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leńszczyżnie nie jeśt dziś ‘tylko ozna­
czeniom osoby otocz emu j powszechnym  
szaouńki-mi Nazwisko to jest ponad to, 
trzeba wy.raiai to podfkreśłić, symbo­
lem określonego programu .społeczno- 
gospodarczego.

Tak jest, programu i to jedynego pro 
grainu, bo innych właściwie nie ma.

Jeżeli się wgłębić w- te rzeczy i roz 
wazyc wszystkie realnie istniejące moż 
liwości rorwigzrnia zagadmieaiia Ziem 
Wsychcdnicn w  Polsce, odpadnij po ko 
lei wszystkie inne drogi wyjścia na po 
zór łatwiejsze. do zrealizowania. Odpad 
ną i powodu braku środków, braku od 
powiednich ludzi i jurnych przyczyn.

Pozostanie itylko jeclna, najtrudniej 
sza najżmudniejsza, ale jednocześnie 
najrealniejsza droga, droga oparcia się 
na szerokich warstwach miejscowej lud 
nosci rolniczej, rewaloryzacji wartości 
»niej:,cowego czt(Avieka wobec władz 
administracyjnych i iw jego własnych o 
czach; zdyskontowania dotyenrzas nie 
dostrzeganych jego wartości psychicz 
aycłg  moralnych i gospodarczych, zuży 
cia dla sprawy podniesienia gospodar­
czego pracy rąk dynamiki niezatriudnio 
nych mięśni i nieokrzesanych umysłów

Hasia 1 marskie, które wystzły z V\ ił 
na, a dziś już można powiedzieć podbi 
ły  całą Polską, nie dotyczyły łydko za­
gadnień polityki -surowcowej i pohtydci 
pracy. Stanowiły pierwszy krok na kon 
sekw entnic obranej drodze, Za A przy  
szło B. Przyszło to co by można nazwać 
generałizacją haseł Iniarskich —  rozszc 
nzeniem konsekwentnym tej samej meto 
dy podchodzenia do zagadnień spolec/. 
nych i gospodarczych na naszym tere 
tiie.

W tej metodzie tkwią n tuaidamentu.
1) Zasada samodzielności — wyraża 

jąca się w oparciu o  iniejscowrego czło­

wieka i ‘własne siły, a nie o pomoc z 
i-ewnątry tylko.

2) Zasada dem okraty/m u —  widucz 
na w nas/lawieniu na zainteresowanie 
szeiokich m as i przyniesienie korzyści 
materialnej wszystkim.

d) Zasada zaufania ■— polegająca na 
dążeniu do stworzenia na naszym tere 
nie prawdziwego samorządu terytoijal 
nego i gospodarczego, jako szkoły oby­
watelskiej i najskuteczniejszego łączni­
ka pomiędzy miejscowa ludnością a pan 
stwem.

Aby iliśic dążyć do jakiegoś celu. trze 
ha zdawać sobie aprwwę, że cel nie zo­
stał jeszcze osiągnięty’ i boleśnie odc/.u 
wrać jego nieosiągmięcie. Tylko takie od 
czuwanie stanowi skaileczny bodziec do 
czynu.

W m u /y m  artykule wstępnym z o- 
statniej niedzieli znalazły wyraz oh .'vy, 
by nasze obecne reprezentacje w sa u.o 
rządach nie uznały tej trzeciej zasady, 
zasady zaufania, za całkowicie zreaLze 
waną by7 siebie nie uważały za pr/ca  
stawicieli całej ludności, wybrany d i  z

N ow e w ła d ze  Vt ii* Izb y  Rolnicze;
W  dii. li. lnu. odbyli* się posiedzenie H idy 

'W ilińsk iej Izby R oh litzej. W posiedzeniu Ha 
t.ly za lud nym i b y li obeeni: wieewt*je\. mi a 
Giiilowlt-D-ziewaHowski, di.e& d M inisterstwa  
Rolnictw a naez. W iśniew ski, naczeln icy  W y- 
dzaalów Koluielwa^ Urzędów W oj. W ileńskiego  
Ż em eytel i Nowogródzkiemu —  bak un . dyrek  
iorzy UWO. I KU. w ileńsk iego —  inż. KinySło 
i  now ogródzkiego —  B ę tk o w sk i m a r  liczni 
oiiw rw alorow ie x  m iriseow yeh  sfer roln iezyeh .

I*o zagajen iu  i  przyjęciu protim ółu posie- 
ozen ia  Hady z  d iua 15. II. 30 r. .spraw.uznanie 
ogon ie  z  dzia ła lności Izby ea  rok 1085— 30 v .j  
głosił prezes W ileńsk iej Izbj R olniczej U.z. 
Krupski, spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej —  
sen  K. I’, iu łlow sku a  ,i/r*w«~*t*i.ie rzeczow e  
.o a z  .sp n iw iu d M if z  w yk onan ia  budżetu za 
czas o«l 1. 4. 30 r. d o  10. 0. 3# r. —  dyr. Izby 
J. tlzern iew ski. jjś

Nad spraw uzdaniam i wy w ią /ą ta  się  itlnga 
d ysku sja  która lrv a łu  d o  gadz. 15. t. j. do 
przerwy obiadow ej.

O ga d z  18 przystąpiono t>»» dalszych  obrad  
oriiz tlo w ykorow  n ow ego  Zarządu Izby.

iśowy Zarząd Izby w  skloelzie: gen. L. Ze 
ligow soU  jego  zastępca pro i. dr. W . .Ntumewioz,

radni: Krupski, —  zasl. KralicUki. trzeciak
.lun, —  zasl. O kotow-1'odlinrski. W ędziagolski,

zast 1‘etrusew iez, Ru.,Bez.e, —  zasl Szypil 
to, K am iński, —  zast. Je lcu iew.ski, Ib-bickl, —  
za.st. Górski i Tnurogiński. —  zasl. Żukowski, 
/o sta ł wybrany 47 g losam i przeciw 4, przy 3 
w strzym ujących się. Lista Z aiządu została  uz 
godniona przed zgłoszeniem  na plenum  pom ię 
dzy poszczególnym i ugrupow aniam i radnych w 
K om isji m atce, ktera onradow ału pod przewód  
n łctw tm  prnf. Staniew icza. IV czasie obrad  
zarysow ały  .Ję w łon ie  Rady trzy grapy: jedna 
złe żona z  osób  grupujących się  dookoła: :̂ yi. se  
autora 'M alsktego i postn K am ińskiego: druga  
grupa —  ziem iańska z posłem  Czapskim  i p. Z. 
K a « » i,y e fM ( t i n O i i  —-.deirtn k raJtw zn a  z  jn o f . 
dr. V« .dariiew iezein 1 p m l. Jaginiiiem . p> J. 
T rzeciakiem  na eeele. -

U zgodnienie listy przyszłego /a r / lu lu  w Ko 
m isji —  ntolee nastąpiło  o  godz. 20,30 1 poprze  
tlzim e było d ługim i obradam i.

Po w ęoorach  Zarządu Rada Izny doiąoiiala 
wyboru członków  kom isji.

Gen I Ż eligow ski nie byl obecny na zebra 
n:u 1 w w yborach nie brał udziału.

/achów am i cm ideału demdkratyzmu i re 
prezentatywnosci; zostały przytoczjno  
dowody, że istnienie prawd/iwego samoi 
rządu, prawdziwej reprM;wita-:ji w</v(ł 
kich, daje się zrealizować w yląc/m e  
przy odpowiednim ooziomie kultury.- u 
myślowej i gospodarczej caleg > społe­
czeństwa. Jest to dopiero cel, d<> które 
go należy dążyć.

Wczorajsze wybory Zarządu l/by  
Rolniczej, powołując Zarząd pod wo­
dzą geneiała Żeligowskiego uchwa­
łą niemal jednomyślną, obawy te roz­
praszają.. Zarząd, nu czele którego sta 
nął u"nerał jest Zarządem ik oni pro miso 
wTym wyłonionym zgodnie prze/ ws/yst 
kie grupy, wcliodzące w t obecny skfad 
reprezentacji rolniczej naszego tfirenu. 
Kompromis jest możliwy tylko wt dy, 
gdy istnieje w konstrukcji tego konip o 
misu coś wspólnego wszystkim elemen 
tom, coś niekontpromi.,owego, a uznane 
go przez wszystkich. Uważamy, że wczo 
raj.,ze wybory, nnrno 'wszystko, co może 
jeszcze nastąpić, mimo rado- d, czy nie 
zadowołenia tych czy innych grup z uzy 
skanycb miejsc w zarządzie zawierają 
przynajmniej j.-den moment pozytyw­
ny, ktorego ju, nikt nie  potrafi przókreś 
lić, a mianowicie oznaczają uznanie 
przez wszystkie grupy lotnicze naszego 
terenu .słuszności ogólnych tez gen. Że 
ligowsikiego.

Piotr Lemiesz-

Powstańcy w sercu Madrytu
PARYŻ (Pat). Jak wynika % iiiforma 

ryj paryskiej prasy popołudniowej, atak 
wojsk gen. Franco został uwieńczony 
pewnym i sukcesami, które umożliwiły 
powstańcom  pi ze dostanie się  do kafne 
go śródmieścia Madrytu.

W ciągu popołudiiia wojska pow ­
stańcze zajęty po zacieklej walce i z do

bywaniu domu za domem, dzielnicę 
itoinbilla. przedostając się ulicą Pasco 
dc Hosalcs aż do samego serca Madrytu 
lasku (lasu del Lampo, gdzie na zmia 
nę raz wuy.ku gen. Franco, lo znów mi 
licjanei zdawali sic być górą.

Obecnie sytuacja przybrała obrót 
zdecydowanie pom yślny dla wojsk ata

Uroczystości w rocznicę zawieszenia broni
W rocznicę zawiedzenia broni » dniu II lisio j>nda odbyty się w Paryżu i 
Brukseli wielkie uroczystości z udziałem najwyższych przedstawicieli 
państw., I ragment defilady w Paryżu pod Lukiern Triumfalnym w 18 
roczn..-ę zawieszenia broni. — Na lewo deko racja grobu Nieznaucgo Żoł 
nierza orderem ( ioix de Feu*' przez kr. belgów Leupolila III w Rruks/li.
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ku.iącycli. kiorc zdołały odbić lam po 
ważną kolum nę iniliciaiitow od reszty 
w o jsk r/ądowycti.

Itzcka Maiizanarcs zosiata przekro 
.zon a w kilku punktach. Napór ataku­
jący d i usiłowały powstrzymać tanki, 
które jednak Arabowie rozbijali grana 
tami ręcznymi. W strefie walki znajdu 
je sic obecnie szkoła rolnicza, więzienie 
i dworzec północny.

V, oj.ska rządowe od czwartku 4-kro 
hm* pronował, rozpocząć kontrofenzy- 
wę i za każdym razem były odpierane 
Cała artyleria gen. Franco to jest oko  
ło 120 armat, rozstawionych na froncie 
długości l .t kim., osirzeliwuje pozycje 
niejii-zy jacfcłsk It.

W ojskom ataku iącytn udało się 
przerwać front obrońców w 2-eh miej 
scach i przez utzyniony wyłom  prz<*tlo 
stać się do śródmieścia. Atak wojsk gen. 
1' rarn-o został jcalnak, według ogłoszone 
go przez komitet obrony miasta koinuni 
katu. po 4-godzinnycb zaciekłych w ał­
kach powstrzymany.

SL' ÓILLA (Pat) Potwierdzają sit 
wiadomości, jak donosi komunikat pow  
stańczy o zajęciu przez trzy kolum ny 
gen. Ycrell parku zachodniego oraz n.ia 
sta uniwersyteckiego.

W dzielnicy Soriu. kolumna gen. Mol 
cardo zajęła poważne punkty stratogi 
czne.

S r h * r h t  ^ T u ^ c N  i  P e r s I E
VNKARA. iPAT) — Na zaproszenie rządu 

perskiego minister gospodarki i prezydent ban 
ku Rze-szy dr. Schucht uda się z AuKury do 
Teheranu.
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Do czego 
to prowadzi?

Tego me można potępić dość ostro: 
[korzystanie z nieuwagi policji i wypad  
na maiły sklepik, kiwanie na kogoś pal 
ce 111, a gd\ ten podchodzi ciskani? weń 
kainieniem.

Dom na ulicy Bouffałowej nazywa 
się w mieście Alkazarem. Oczywiście 
jest to żart, ale żart smutny. Obrona Al 
kazarn była bohaterstwem. Jakże wyso  
ki mają ideał bohati rstwa ci, co donn 
akademicki pełen muzyki i dostarcza­
nych smakołyków nazywają tein mia 
nem —  symbolem.

Każda młodość tęskni do wielkiej 
przygody, co więcej —  każda młodość 
chce się wyżyć w bohaterstwie. I ta tę 
sksiota i to pragnienie jest urodą nilo 
dości \ le  są ludzie, co-wyzywają się w 
czynach, są tacy. co wyżywają się w ma 
rżeniach, są wreszcie tacy co wyżywają 
się w bohaterskich pozach.

Pytamy: jak się wyżywają zainknię 
ci na Górze Bouffałowej?

I są ludzie, 'którzy Dom nazywają Al 
kazarem! Klos powiej że jednak akade 
micy ryzkkują, -walczą o coś. Tak, to 
prawda. Ale jakże ton dom p-mpominą  
nam tlawn-y sejmik szlachecki, czy mo 
że jesweze hardziej konfederację ,,prze­
ciw królowi pobrzękiwanie szabelką 
czy kijaszkiem i haski ,.kupą, panowie  
bracia kupą!”

Kapą panowie akademicy, choćby 
to miało dezorganizować życic polskie, 
cnoeby to miało wprowadzić bezład i za 
mieszanie, choćby miało •posmak* anar 
chn.

\Ie mu (:j-,za wimszcic o dom aka­
demicki. Chcecie siedzieć —  siedźcie. 
Ale już —  jak zaznaczaliśmy na począł 
ku —  znowu zaczynają się awantury, 
znowu zaczynają się liójki i domolowa 
nia. Czy ma się znowu powtórzyć: pięt 
nastii , tu den t ów gom za jednym Żydem, 
fanfaronada z laskami w cukierni bicie 
słabszego —  nie, to me jest po polsku. 
Darujcie, ale to me jest polskie. To jest 
obcy import —  obcy polskości, Tego o 
byczaju me wynieśliście z na zego do 
mu, tego n ie  nauczyły was wasze fnatkij . 
ani nauczyła historia.

W żyłach polskich płynie krew ry­
cerska. Pytam- czy wasze metody walki 
można nazwać rycerskimi? Tizeba ko 
cliać to, co jtst wielkie w- kulturze naro 
dowej, a więc i rycerskość. Tak, czy­
nie?

Czv,iu innym jest bohaterstwo. Otóż 
jeżeii tęsknoty do bohaterstwa wyżywa  
ją się w namiastkach lub nawet, w czy 
nach nie rycerskich jest źle Przed mło 
dzieżą polską stoją zadania, które będą 
od niej wymagały w przyszłości bohater 
strwn. Na Boga. ci co prowadzą ją miast 
przez Tzetelną pracę, przez bojki ulicz 
iie, liczą anarchii i nieposłuszeństwa, po 
zwalają komtederować i pobrzękiwać ki 
jaszkiem —  dókąd tę młodzież prowa 
dzą9

DOKTÓR

M . 8 R .  J D 8 0 R D
C h o ro b y  dzeci 

W iln o  ul. T ro c k a  5, tel. 12 99.
O rd y n u  je od  g odziny  8- -9  i 4— 7 pp

iOOO ży d ó w  podjęło marsz
z  W arszaw y do Palestyny

( T e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n ta  z  W a r s z a w y )

Wczoraj w W ar.szaw ie sensację wy 
wsiłała wiadomość o wymarszu 1000 
młody ch Żydów z Warszawy do Palestj 
uy. Podróż tę mają oni odbyć pieszo  
przez Górę Kalwarię, Lwów. Rumunię.

Na czele tego hufca, który reprezen 
tuje ruch nacjonalistyczny żydowski, 
stoi adwokat warszawski Bippet. O- wiad 
czył on, że hasłem ich jest ..Palestyna 
dla Żydów", tak „Polska dla Polaków”.

ftippeł uważa że do wiosny <037 r. 
uda się zm obilizować do wym arszu do 
Palesty ny 5000 tys. Żydów. i*. liippcl a- 
peluje do społeczeństwa polskiego, by 
mc staw iało przeszkód temu marszowi. 
Odby wają oni podróż bez paszportów' za 
granicznych.

W edług niesprawdzonych dotąd po 
głosek, w drodze pochód dr. Kippla zo 
stał rozproszony przez policję.

wizyta min. spraw zagr. Rumunii w Polsce
(U ćtef od tul. koresoondenia)

Zapowiadana wizyta rum uńskiego Win. Autonescu prawdopodoim ic wy
ministra spraw zagrań, p. Autonescu w jedzie z Bukarcszto 24 om., przyjedzit 
Polsce nastąpi ,es>.cze w ciągu b ieżąiego t najpierw do Krakowa, a 2ti do Warsza 
miesiąca. , wy, gdzie pozostanie przez 2 dni.

O K A Z J A ! O K A Z J A !

KOMPLETNA WYPRZEDAŻ NACZYŃ
D . - H  „ T .  O D Y W I E C  “  w t  1. M H L I C K A
ul. Wielka 19, tel. 4-24 ul. M ickiew icza 6

TYLKO 2 TYGODNIE PONIŻEJ CEN WŁASNYCH
Urzędnicy korzystają z kredytu orderowego

Ziw c za e  zm ia n y personalne 
w  sKarbowości

p Kajetan MorawsKi wiceministrem Skarbu
WARSZ\VV'A. (PAT). —  W  c e m ra li  m in is te r  

s tw a  sk a rb u  o ra z  w izb a ch  sk a rb o w y c h  zostaJj 
d o K onanc  w ażn e  n o m in a c je  i p rz esu n ię c ia  na 
s ta n o w isk a ch  k ie ro w n iczy ch  Z m iany  te  w y n ! 
k a ją  częściow o ze zm  i;m o rg a n iz a c y jn y -h , 
d ążący ch  do u sp ra w n ie n ia  d z ia ła ln o śc i a p a ra tu  
sk a rbow ego , k tó re  z n a jd ą  sw uj o sta teczn y  wy 
ra z  w n o w y m  s ta tu c ie  m in is te rs tw a  sk a rb u . — 
Są o n e  'rów nież  częśc iow o  re z u lta te m  szczegó 
ło w y ch  p ra c  p ro w a d zo n y c h  pi zez m in is te rs tw o , 
a  z m ie rz a ją cy c h  n ie ly lk o  ku  u sp ra w n ien iu  wy 
m iaeu  i p o b o ru  n a le żn o śc i sk a rb o w y ch , a le  tak  
że  k u  zm ian o m  n a  lepsze  w  s to su n k a c h  m iędzy  
u rz ęd a m i i o b y w a te lam i p lącący m i p o d a tl i.

TaiŁ w ięc  p. K ajeian M orawski, prezes Zw 
Izb  i O rg an izao y j R o ln iczych  R. P. o b e jm u je  
w m in is te rs tw ie  sk a rb u  s ta n o w isk o  podsckrclą  
tza  stanu i zastępcy m inistra skarbu. P o d sek re  
ta rz o w i s ta n u  K. M o raw sk iem u  pod legać  będą 
sp ra w y  zw-iązane z  d z ia ła ln o śc ią  k o m ite tu  eko 
n o m ic z n eg o  m in istró w  z ra d ą  spó łdz ie lczą , o raz  
zag a d n ie n iam i zw iązan y m i b e zp o ś re d n io  lu b  po 
ś re d n io  z ro ln ic tw em , a  w ięc  m . m . g o sp o d a r 
k a  c u k ro w n icz a , ty to n io w a , sp iry tu so w a , akcy­
zy itp .

D o ty ch czaso w y  d y re k to r  g a b in e tu  m in is tra  
sk a rb u  p. W iktor Nartin zo sta je  m ian o w an y  
d y re k to re m  d e p a r ta m e n tu  I-go ogólnego.

D otychczasow y d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  I p 
M arian W ęgrzynow ski m ia n o w a n y  z o s ta ł  dy- 
le k to re m  d e p a r ta m e n tu  akcyz  i -m onopolów .

D y re k to re m  izliy sk a rb o w e j g ro d zk  ej w 
W arsz a w ie  m ia n o w a n y  zo sta ł p  Adam Gazików  
sk i, do ty ch czaso w y  n a c z e ln ik  w ydziału  w  m in i 
s te rs tw ie  sk a rb u , d y re k to re m  izby sk a rb o w e j 
o k ręg o w ej w  W aT szaw ie m ian o w an y  z o s ta ł  d y t 
J ó zef Greger, d y re k to re m  izb y  sk a rb o w e j w 
K rak o w ie  —  d r  Edw ard T om kiew icz, d y re k to  
rem  izby sk a rb o w e j w  Ł odzi —  dr. Michał 
Uzadkiewiciz. d y re k to re m  Azbv sk a rb o w e j w e  
L w ow ie  —  dy.r. Zygm unt K ucharski, d y re k to  
re m  izb y  sk a rb o w e j w B iałym stoku —  dyr E d 
ward K atyński, d y re k to re m  izby  sk a rb o w e j w  
N ow ngrodku —  d r. Adam P iaseck i z B iałego

s to k u , d y re k to re m  .zby  sk arb o w e , w  B rześciu  
n ad  I?. —  dr. T om asz K w ąsik , d o  izb y  sk a rb o  
w ej w L u b lin ie  z pon-uczeniem  k ie ro w n ic ta w  
izby  de leg o w an y  zo sta ł n a c z e ln ik  w y d z iału  w 
izbic .k a rb o w e j g ro d zk ie j * W arsz a w ie  p. M a 
n is taw  N am ysłow sk i.

Jjzzband zabija 
pasoayty

TOKIO, (PUT). —  Dr. Y osnhnasa Yagi, zttr 
n; parazytolog japońsk i, odkrył w ielk ie korzy  
ści, j"akie przynieść m oże m lizyna juzzbnndow *  
japońsk iem u przem ysłow i jrdw abniczrinu.

.Stwierdził 011 m iaiutw ieie, że g inźnc p ił­
ży ly jedwabników' (japońska nazwa: k iochu ), 
w yrządzająca przem ysłow i, jedw abniczeniu  szk o  
dy w w ysokości 15 m il. yen rocznie, są  n iez ­
w yk le w rażliw e n a  m uzykę jazzbaodow ą. —  
Przy dźw iękach  tej m uzyki z płyt gruir.nfo.io  
wyrh pasożyty , ehcąę uchronić s ię  przed nia , 
kryją się  głębiono w ciało jedw abnika i w ska  
tek uduszenia w riągu pół godziny giną.

aj. li p

Jedynie Niemcy nie respeitają 
svego podpisu

Eden o zerwaniu prr*? Rzesze; 
układu o drogach rzecznych

LOND YN, (PAT). —  R e u te r  d o n o si: w  o d ­
po w ied zi n a  z a p y ta n ie  A ttlee  (L ab o u r P a r ty )  
m in is te r  E den  ośw iad czy ł dz iś w  izbic gm in  —  
rz ą d  b ry ty jsk i ubo lew a, że p o m im o  d y sk u s ji, 
k tó re  p ro w a d zo n o  i po m .m o  z ap ew n ień , lid z ie  
tlonych w ro k u  ub ieg łym , rz ą d  n iem ieck i ra z  
jeszcze z rezy g n o w a ł z p ro c ed u ry  ro k o w a ń  i p o  
szed ł d ro g ą  jed n o s tro n n e g o  w ystąp ien ia

Min. E d en  n ie  o d p o w ied zi i ł  n a  p y ta n ia  
A ltlee, czy są  jeszcze in n e  um ow y, k tó ry ch  wy 
m ó w ien ia  p rzez  N iem cy w  je d n ą  z  sobót n a ie  
ży  spodziew ać  się  i w ja k im  s to p n iu  z as łu g u je  
n a  z a u fa n ie  p o d p is  N iem iec n a  u k ład a ch . Na 
to n n a s t n a  z ap y tan ie , czy N iem cy są  jed y n y m  
p a ń s lw e m  k tó re  w y c o fu je  sw ój p o d p is  z p o d  
zobow iązali t r a k ta tu  w ersa lsk ieg o , m in . E d en  
o d p o w ie d z ia ł: tak  jedynym .

auTonnuui
GRYPA PRZEZIĘBIĘ NIE 
BOLE GLJWYZEBOW r___________________________ t£-
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R ze s za  broni Niemców 
aresztowanych w  Sowietach
MOSKWA. (Rai). l>nia 15 bin. char 

gi: d-affairc; Itzcszj niemiecKiej radca 
ii*n TippeKkirch złożył .zastępcy korni 
.sar7.;< Jadowego do spraw zagranicznych  
Ki-estióskieinu formalny prwteśt prze­
ciw aresztowaniu ostatnio 23 obywateli 
niem ieckich.

krcsiin.skij i/akoiuuiiikowal nazw i­
ska 14 oskarżanych, oświadczając, że 
część aresztowanych oskarżona .jest o 
szpiegostwo, część o tworzenie Organiza 
eyj antypaństwowych, a jeden o przygo  
łow y w anie aktów terory.stycznych.

Von Tippelsikirch oświadczył w oapo  
wiedzi, że aresztowani obywatele n ie­
mieccy >ą dobrze znani ambasadzie i 
że stawiam  im zarzuty są wprost nie 
wiarygodne wobet czego i-ząd sow iecki 
bierze na siebie duzą odpowiedzialność

za aresztowanie łych  obyw ateli. Pozm 
tym radca von Tippeisktrch zazua-zyl, 
że nu poinform owanie amnasady o 9-eiu  
aresztowanych jest w sprzeczności z  tra 
kłatem lierlińskini.

Ambasador Rzeszy von Sciioicnburg, 
który przebywał na Kaukazie, w yjechał 
spiesznie do Mo.skwy i spodziewany jest 
w Moskwie duia 17 hm,

W edług inforinaey! ze źródeł urzędo 
wyeh, Ki-estinskij w  odpowiedzi na pro 
test von Tippelskircha ośw iadczył, iż w 
sprawie aresztowanych obywateli nie- 
m ieekicn toczy się .śledztwo i że złożu  
nego mu proti-sui nie (it zyjieujc do wia 
doiuości,

Prasa sowiecka w dalszy m ciągu za 
chowujc całkowite uiiłczenie w- tej spra
wie

M uzułm anie plądrują chrześcijańskie
sklepy w  Syrii

Japońsko-niemiacKi
układ antykom unistyf zn>

LOM)YIV (Pat). Agencja Reutera df> 
nosi z Szanghaju: W Japonii, jak tu się 
dowiadują, stosowana jest jak najsurow  
,za cenzura w stosunku do wiadom ości, 
iż Tokio i Berlin pomimo wszelkich za 
przeczeń są w- trakcie zawierania ukła

du antykom unistycznego. Rokowania 
mające na celu ten układ zaczęły się z 
chwilą niedawnego powrotu do Tokio 
z Berlina ambasadora niem ieckiego w 
Japonii.

BEJRUT, (PAT) —  W ezoąaj z okazji św ię  
ta ram adanu -w szjstkle św ią tyn ie  .nuzutn.uiLskie 
były  przepełnione w iernym i, t a k t  ten oostaił 
w yzysk any przez agitatorów , którzy w ygłosili 
szereg gw ałtow nych przem ów ień przeciw ko uk 
ladom , •fotyflzącym Syrii. A gitatorzy, którzy 
o p an ow ali zgnoniudzoiir w .ncczctaeh i r a  uli 
eąeh  ttunu. m uzułm anów  okotp  godz. 8 w iecz. 
izorgauizowali w ielką m anifcslację , której uczr  
stn ik ów  sk ierow ali ku dzieln icom  m iasta, za  
ineszkatyeh przez chrześcijan .

R ozpoczęło s ię  p lądrow anie sk l“pów . P olic  
ja  u siłow ała  rozproszyć m anifestantów  i n ie  d o  
puśeić ich  do dzieln icy  chrześcijań sk iej, siły  
jej jeunak-źe były ujEwy.starczające. Ze strony  
m anifestantów  posypały  s ię  na nią kam ienie, 
a  n aw et dano kilka st-zatów . W ładze b y ły  zrnn 
azone do i aw ezw anle w ojska , którem u pnlcco  
no przyw rorenic porządku.

Zajśoia te w yw ołał; w rzeuir w dzielnicy

t-lirzescijansliSiej’. U tw orzyły M grupy, k to r *  
usiłow ały  przedostał s le  do dzieln icy  m u m l  
m ańskiej. Pom im o u iterw enejl policji m auifc  
s ta n d  prześliznęli się  p rzo . k o r f^ iy  w ojska i 
policji i  icniszezyii k ilkanaście .sklepów I in siy  
tueyj m nziiłinańskleh.

t

P olicja , z  którą W-ipółd-iałscYt w ojsk o  po  
długotrw ałych w ysiłkach , zdołała  w reszcie po lo  
żyć  kres zajściom . D otychczas n ie w iadom o, 
jaka jest ó o k ła d ra  liczba zabitych i rannych. 
W e w czesnych godzinach po poł*ąlulowych wła 
dze po licyjn e zanotow ały  3 w ypadki śm ierci. 
P rzeszło  28 o so b  b y ło  rannych. M anifestanci 
atakow ali n ie  ty lko  sk lep y  i  w arsztaty sw ycb  
przeciw ników , a le  za cz-li rów nież niszewyć l , a n  
w aje i  sam ochody, które sp otykali na  sw ej dro 
d zt. K ilka w agonów tram w ajow ych i  o k o ło  50 
sanąąrhodow zostało  zniszczonych, lub sp a lo ­
nych.
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I ONI MAJĄ GŁOS
hurjer WilpAs3£i“ poruszał już nie 

jednakrołnie sprawę większego udziału 
wsi v losach 'Państwa. Zagadnienie pier 
wrzorzędnej wagi, od którego rozwiąza­
nia i to prędkiego, zależy przyszłość na 
,*zej wsi, a co za tym idzie, przyszły nor 
malny rozwój Państwa- gdyż wieś jest 
jego i undamentom i podstawą.

Idzie o to by wieś nareszcie doszła 
dc prawa głosu. Jakże —  to? Przecie 
wolne, równe, powszechne głosowanie? 
Wiece, zj izdy, -starej i młodej wsi? Rezo 
lueje, jednogłośne adresy ja k o  w  yraz 
uczni i 1. p. Znamy, wiemy, patrzymy 
na to od lat 17-stu. Tylko iże to nie zaw 
sze jesl wyrazem tego co  wieś myśli 
czuje i jeszcze mniej to czego wieś po- 
tirzebu je, bo o tym się .najimnicj nu.w i w  
łych  oficjalnych, zespołowo zgranych 
orkiestrach. Dyrygentom chodzi o za- 
produkowanie koncertu i tyle.

„Nie było i nie ma łącznika pomiędzy 
aumin,strać ją a ma >an.. 1 umowy mi", —  
pisze p. Lemiesz, —  to prawda. Z małe 
mi wyjątkami tal. jest istotnie: uje było 
i jest coraz nuniej. nawet z inteligoiu.ją 
stosunek się rozluźnił Stał się duteki. A 
przecie od lat 17 odbywa się złącze.ne 
ziean polskich, przcmięs/anie, jak wa- 
rząchwią w kotle, ..materiału ' ludzkie­
go w całej Rzeczypospolitej, zeby z nie­
go uczynić bigos doskonały. I bywai bi­
gos... czegośmy nie znieśli! Przybywali 
tu do paszych ^ukochanych kresów” 
do ziemi Mar.,zatka, do ,-tej nie-dnej wi- 
leńszczyzny", ludzie jak z księżyca. Moi 
na beto odrożnić kilka kategorii: 1) ży­
czliwie serdeczny typ pedagoga (z „ser 
cem panowie, z sercem ). Taki przy na j 
mniej ujmował dobrymi chęciami. 2) 
typ biurokr iły zimnej cyiry chodzącej 
paragrafem, tętn zjednywał sobie szacu 
szacunek sumiennym spełnieniem obo 
wiązków i nie pozostaw iał pustej kasy 
«J) typ „radosnej iwórcziuści", połączo­
nej z mazurskim cha osi' in i huias/czo.s 
cią- ten pozostawia! po sobie żal przyja 
ciół -myśliwych i bibos/.ów 1) najgroź­
niejszy kacyka, despoty kutturtregera 
na dzikich obszarach pin. wschodnich  
kresów,, które uczył polskości, podcią­
gał, szkolił,, „.brał za mordę", nadawał 
dryll, usprawniał coraz to nowe progra 
my nadbudowy, wyczyny, nadawał no- 
» e  formy, „wydobywał z terenu cleinen 
t> regionalne" (by je po  swojemu przero 
bić do niopuznania), zapoczątkowywał, 
rozwijał „szeroką elziałalność" posiłku 
jąc Się jak najmniej „żywiołem miejsco 
wym" (chłopi stale przytem myśleli że 
to o bydło chodź i i obrażali się- po c 
cbu), miotał się. słowem, po całym  
.swym rejonie jak miuchu wt u kropie j ta 
l.ą czasami uletował aiftocUtenów mu­
zyczką- że... kończyło się sprawą sądo 
dową. W yczyny tych panów należą częś 
ciowo do humoreski, a częściowo do tra 
gedii tego kraju. Miech inny bard te 
dzieje wyśpiewa. Taki np mimochodem

, wspominając pomysł przechrzczenia
wszystkich wiosek na bardziej poiskie 
nazwy, luli zaproszenie dziekana - tło 
święcenia plaży... i inne równe U; mu 
dowcipy

„Gaz par.aczJku, „czamu nie szałyły  
kali ne preslupaje“? Chó.ś jest i pbzysło 
wie „co wolno wojewodzie to nie tobie 
sm. ale w  praikrtyce bywa że odwrot­
nie. Prowincjonalny kacy a </.-.jzy ma 
giest i mniejsze poczucie odpowiedział 
ności od wyższych władz a jakże czę­
sto pogardę dla miejsco w, go żywiołu, 
czy to będzie jeszcze nic I irujnowany 
większy Jem ianin  czy mai )ro’nv go­
spodarz.

Jeśli inwestycje nie szb, gdzie trzeba, 
jeśli -.setlki tysięcy .utonęło w robotach 
bezcelowych, nie dostosowany",/! do po 
trzeb mieszkańców, nar/a:onyc li , n ' z. 
góry, prze,/, ludzi nie, starających się 
wgłębić w charakter i praga eiiia miesz 
kańców, lub m imo dobrjj woli n i;  zna 
jącycli tych potrzeb, to winy w tymi trze 
ba się dopatrywać w 2-eh przyczynach:

1) przerzucaniu ludzi -w nie m anę im 
miejscowości, ludzi, którzy nie mogą, 
nie są w stanie zorjentować się szebko 
w naszej skomplikowanej .strukturze na 
rodowościowej i wanwitkacn g o -p -la r-  
czych. bo na to potrzeba czasu, a życie 
nie czeka. Nim się nauczą, juz przerzu 
cają ich w inne miejsce, a 2) niedosta­
teczny stopień przygotowania do  zadań 
Hez pokazywania palcem, ogół przypo­
mni sobie ileśmy widzieli takich pupi­
lów tej czy owej organizacji lub partyj 
nych kombiinacyrj, którzy dostawali od 
powiedzialne stanowiska i kompromito­
wali Swym postępowaniem protektorów, 
a w terenie zostawiali za sobą saniach, 
przekleństwa, chaos i... braki w kasie.

Unikano brania do roboty adimiai- 
otracyjno społecznej ludzi miejscowych, 
ludzi z pewną kulturą, powiedzmy .. 
szlachecką, w dobrym gatunku. Dlatego: 
żeby bliżej wieśniaka- żeby dać świa­
dectwo żeśmy demokratycznym Państ­
wom... pożal się Boże jak ci polscy de­
mokraci odnosili się do lego białoru-

Dekoracja Uniwersytetu Jagiellońskiego oroerem „Polonia
Restltuta”

Mi bm . odby-o  się w K ra ko v ,e aro- / \ . ,t . i  d e k o ra c ja  p rzez  p. m iiiis ira  W it i O P p ro f. W o jc ie ­
cha  sw ięto-daw skiego . o rd e re m  K rzyża K aw a le rek ieg o  O d ro d zen ia  P o lsk i U n iw ersy te tu  Ja g ie l­
lon .kiego, n a d a n y m  U niw ersy tetów  przez P. P re z y d en ta  R zp litej w d n iu  Św ięta N iepod leg ­
łości, za osiągn ię te  w p rzec iąg u  w ie lo w iek o w eg o  is tn ien ia  t>. zeenne zdobycze w d z iedzin ie  pot 
sk ie j n a .it  i, p ' -ięgnow aniu  trad y cy  j h is to ry cz n y c li i p a tr io ty cz n eg o  w y ch o w an ia  w ie lu  p o k o ­
leń. Zd jęcie nasze  p rz ed sta w ia  gm ach  g łów ny U niw , rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  ;od s tro n y  P lan t)

i i l f c  i wm - m

Z i f o i t l r i o t i ć  p  o ę f# « f« fó w
W ę g i e r  i  W ł o c h

U U lłA PK SZT (Pat) —  \ a  zap ro szen ie  ze 
g en ta  t lo r th y ‘cgo  m in is te r  C iann w ziął w czora j 
n d /.ia l -w u rz ą d z o n y m  n a  jeg o  cześc p o io w an iu  
■w G oedoełloe, p o  czym . po p o w ro c ie  do B uda  
p esz tu , b y t o b ecn y  n a  g a low ym  p rz e d s ta w ie ń ))  
w  opi-rze. .'I m is te r C.iario w ieczorem  o d je c h a ł 
o o  R zym u.

Z d an iem  -węgierskich k o ł p o lity czn y ch , roz

m ow y m in is tra  C iano  m ia ły  c h a ra k te r  czysto 
m io rm u c y jn y  i m ia ły  za zad an ie  p rz y g o to w a ­
n ie do  h a rd z ie j  k o n k re tn y c n  ro k o w ań , zw ła 
szcza g o sp o d arczy ch , ja k ie  o d b ęd ą  się podczas 
w izy ty  re g en ta  I Io r th y ‘ego w Rzym ie.

J a k  p o d a je  k o m u n ik a t o fic ja ln y  ro zm ow y 
,tw ierd z iły  zu p ełn ą  zgodność pog ląd ó w  obu  

rz ą d ó w .

| -kiego bydłu", bu do samej szlachty i 
| „panów zasieuziałych od wieków Am 
j lej ziemi, którą imimowoli polszczyli. Ro 
i ostatecznie koimrż to  zawdzięczaj:! pa­

nowie ndiiiiinrstriitorowie tego kraju, żc 
należy do Polski? Przecie nie rosyjskim  
urzędnikom. 1 nie tylko małej ilościowo 
inteligencji po miastaćti. Pozostawiono 
zupełnie na uboczu duży odłam mi jsro 
wogo elementu. nie zaglądano nawet w 
rezerwy miejscowych sit. chyba po to­
by nimi zasilać inne wk.śni-; prowincje. 
A śmiem twierdzić, że Polak tutejszy da 
sobie doskonale r:fdy na każdym innym  
terenie niż Wileńszezyzna. ale odwrot­
nie ba,rdza trudno na Wileńszczyźnie da 
sobie rady przybysz z innych prowincji. 
Nie rozumie nawet imowy, bywali tacy 
urzędiincy, którzy chłopom foiałornshitin 
uo rosyjsku załatwiali sprawy, nie mo­
gąc sobie poradzić ze .swoistą połszczyz 
ną naszjcli  tubylców, nie zna klimatu, 
nie zna pierw ufnego życia mieszkańców  

a priori gotów uznać wszelkie jego ob 
jawy za oburzające barbarzy listwo, któ 
re naltży tępić bez pardonu i na w y­
tworzonej lalniJa rasa. zasiewać pol­
skość z nad Wisły, nie zastanawiając 
się jak głęboko pada i o ‘ziarno i czy 
wzrośnie? Zresztą po o® by miał się nad 
t \m  zaslan..wiać? Wszak za rok, dwa 
trzy. przyjdzie tu kto inny niech on się 
biedzi. Na razie cnodzi o lo, by się wyka 
zać sprawnością i polskością za swych 
rządów. Więc obchody i pochody, do­
żynki i regionalne gazety, nikomu nie 
potrzebne, a kosztowne... Przytem ws/.ak 
nawet porozumienie się jest Irminę. Mło 
dzież wiejska nauczyła się już na kur­
sach odpowiednich słów (sprawność, le 
ren. wyczyn, integralny, upłuszezyźnie- 
nie. reorganizacja- konsolidacja, kultu­
ra, twórczość) i operuje m m i na ogół 
zapełnić Irafme. Ale papki i haspadary 
z epoki przed kursami? (ii pocą się pod 
kożuchami i .an i weź" nie rozumiej,i 
co wysoki dygnitarz, czy sąd do niego 
mówi. .-Niczaho panok nia panial i wsio  
taki maj., kryuda jat, była. tak i jość 
formułuje potem -swoje wrażenia.

Kryuda... lo  jest ciężkie ławo. A po 
v tarza je wieśniak tutejszy od bardzo 
długich lat. Powtarza lo  słowo cała ta 
ziemia, dziś na nies/częscie swoje „kre 
sowa", za długo powtarza je w obi ,-bk 
Państwa Polskiego Są znaki i poszlaka, 
że rosnące pokolenie, kłóre jprzyf crtbwu 
je się celowo do z.-jęcia skumwisk adini 
mstracyjmych i dz.ałaczy oświatowych 
słowo to. w znaczeniu ogólnym, wykre 
s!i z. potocznej mowy. Od wyższych 
wkul/ rządzącycli zależv wsiucnn,ać s’ę 
uważnie i z bliska gdzie to słowo brzmi 
skargą. Czy jest shisznyiii. prawdziwym  
odbiciem rzeczywistości? 1 /leniu zura 
dzić uh odwlel ;,jąc. bo ropiące się ra ­
ny najtrudniej -wyleczyć i najbardziej 
szkodzą całemu organizmowi.

Hel. Romer.

Nova arystokracja 
sowiecka

„ŻIT* STAŁO Ł l CZS/ K,  TOWARI.SZ- 
o z i ,  ż it*  S T A ł . o  w i i : s i i : l e . I “.
Nasi poprzedni artykuł niejednemu  

zapewne mógł wydać się nieco rjzykow  
ny. Jakże tu nowiem mówić o nudzie i 
rozczarowaniu młodi/ieży sowieckiej, 
gdy raz po i-az dochodzą do nas wręcz 
i»dwrotne wieści z poza kordonu -wschód 
niej granic}', gd\ w artykułach pr/enió  
wieniach i toasłaeh bez żadm ch zastrze 
ż«ń powtarza się słowa samego .Stalina 
,żi-ł stało łuczsze, towaris/ezi, żit* stało 

wiesi(‘lcj". (./.}zby i jo liylo kłamstwem, 
fazescin- obliczonym na efekt poza gra 
iiicam1 Sowietów ■ o  nie. Istotnie, od pe 
wmego czasu niektórym towarzyszom 
żit‘ sfalo łuczsze". Istotnie w tym id^al 

nyni ,,bezktasowym“ społeczeństwie, o 
którym ostatnio tak wiele zachwvtów  
można było czytać w prasie sowieckiej, 
coraz wyraźniej zarysowują się granice 
nowych uprzywi!ejowan\ch warstw, 
obejmujących przede w -'/yslkim biuro- 
krację i zdolnych w yikwalifikowalnych 
rołKitnikmy, tych zwłaszcza którzy biorą

udział w 1. zw .-ruchu slarhanowców". 
Od czasu iKiwinn. gdy zwykły górnik z 
Donbassu, Stachaiiow, podwoił ilość do 
bywanego przez się węgla, dając w tan 
sposób początek „nowemu etapowi socja 
lisfyczmego współzawodnictwa", dokona 
la się olbrzymia zmiana w wysokości za 
robkow i stopie życiowej niektórych ro­
botników, zarabiających dziś niera/. po 
wyżej 1(100 rb. miesięcznie. Oto wyniki 
badań J. Żukowa, który na początku bie 
żącego przeprowadzi! ankietę
wśród 15 paj-zdolniejszych >,stachanow­
ców" jednej z fabryk Leningradu (Kom 
somolska Draw da, 193(i nr tib).

W szyscy bez w yjąłlkn .sśnehunowcy m<Vwi;j' 
o  tym , że zaro b ek  ich  podwoi-) .się. O dpow iedn io  
■Jo lego  zm ien iło  się i ic.li inąleriąL-ie położenie. 
L udzie o h ra s la ją  w pierze, sp ra w ia ją  .sobie pięk 
ne u b ra n ia , ob u w ie  T y lk o  Irzeeh z 15 p o siad a  
jio jkćknyin p łaszczu  W szyscy pozoslu li po  
(lwa-, 1-rzy, a uarwaj —  po c.z-tery. tfylSko sześciu 
ma po jed n y m  p ięk n y m  -wyj.śc.iowyni u b ran iu , 
pięciu m a po  <iwa, ów óeb  —  :jki trzy, -a jed en  
posiada icli -law et szeiśe. Wiszyscy m a ją  jk> k ilk a 
par ohuiwia. O grom ne za in te re so w an ie  w zbudza 
w -ród tych  intodzieiiców ... g a s tro n o m ia . „S ta- 
chati,owcy'‘ n ie  skąjnią pieniędzy na z a k u p , n a j 
bard z ie j w y szu k r-ijcJ) łakoci.

Tak tym obywatelom ZSRR. uiewąt 
pliwie „ż if  stato łuczsze", ale czy „wie- 
sielej**? Czy rzec/yw iście fakty tu pizy  
toczone mogą podważyć naszą Rzi /  po

przeiUiiego ar tyk u 'u o nudzie i ro/e/a  
rowarnu iiiłodzieży ZSRR jako nieunik 
niouej konsekwencji skrajnego malcria- 
lizmu życia i ideologii sowieckiej? Jakie 
lo rozkosz1: i ponęty stały się udziałem 
lej nowej arystokracji sowieckiej —  łr.ł 

i wo odgadnąć ze statystyki przytoczonej 
powyżej. Nie zawadzi jednak bliżej 
przyjrzeć, su; zapotrzebowaniom kultu 
ralnym ..stachanowców'' i rozrywkom 
ich podczas dim wolnych od -pra-cy. Oło 
słowa Jego/ J. Żukowa:

Vv fa b ry c e  w szystko  w  pur-ządki. ..sz tu n n o - 
w ać“ n ie  ni« p o trzeby  Z ebrań  n ic m a. Cńż ro ­
bić? 1 ot<> okazu,jt się, -że w iększość naszyci) „sta 
cham ow cow ", m ieszk ający ch  w n a jb a rd z ie j  kiul- 
toirałnym  mi.-śc-ie, gdzie sk u p io n o  n a jlep sze  tea- 
t .)  i n a jb o g a tsze  m uzea, ofe znalazła  tło n ich  
d rog i. I Sasza K o p o w iad a :

li n as zw ykle  jest tak . W e d n i w olne od 
r.racy  w y b ie ram y  się do k in a . po  d ro d ze  zacho- 
lizim} do j .d n - g o  z kolcgósv, pi,jeinv jak  n a leż . 
— d la  od tsag i i rozw eselen i idziem y do  k ina.

—  A cóż wy c.zylaoie?
—  W  chw ili o b ecn e j p o p ad ła  mi pod  rękę 

książka  „Ś ladam i zw ierząt iu lo ra  z ap o m n ia ­
łem Z życia  w In d iach  .

—  A >v tea trz e  hyli.śc.ie w tym  m iesiącu ?
—  W  tea trz e  n ie  b y łem . Me w id z ia łem  m a  

wie w szystk ie  film y...
W  r.ą g u  ealego  m iesiąca w p ię tn astu  ty lko  

jeden b y ł w tea trze , W  d o d a tk u  tea tra ln e  w ido 
.w .ska w sp o m in an e  są jak o ś  p o w ierzchow nie . 
^ S ta c h an o w ie c"  B oria  G. p rzy p o m in a  sobie nie 
w yraźnie:

B yłem  kie-dyO -w \ \  lełkiiin d ram atycznym  
| leatrze  \v jd z !ałem ... Z ap o m n iałem  e o  w :«uia 
_  I -m. Ania A. m ów i:

— V ’ te a trz e  by łam  w g ru d n iu , gdy o b ch o  
dzilism y  uroezysto.ść M onai-tiowa. \  jasu  to fi­
la sz tuka., .*ue p am ię tam .

ź. i l a l s z e g o  c ią g u  te g o ż  arty k u łu  do  
w i a d u j e m y  s ię  także- iż c i  „ c z o ł o w i  tu 
d z ie  n a s z e g o  w i e k u  p r a w d z i w i  r e w o l u  
c j o n i ś e i  p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o "  n ie  o  
k a z u ją  n a j i n m c j s z e g o  z a in t e r e s o w a n i :  
l i te r a tu r ą  p i ę k n ą  , ,S t a c h a n o w c y  —  p t 
w ia d a  Z ukoyy —  czytują mało, h a r d z i  
m a ł o  r z e c z y  -spośród b e l e t r y s t y k i .  N ie ­
m a l  j a k o  z a s a d a  u d a l d o  s ię ,  ż e  n ik t  > 
nikt z nieh nie kupuje książek z l i t e r a k  
ry  p ię k n e j  P o d o b n y  objayy n o t u j e  Cel 
k o w a ,  k tó ra  tak. ort o cp o y y ia d a  o  z a p o  
t iz e b o -w a n ii i  na  ło y y a r y  w s k l e p ie  w i e  
s k ie j  kooperalyyy-}  (K o in s o i n o l s k a  P raw  
da. Pl.m nr. (27):

„Nn-kryicia do slo tu  rozch w y ty w an e  są  w nil 
spełr.a dw ie  godziny po p rzy b y ciu  now ego tram  
sp o rtu  Ł óżka żelazne n ie  p o zo sta ją  w skb-pił 
ani je d ’ięg0 dn ia . O zegarki łoczą  się d ług ie  su o. 
r n cędzy  k iązujacym i. Ze s tu  m łodych rhło-p 
ców zaisiunilo w r. 19.!.) n o w e  u b ra m e  w ic n ii  
±00 -500 ćb. A jed n ocześn ie  n ie  m a w te j m  

a in  je d n e j  b ib lio tek i i b ra k  je s t śro d k ó w  nr 
zakup jak ie jk o lw iek  k siążk i''.

l a  c o r a z  w y r a ź n i e j s z a  fa la  poyyrot  
na k u  d a yynyin „ d r o b n o m i e s z c z a ń s k i m '  
p r a g n ie n i o m  yvyptyyva j a k o  n i e u n i k n i t
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Pszczyna -  jeden z  największych 
majątków w  Europie

i e t / o  blaski i c i e n i e
G ospodarka Pszczyny ogrom nych pod ad ło  

śc i na Śląsku, sta ła  się  o sta tn io  tem atem , który  
abiega  prasę Istotnie dzieje i perypetje togo, 
jednego z najw iększych  m ajątków  w Europie, 
przedstaw iają  s ię  bardzo interesując.u.

PSSZGZYNA.
K sięstwo P szczyna w  granieaeli P o lsk i obej 

m uje iz górą s to  osiem dziesiąt tysięcy  m orgów  
ziem i ornej, (iu..zez, lasów  i parków , siedem  
k opalń  w ysokogatunkow ego węgla o  14 czy n ­
n ych  szy b a ch , prawa d o  bogactw znajdująeyeL  
s ic  w ziem :, starożytnego zam ku z bezcennej 
w artośei zabytkam i h istorycznym i i dziełam i 
sztuk i i t. u

W łaścicielem  tej olbrzym iej ordynacji, .prze 
w yższającej w artość m iliarda z ło ty c h . jest o- 
M em dziesięcioletni książę Jan Henryk XV, sp o ­
krewniony z zachodnim i dom am i panującym i, 
szczególn iej z dw orem  angielskim . .Miał do n ie  
d aw na trzech syn ów : sw ojego im iennika lat 37, 
A leksandra lat 31 i B olko la l 26. Ci m łodsi 
Jw oj nos z- tytuły hrabiów  on H nclibergów. 
Przed kilkom a m iesiącam i lir. B olko zm arł 
w tajem niczych okolicznościach . O śm ierć tę 
oskarża najb liższa rodzina i w tajem niczeni w 
kulisy dw oru Pszczyn.1 k iego najstarszego brata.

NAJSTARSZY SYN.
N ajstarszy syn  na początku noku 1!)25 o- 

trzym ał od ojca generalne pełnom ocnictw o I ja ­
ko 26 letni m iody człow iek  d o s la ł s ię  w ręee 
zagranicznej grupki dyrektorów  dóbr książę  
cy ch  i zakładów  przeinysiow yeli: I)r. N asse,
P istnriusa i T rcitsehego. Prusacy od  szeregu  
lat żerow ali na w ielk im  m ajątku, tz braku bliż  
szeg o  zainteresow ania się  spraw am i ordynacji 
starego  księcia. N adarzyła s ię  im w ięe teraz  
szczególn a  gratka: m iody, n iedosw ianezony,
sp aoaob ierea  m ajątku o  rozbudow anych am bie  
jacli w ielkiego przem ysłow ca i businessm ana.

Rnzpoczyiiu się  w oszałam iającym  tem pie  
rabunkow a gospodarka. B uduje się  now e gm a­
chy , przeprowadza się  lin ie  kolejow e, wprowłi 
dza się  inw estycje  przerastające m ożliw ości 
l in a n s >we jednostek gospodarczych

KONTAKT Z ÓWCZESNYM MINISTREM  
RZESZY —  CURTIUSEM.

t'u kilku latach takiej gospodarki w yczer­
pują się  zapasy gotow kow e i zdolność kredyto­
wa. D obrana trójka dyrektorów  insp iruje sw o ­
jego  m łodego pana w kierunku... jaw nej zdrady  
stan u . Bo jako obyw atel polsk i naw iązuje kon ­
takt z ów czesnym  m inistrem  Rzeszy N iem ieck iej 
Curtiusem  i otrzym uje trzydzieści m ilionów  
m arek niem ieck ich  na zasilen ie kasy ordynacji 
Jednocześn ie  w ciąga się  do roboty przeciw pol- 
sk ie j ..pnnr le  rjoi de Prusse" .Staje na czele  
w rogiego N arodow i P olsk iem u na Górnym Ślą­
sku  „Yolksiiundu". M ożliwości te są  olbnzym ie  
chociażby ze w zględu na zależność od dziedzi­
ca  P szczyńskiego z  górą sieam iu  tysięcy  roaziu  
prn cz> w n i owych tj. przeszło 30 tysięcy dusz.

Jak się  okazało , uzyskał miody ksiąze p o­
m oc z „O sthilfe“ na skutek fa łszyw ego ośw ietlę  
nia  stanu rzeczy, a m ianow icie, jakoby władze 
polsk ie sw oim i szykanam i zrujnow ały go m a­
teria ln ie. a to za jego przekonania polityczne, 
yldy w krótce prawda w yszła na jaw , Berlin  
s ia n u  s ię  zatuszow ać całą  aferę a la Staw iski, 
aby n ie  kom prom itow ać prezesa Vo!ksbundu  
m łodego księria Pszczyńskiego.

SKARGA DO LIGI NARODÓW,
Taka gospodarka sp ow od ow ała  w reszcie  

sm u tne rezultaty: pom nożenie w ierzytelności, 
ogliiMzanie upadłości i t. p.

Z aległości podatkow e w stosunku d o  Sknr-

hu P olsk iego, rosną w zaw rotne sum y m ilio ­
nów . M iody ksiąze pod dyktando Berlina skar  
ży rząd P olsk i o  nadm ierne podatki przed fo­
rum  Ligi Narodów. Sprawa staje  się  dia Polski 
u ciążliw a. W  tym  czasie  dw aj m łodsi bracia 
n ie  zajm ując s ię  interesam i i  w łaśc iw ie  kształ­
cąc s ię  w uprzyw ile jowany cli zaknttdach nanko  
w ych Anglii, nacierają na starszego brata, aby  
nie w ystępow ał przeciw ko P olsce

Pow stają k łótn ie  i niesnaski, na któro n ie  
m oże zaradzić naw et o jciec.

d  KWKSTR.

P olsk ie w ładzę sądow e, za o lbrzym ie zaleg­
łości podatkow e zarządzają sekw ostr n,i w szyst 
kieli dobrach książęcych i zakładach preem ys- 
łiowyeli, znajdujących się  v P olsce i pod-lnja 
je  zarządow i przym usow em u. W’ńv czas w ycho  
dzą na jaw  praktyki dyrektorów N asse, P islo- 
riusa i T reitselike. O kazuje się , żr ci o o  szeregu  
la l okradali ordynację, szczególn iej T rellsehke  
w yk azał sic  n ieprzeciętnym i kw alifikacjam i... 
U ciekają zagranicę i w ym ykają się  polskim  
w iedzom  prokuratorskim  z ręki. Ucieka z gra­
nie polsk ich miody książę Jan H enryk, ściga­
ny dotychczas listam i gończym i sądów  pol­
sk ich .

DZIAI.A GRUNWALD.
Po kilku m iesiącach narząd przym usow y  

skłatla spraw ozdanie Sądow i z dew astacyjnej 
gosprrlarki dotychczasow ego generalnego pel 
nom ocnika  i jego doradców. Starem u księciu  
otw ierają  się  o czy . Obraz sp ustoszen ia  i dzia 
łalaiośri najstarszego syna on iem ia  g«. Po n a ­
radzie z m iarodajnym i czynnikam i i pod w pły  
wem  sw ojego  now ego dyrektora Franciszka  
Griinwalda cofa generalne pełnom ocnictw o  
sw ojem u najstarszem u syn o w i, tym  bardziej, 
że w tym  czasie zbiegły z P ol-k i książę Jan 
nasyła na sw ego  najm łodszego brata B olka, ci 
wtrącają go  do w ięzien ia. Po pow rocie do 
Pszczyna B olko w krótce um iera na skutek z a ­
każenia krwi, nab yiego  w w iezieniu

U W OJ. GRAŻYŃSKIEGO.

W ' Pszczynie dochodzi do bardzo sm u t­
nych faktów i  scen  rodzinnych.

Stary książę w yklina syn a . Sam  przenosi 
s ię  z  najp iękn iejszej w N iem ezcch rezydencji 
F iirsłcnstein  do zam ka w Pszczynie, wraz z  dr u 
giiu synem , op tu ją  na rzecz P olsk i, sk ładają  
wizytę wojewodizie G rażyńskiem u... Starego 
księcia , sparaliżow anego, lok aje  w noszą na fo ­
telu do so li aud ien cjouain ej w  siedzib ie  w o je ­
w ody śląsk iego... O jciec w raz z  synem  starają  
s ię  pow etow ać krzyw dy z przeszłości, iym  nar 
dziej, że  g łów ny spraw ca tych krzyw o został 
zdem askow any razem  z e  sw oim i zausznikam i.

G eneralnym  plenipotentem  ordynacji i  dóbi 
dziedzicznych jak i zak ładów  pr^em ysłowycli 
staje s ię  A leksander hr. von Hobhbcrg, który 
pęosi w ojew odę G rażyńskiego o  przyznanie m u  

obyw atelstw a polskiego, przcdsiawdając jeduaeze  
śn ie  dokum ent zrzeczenia s ię  dotychczasow ego  
obyw atelstw a nienwecteiago. Uczy się  języka  
polskiego, w ynajm uje n a  okres zim ow y w illę  
w Zakopanem , gdzie zam ierza upras.iać nareiar  
stwyj, hędąc z zam iłow an ia  sportow cem . Ostat 
n io  zgłasza s ię  do naczelnych w ładz LO PP z 
ofiarow aniem  sw oich  usiug, gdyż i  w dziedzi­
n ie lotn ictw a pod w pływ em  kuzyna króla E d­
warda YIH, jest n ieprzeciętnym  am atorem , zdo 
byw .,zj dyplom  pilota ^portowego. W  okolicnh  
P szczyny na w skazanym  przez w ładze LOPP  
w łasnym  terenie zam ierza urządzić lotnisko...

DRUGI UNIW ERSALNY SPADKOBIERCA.
Stary prosi czynnik i m iarodajne w P olsce  

o  zn iesien ie  drogą ustaw y ord .,nacji, aby nie  
dopuścić w  razie sw o jej śm ierci do objęcia or­
dynacji jwzciz syna najstarszego. Uniw ersalnym  
spadkobiercą czyni A leksandra hrabiego von I 
H ccbb eiga

Najstarszy syn  zaś n ie  zrezygnow ał ze 
sw ych  spraw  i prow adzi w dalszym  eiągu opar  
tą watkę o  m iliardow y spadek. om

Tegoroczny Eaureaf Koala

i m

Z d jęcie  n a sz e  p rz ed s ta w ia  p o d o b izn ę  u czo n eg o  
a m e ry k ań sk ie g o  K aro la  D aw id a  A jidersona, p r o ­
fe so ra  k a lifo rn ijsk ie g o  In s ty tu tu  T ech n o lo g ii w  
P a sa d e n a , k tó ry  w espó ł z u czo n y m  a u s tr ia c ­
k im  p ro f- H essem  o trz y m a ł teg o ro czn ą  im 

g ro d ę  N obla. 
ł*ro: A nderson , p ro w a d zą c  liad an ia  n a d  p ro ­
m ie n iam i kosm icznym i, d o k o n a ł w  1932 ro k u  
epo k o w eg o  o d k ry c ia  e le k tro n u  d o d a tn ieg o  t. 
zw. p o z itro n u  p o siad a jąceg o  en erg ię , s ię g a ją c ą  

d i iesią tków  m ilio n ó w  e lek tro n v o ltó w .

Bodaj to by£ our- 
mistrzćir. w Londynie

O becny burm istrz Londynu, sir  Percy VLi­
cea t, który ustępuje n ied luco ze sw ego  stan o­
wiska. nie ma łatw ego z ,  eta W ruku bieżą­
cym  m usiał on brać udział w  548 zebraniach  
publicznych, w tym  zaś było 132 bankiety, 124 
posiedzenia, 48 obiadów  urom yslycii, 43 nbeno  
di żałobne, 30 recepcyj o ficja ln ych . 21 w ystaw , 
9 konkursów  z nagrutlami i  105 uroczystości. 
T» n ie  jest synekura.

C i  c o  s t n e i g i i  / i o p o l e o n o
T am  ,gdzie O cean A tlan ty ck i pom ięd zy  Af 

ry k ą  a P o łu d n io w ą  A m eryką  s to p n io w o  p rz e ­
ch o d zi w O cean L odo w aty  P o łu d n io w y , leży wy 
sp a  n o sz ą ca  n azw ę  T r is ta n  d a  C unha . N azw a 
ta  n ic  n ie  m a w spó lnego  z p o rtu g a lsk im  ż e ­
g larzem  tego im ien ia , k tó ry  w p ierw sze j po lo  
w ie szesnastego  stu lec ia  d o k o n u t k ilku  podróży  
od k ry w czy ch  n a  O cean ie  In d y jsk im .

Wy.spa '1 r is la n  da  C u n h a  jest p ra w jc  pusty  
nią- p o s r o d lu  k tó re j w znosi się d aw n o  w y g a ­
sły w u lk an  o 3229 m. w ysokości. P o w ie rzch n ia  
w yspy  w ynosi 160 km . l.w . Ziem i i n ie  w y d a je  
n ic  w-jącej p o n ad  n ę d zn e  k a rto fle , to  też m ie ­
szk ań cy  w yspy  m uszą p o n a d to  żyw ię się ryba  
m i i ja ja m i1 p ta k ó w  m o rsk ich . 140 ludzi m i es z 
k a  n a  le j p u sty n i, w szyscy p rz eb y w a ją  tu d o ­
bro w o ln ie , gdyż kaiżdy, gdytbj ty lk o  ch cia ł, 
m ó g ł p rę d ze j czy  p o źn je j d o s ta ć ‘■‘się  n a  słały 
ląd . Co p ra w d a  nic jest ta k  b lisko  z w y sp y  T r. 
s tan  d a  C u n h a  n a  lą d :  3330 km . dziob w y sp ą  
od \ f ry k i  4600 km . od \m e ry k i, a  do n a j ­
b liż szej z am ieszk a łe j wyspy św H eleny jest 
2550 k ilo m etró w .

W y sp a  je s t k o lo n ią  a n g ie lsk ą , u je  m a lu 
je d n a k  żad n y ch  u rz ęd n ik ó w  m etro p o lii, jed y n ie  
co dw a  la ta  p rz y b ija  do  b rzegów  o k rę t a n ­
g ielsk i. M ieszkańcy  T r is ta n  d a  C u n h a  są p o ­
to m k am i a n g ie lsk ich  żo łn ie rzy , k tó rzy  k ied y ś 
strzegli N ap o leo n a  'na w ysp ie  św ię te j lle len y  
K iedy N apo leon  um aTł, g a rn iz o n  an g ie lsk i m ia ł

w rócić  do’ o jczy zn y , n ie k tó rz y  je d n a k  z po śró d  
ż o łn ie rz y  wole.lj zo stać  n a  w ysp ie  św ię te j H ele 
n>. P o  p e w n y m  czasie  w śród  d o b ro w o ln y ch  
w y g n ań có w  po w sta ły  n ie sn ask i a g a rs tk a  z p o ś ­
ró d  tiicli w y ru szy ła  n a  T r is ta n  d a  C u n h a , k tó ­
r a  w tedy  hy ta  c a łk o w ic ie  n iezam ieszk a ła  P rzy  
by wszy tu , n ie  iruszylj się ju ż  stąd , a ich  po 
to rn i.ow ie  p rzeb y w a ją  n a d a l  n a  w yspie.

D zisiaj Lilie m a  w cale  b ia ły ch  n a  T ris ta n  
da  C unha. B rak  k o b ie t by ł p ie rw szy m  w je lk im  
zagadni.-iriem , k tó re  n a stręczy ło  się  d aw nym  
żo łn ierzom , a po n iew aż  życie na p u s ty n n e j w y j 
p ie  n ie  pociągaljn b ia ły ch  k o b je t. p r z ,  siano

lu t r a n s p o r t  m u rzy n e k , k tó re  p rzy d z ie lo n o  kot 
ilierzom .

Co d w a  la ta  p rz y b ija  do  w yspy  o k rę t w-ycze 
k iw an y  z u tę sk n ie n je m  p rzez  m ieszk ań có w . O 
k rę t  p rz y w o z i lek a rs tw a , n a rz ę d z ia , m a te ria ły  
k siążk i ii t p . w szystko  d a ry  zaTządu k o lo n ii 
a n g ie lsk ich . Szczególn ie  p o ż ąd a n e  jest d rzew o , 
k tó reg o  zu p ełn ie  b ra k  n a  w yspie jak o ż e  ro sn ą  
tu ty lk o  m ałe  k rz ak i.

W yspa rząd z i się  sam od zie ln ie , je d y n y m  
„u rzęd n ik iem  " je s t  d u c h o w n y  n a z w is k o m  Re  
gors, k tó ry  o s ia d ł tu  ze  sw o ją  żoną  w 1922 r .  
W szelk ie  p o w ażn e  sp ra w y  i n iesn ask i ro z s trz y  
g a ją  m ieszk ań cy  T r is ta n  da  C u n h a  w spó ln ie .

Nowy sport: boks ooiny
N iedaw no pow róciła  de Loujiynu ekspedycja  

naukow a, która baw iła na w yspach Rornro  
i Celebes Ra [Mirty tej ekspedycji obejm ują rów  
.nież o p isy  orygin aln ego  kultu religijnego wśród  
m ieszkańców  tej wyspy Są ło  ćw iczen ia  cielca  
ne .stanow iące boks n ożny. W  każdej włości 
przynajm niej Irzy ja z y  w tygodniu  odbyw ają  
śię  publiczne zaw ody ivikser.skie, v. czasie klń  
rycb partnerzy m ają tręec M trępowane grubym i 
■inami 1 atakują w yłączn ic  przy pom ocy nog  
N as zaw odam i czuw a K apuś sędzia , p iln ie  ba 

,cząey na przestrzeganie praw ideł gry. Iko kom pe

len cji kapłana n a leży  .udzielanie fzaw»diilLon» 
oslrzcżeń wrsk azów ck , d yskw alifikow an ie  Ich w  
razie lojalnej' gry oraz rozstaj ganię o  usta  
tec7.nym rezultacii zaw odów . Istnieją i in n e  
uderzające analog ie  z  boksem : tak np. za u sta  
ieczn e zw ycięstw o uznane jest pozbaw ienie prze  
ełw nika zdolności utrzym ania s ię  na nogach, 
rzyli knoci -out. Zaanietn tingielsk ich  podróż­
ników , boks nożny m a znaczną przew agę nad  
pięściarstw em , poniew aż jest m niej brutalny 1 
pozw ala na w yrobien ie nazw yklej zręczności 
stop  i poczucia rów now agi.

DA konieczność z podstawowych założeń 
, kultury socjalislycznej ‘ —  jako osta­
teczny rezultat teorii materializmu, kon  
sekwent.nie wprowadzonej do życia so­
wieckiego. Cytowany wyżej ziukow w' 
ten sposób o tym opowiada:

U sta lit się  u n a s  zw ycza j p o m ag an ia  s lac lia  
co n i 7.hyt je d n o s tro n n ie , wciąż, z le j  sam ej, m a  
te r ia h ie j  s tro n y . Jesteś  stach an o w cem  —  w ięc 
m asz o to  o rd e r  uai płaszcz. Je ste ś  czołow ym  ro 
L o tn ik iem  fa b ry k i —  ło  n a g rad z am y  cię ro w e ­
rem  T ej saimCj „stachanoiw ce" Vni A., k tó ra  je 
dyn y  raz  bv ia  w D ram aty czn y m  tea trze  ; w do 
d a lk u  n ie  p am ię ta , c o  ła m  w idniała , k tó rą  ani 
ra zu  n ie  b y ia  w m uzeum , n ic  zakup iła  an i jed n e j 
k siążk i i n ic  n ie  czy ta  —  te j sam ej „ slach an o w - 
ce“ k o m ite t fab ry czn y  tr iu m fa ln ie  z łoży ł w d a ­
rze... n ik lo w an e  łóżko.

Jakfo? —  pytamy zdziwioni — więc 
w ZSRR. nie akcenLuje się as cale życia 
kulturalnego i wbrew lentu, co się głosi 
na wszystkie strony świata, nie prowa­
dzi się żadnej akcji w> kierunku zaspoko 
jt-nia duchowych potrze!) swych ohywa 
teJi i inmjfsłowego icli wzbogacenia? O 
tiiei Bylibyśmy w oczywistym biedzie, 
gdybyśmy chcieli to utrzymywać. Wręcz 
odwrotnie, akcja la prwbiera nieraz b 
szerokie rozmiary, chodzi i u jednakjó to 
w jiki sposób przejawia się ona w prak 
tyce codziennego życia i jaik głęboko się 
ga w tej ..przebudowie psychicznej czło­
wieka1", o której tak dużo pisze się od

wielu lat na łaniach prasy sowieckiej. 
O tym, jak dalece dziedzdnę tę zaniedba 
no w ZSRR, jak płytko pojmuje się ją 
jeszcze i dzisiaj świadczy choćby opinii a 
ttgoż Żukowa o niektórych kterowm1 
kach tej akcji, którzy „wskutek własne 
go braku kulluiy usiłowali ją poprowa­
dzić według tępego szablonu: „kuttpo 
że w tej dziedzinie nie pomogą ani pię­
cioletnie plany, ani luksusowe, n ow o­
czesne urządzenia społeczne, ani też do 
brobył i /(w n ętr /n e  pozory kultury. 
Przecie nie usuną one tej (nudy, w której 
— według słów: tegoż ŻukoAva —i grzęz 
ną coraz yviększe ma.w młodzieży so­
wieckiej i nie zagłuszą jej napół świado 
mego odczucia szarzyzm życia, którego 
cel ograniczono wyłącznie do zdobyyya- 
nta dóbr materialnych.

I nie pot i zęba tu wielu dowodów' 
Wystarczy przytoczyć następujące zda 
rżenie, opowiedziane przez znanego po 
wieściopisarza Pawlcnkę podczas X-go 
zjazdu komsomolu

Grono literatów zwiedza pewien gór 
ski „kołchoz11 w Dngiestanie. „Pnedsic- 
daliel“, gdy pokazał już Awszystkm bo­
gactwa swej gospodarki i pocliAvalił się 
wszystkimi kidturalno - rozrywkowymi 
urządzeniami głośnikiem radiowym, pa 
te fonem i fortepianem —  ay takt sposób

odzywa się do jednego z p isarzy
— Wiecie co, zowtaóćie w kołchozie, 

będę Avam płacił jak wszystkim pracow ­
nik i»m goespodaratwd.

-— / a  co? —  pyta zdziwiony' literat.
—  Try.ebuż wym yślać cokolw iek cie 

kawego aby weselej było żyć.

Jakże znamienne są te proste słowa 
przedsiębiorczego zarządcy .kołchozu", 
któryr odczuwał, że poza troskami o po 
wdększeme dobrobyttu materialnego. av 

życiu normalnego człowrieka powinno  
istnieć coś jeszcze. W naiwności swej je 
dnak nic zdawał sobie .sprnsvy, że -nie 
uda się tego ..Ayymyrśleć' Gdyrż jak słusz 
nie powiada Żukoav —  „kultury' me da 
się nabyć taili Jatwm, jak płaszcza w „uni 
AYermagu’1 Bo tego, aibv stać się kultu  
ralnym człowiekiem mało jest kupić so 
bie np. pianino i postay-ii" je w  swym  
mibszkaniti. Tirzełta przebyć trudną, wie 
lolotnią naukę, aby należycie poznać 
sztukę muzyki. „Szturmem'1, „kompa­
nią"1, „wyicteczAami " nie się tu me da 
osiągnąć". C. Z.

S K I  C Z N O " .

Jttko jeszcze jednią ilustrację do n,a- 
szych artykutów o nudzie przytłaczają­

cej młodzież soheieoką i o n-pecyticznych 
własnościach akcji kulturalnej ZSRR 
przyłączamy dziś następujący uryscek z 
artykułu K Si«rgiejew’a .„Spor o samom  
ważnom" (Komsomolsika Prawda 1936 
nr 61). Jest ło zakończenie opowiada­
nia o dyskusji na tematy komsomoiskie, 
przeprowadzonej podczas podtóży w po  
ciągu

Jeden z p a sa że ró w  n aszego  w ag o m - sły sza ł 
n ied aw n o  p rzem ó w ien ie  se k re ta rz a  kujbyszew - 
skiego kom itetai ko m so m o lu , który jirzy lo czy ł not. 
śńi tak ą  jiraudajMMlobiia a n e a io te . c zy też m oże  
anegdatyezny w ypadek z życia. P ew ien  „prop* 
gamajrs la “ z au w aży ł j>odcza:s z eb ran ia , że pod 
kotniec p o sied zen ia  p o zo sta ł w sa li ty lk o  jed en  
kom som olec. P ropagaindysta  m ężn ie  zakończył 
p ogadankę  i pow iedzia ł

—  O to / .tu l i! praw.diz.iiwy kom som olec!
K om som olec w e stch n ą ł:
— W laśei.wie lo  i m n ie  by ło  O kropnie n u d n o

a.le w y siedzicie  n a  /tnoj“j czapce.
, Przyjrzyjmy się —  powiada datej 

Siergiejew —  czjż to mało jest u nas ta­
kich propagaiidystów’, rozno.icieli nu 
dy, [loproslu nieuków, którzy zatrzymu 
ją słuchaczy tylko tym, że siedzą na ich 
czapkach, lo  jest przy pom ocy dyscypli 
n am yd l środków? A ileż to anegdotek
krąży o niepiśmiennych kierownikach  
„izb11, o bibliotekarzach- kt>rzy w swym  
życiu nie przeczytali ani jednej książ­
ki?11.
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ifieścj z Nadbałtykl
WYBRZEŻE POLSKIE

Na Bouf fałowej Górze bez zmian.■ ■

—  ZDERZENIE STATKÓW RYBACKICH. 
Kuter m otorow y rybaku Jaim  Konkęgo przy 
w jaździe do portu w Jastarni najechał na sta ­
tek rybacki, służący do przeclaowywania wę

Na skutek zderzenia statek |< is/rd l 1141 
dno, kulrr zaś uległ uszkodzeniu Zulopiimy 
siatek  zo.s,anie w ydobyty na. pow ierzchnię. Wy- 
peilku w ludziach n ie  był(* — - —

— NOM Y K U TER. Do p o rtu  w Ja  ita rm  p rzy  
hy l na  sta le  o s ta tn io  k u te r  ry b a k a  D ah la , k tó ry  
ja k  się o k a zu je  jest obecn ie  n a jw ięk szy m  s ta t ­
k iem  ry b ack im  n a  pó łw ysp ie  H elsk im . P o je m ­
n o ść  k u tra  wynosi do .'10 ocoilnarćw . K nter sta  
now i n iezw ykle  p o w ażn a  jed n o s tk ę  d la naszego 
ry b ac tw a  m orsk iego .

L I T W A
— ZAMACHY NA POLICJI,. Donn 

slliśm y medawno o zabójstwie' kom isa­
rza policji w iCżacli. pow. wyłkow ysz 
kowwkićgf). Dowiadujemy się obecnie o 
nowych zamachach na policję. Mianowi 
cic l(t bm. ilo gabinetu komisacza p o li­
cji w Taiirogacli I nmoszimiasa wszedł 1 
niejaki Obolewiezus i strzelił dwukrot- 
nie. Oba strzały je‘dnak «bybiły; w ów 
czas Obolewiezus strzelił do sienie ra i 
niąc sic w bok. Rannego Obolew iezitsa 
odwieziono do szpitala w l eiaoie. 

W tym .samym niiH jw ięeij ezasie 
nieznany osobnik strzelił przez okno do 
tokaln straży pogranicznej w Kwieeisz- 
kaeli (pow. koszedarski). Kula trafiła w 
rękę jednego z policjantów Sprawca za- 
uiMCtiti .jest nieznany.

—  USTAWA O NAZWISKACH. Po do 
kontra im p rz . /  Ministerstwo Spr. Wewu, 
/mian w projekcie ustawy o ustaJeniu 
nazwisk litewskich, projekI ten zosrtal 
przesłany do Gał.inertu mimi.-drow ktćny 
przedłoży go w najbliższym czasie sej­
mowi

— I TRUDNI ENI 4 Dl A MATURZYSTÓW  
>ZKOE M NIK J SZOrtC IO W Y( H. Dutyenezus ud 

stuil) ntow , którzy ukończyli g im nazja z  jęz. 
wykładow ym  nie litew.skiin wym aganu zdun.a  
egzam inu z języka litew skiego na w ydziale hu 
niaiiistyeznyiii w przeciągu pierw szych 4 seine.‘s| 
rów. Obecnie uchw alono, że w.spumniaiuyj kate­
gorii kandytlHei będą m usieli przed przyj.‘Cieni 
do uniw ersytetu w lać egzam in z języka Utew- 
Snlęgo przed specjaln ie w yłonioną kom isja. Od 
wstępująęyeli iwi wydział prawniczy wnliiyeli siu 
ehaezy będzie się  wym agało przedstawienia  
św iadectwu ze1 zdunia egzam inów języka litew 
skiego, z zakresu przynajm niej fi [było 4) klas 
gim nazjum .

—  UNIW ERSYTET W K L A JPL D Z lI ? „XX 
A m / n s“ w szeregu  a rK k .iłó w  dow odzi po trzeb y  
założeniu  u n iw ersy te tu  litew sk iego  w K łajpe 
dzie. O sta tn io  p ro jek t zaw ie ra  k o n k re tn e  szcze­
góły. U n iw ersy te t p o w in ien  się nazy w ać  im . k ró  
la M endoga i p o siad ać  n a s tęp u jąc e  w ydziały  
pedagogiczny  i tiandJow y (już is tn ie ją  in s ty tu ­
ty). p raw n y , teologii ow ang ie lick ie j, m uzyczny 
i tochn iezny

—  SW EN HLDIN NAD ZATOKĄ KUROŃ 
SKĄ. 7 n a n y  p o d ró ż n ik  szw edzki Swen lle d in  
p rz y b y ł do o k o lic  L abgow a n a d  za to k ą  K uroń  
ską. W  czasie  p rzy jęc ia , jaki* zg o tow ały  m u 
w ładze m ie jsco w e  Sw en Healinowi o fia ro w a n o  
w iele p a m ią tk o w y ch  p rzed m io tó w , w yrobów  
m ie jsco w ej ludnośc i, Gość szczególn ie  in te reso  
w at się b a rw n y m i tk a n in a m i k tó ry ch  w zory  są 
w ielce p o d o b n e  do  litew sk ich

—  SPRAYY A K gaJPEDZKIEGO  BANKU 
„AGRARIA". Prokuratura Izby A pelacyjnej w 
K ownie postanow iłu przeprow adzić pow tórnie  
dochodzenie w spraw ie k lajpedzkiego banku  
„Agraria“. W ładze kierow nicze banku oskarża  
ue są o  poczynien ie szeregu niepraw nych opera 
ryj. D ochodzenie przeprow adzi sędzia śledczy  
do spraw szczególnej wagi M. Krygeris.

—  UKARANI PRZEMYTNICY. Z am ieszkały  
w  K ow nie H. G łuszaka^ z o s ta ł u k a ra n y  grzyw  
n ą  w  w ysokości 1.029 Ił lu b  2 nues. a re sz tu  za 
sp rzed aw an ie  m a n u fa k tu ry  p rzem y co n e j z Pot 
ski.

N ie jak i G ataw eckas za  p rzech o w y w an ie  prze 
m y co n y ch  to w aró w  (304 zap a ln iczek  i 2 kg k» 
m vków ) zo sta ł u k a ra n y  g rzyw ną w w ysokości 
8.976 IŁ

—  K O I UDUSIŁ M LM OW UĘ. Prized kilku  
dniainł zam ieszkały w K retyndzc II. M isiowi* 
z żoną udał się  di kościoła, poził.stawiująe w 
kolebce m ałe dziecko. Gdj i-odziee w rócili v  
kościoła, z iw lrźll kota lezącego na tw arzy m arł 
wego już dziecka. Jak się  osirzaia kol dzieeko  
zadusił.

E S T O N J A
—  Z OKAZJI ŚW IĘTA NIEPODLEGŁOŚCI

T o w arzy stw o  . bliiżenia Po lsko  E stońsk iego  w 
T a rtu  zo rg an izo y .a ło  u ro czy stą  a k a d e n rę  Ma 
ak ad em ii oJiecn by li m. »n. p rezy d en t m iasta  
gen, T on isson  o ra z  p ro i .  U luolos, k tó ry  w ygło 
sił Teferat n a  t( m a t s to su n k ó w  po lsk o  łrtew 
skicli z p u n k tu  w id zen ia  h is to ry czn eg o . W iln o — 
o św iadczy ł p re leg en t — aczkolw iiek z n a jd u je  się 
na te ry to r iu m  łu s to ry cz n ic  litew sk im , m o ra ln ie  
i e tn o g ra ficzn ie  należy  d j  P o lsk i. Z W iln a  wy 
szło w ielu  s ław nych  polaków ;, m iasto  to sta ło  
się k o leb k ą  n a jlep szy ch  sił w o jsk o w y ch  k tóre  
tam rozpoczęty walkę konspiracyjną o  nie
podległość

Do c l i i i i  oddania num eru pod prasę m ija 
óN g n iz in a  okupacji.

Z chw ilą gdy num er trafi do rąk czytelni 
kńw m łodzież będzie m iała za sobą przeszło  
fiO godzin okupacji.

Nastrój w Dom u nie uległ zm ianie. Ilum o  
ry są dobre. '/ organizow ano ad hor kom plety  
m uzyczne. Koncerty orkiestr .sm yczkowych i

balata jkow ych slucbziiie .są z ciekaw ością — to 
fak lyezn ie  jedyna rozrywka okupantów.

W icczorriii po m ieście rozeszła się  pogłoska  
żę ukasl m ikom  w yłączona z/istota woda m agi­
stracka i elektryezn/iść, a le po spraw ilzeniu oka  
za ło  s ię  że inform acje te n ie odpow iadają pro 
wdzte. V _

W dalszym  riągu nadsyłane są rlo Dem u  
A kadem ickiego paczki żyw nościow e. $I.tt.)

narygofliiy wyoryK

Pom nik M a rs za lk a  Piłsudskiego 
nad granicą sowiecką

W małej wsi Rućki,
n a  g ra i.icy  po lsko-sow ic. k jc j w pow. wilcj.ski.n 
o d b y ło  się 15 bm u ro c zy ste  odsłon ięci i pas 
w iąconic p o m n ik a  P ierw szego  M arszalka  Polski 
Jó ze fa  P il.sudskjego. P o m n ik  ten  w z:ros!;i 

d ro b n y c h  o f ia r  lmlnoścy o k o liczn y ch  w iosek 
p rzy  po m o cy  żo łn ie rzy  K orpusu O chrony  Po 
g ram eza

P o m n ik  jest sk ro m n y  lecz. estetyczny . u  
sze ro k ą  k am ien n ą  p o d sta w ę  w sp arta  jesi b 
w ie lk a  b ry ła  p o lnego  g ra n h ii .  Na nhn krzyż 
\  jr in li  M ililari i n ap is  w yry ty

Marszałków i Józefowi Piłsudskiemu'*
i n iże j nieco słow a:

Polsce wolność, granice, moc i sza 
cunck“.

IJroezyslości odbyty  się. w obecności przco 
s law icic li w t.,dz, w ojska i w ielk ich  rzesz w ieś­
n iaczy ch , p rzy b y ły ch  tłu m n ie  z ca łe j okolicy , 
aby uczestn iczyć  w zb io row ym  hołdzie  pam ięci 
W ielk iego  M arszałka .

N abożeństw o polow e o d p raw i! p rzy b y ły  z 
W iln a  k a p e lan  w ojskow y  ks. d z iek an  śłedziew - 
sk i, w ygłasza jąc  p o d n jo słe  k n z a i .d  puczem  
w szyscy ud a li się n a  p lac  szko lny , gdzie p rzed  
p o m n ik iem  stanęły  fro n tem  o d d zia le  KOP., 
s traży  jio ża rn e j i o rg a n iz ac ji m lr.rtz.eznwy h. 
W ó jt gm iny c h o c je ń c z y c k ie j l.eo  a Borowski, 
o d czy ta! ak l e rek cy jn y  i p rzy  d źw iękach  h ym nu  
naro d o w eg o  sp a d la  zasłona , o d k ry w iją c  n;as> >v 
p o m n ik a  T łum  o d k ry ł głow y, ,v j|S ko  sprezen  
to w a lo  'b roń , |>ochyliły „się sz tan d a ry , zaległa 
chw ila  ciszy.

Przed pom nikiem

/.łożono kilkanaście wieiieów.
W y ró żn ia ły  się wieńce, d ru ży n  h a rc e rsk ic h  

z w ielk im i z m chów  leśnych  u w ity m i o rłam i 
p o śro d k u .

P rzem aw ia li ks. Śledziew.ski, w jcesh irosla  
Dokuruu, pik . Ja n u sz  Gaładyk, poseł M yśliński, 
insp . szk o ln y  Laskow ski. P a d a ły  z iry b u n y  sla 
w a zach ęty  do  p ra cy  n a d  wiielkośetĄ p a lb  lwa., 
w m y śl w ,k a z a ń  W odza , k ló rem u  lu d  w dzięcz 
n y  w zn iósł na  g ra n jc y  k ra ju  ten  po inn il;, jak  
g ran ito w y  stup  g ran iczn y . P rzem aw ia! rów nież  
jed en  z. w łościan . T w ard o , po ch łopsku . Zupę 
w niał, że. lu d n o ść  g ran iczn e j w ioski Bucki, gdy 
za jd z ie  p o trzeb a

..rekami czarnymi od j>łui(ii“
InKwfe za  b ro ń , ab y  o d ep rzeć  każd y  zam aŁi. 
w roga n a  całość  o jczy zn y . Cliło], z cn ln z jaz - 
n iem  w znosili o k rzy k i n a  cześć Rze zypcspoK 
te j, a n i. .i  i je j w odza M arszałka  Śm ’głego Ry 
dza

N astępn ie  otliiy ła  się

defilada.
Gdy pyz/ul płk. G aladyk iem  j w ices ta ro s ią  I)o- 
k u rn ą  p rzem asze ro w a ły  o d d z ia ły  KO I' m ło ­
dzieży  szk o ln ej i o rg an izac ji, o p o d a l e.a d rodze  
n io n n o w a ł się w ielki pochód , w k tó ry m  wzięli 
u dz ia ł wszyscy zgrom adzeni z p rzed slaw ie ie .a - 
mi w ładz i w o jska  na cztd.e, p o ch ó d  len. iicząry

I
około 31(100 osćib

przeir.aszerow  a t p rzed  p o m n ik iem  w ial.l m ar 
sza 1-ej Brygady.

W  trzecim  dniu okupacji zaszedł znów wy 
padek niedopuszczalny. O g. 12 policja  zualar 
lirowyuiti została w iadom ością o  rozbiciu szyb  
i częściow ym  zdcinalow aniu n icw iclk .cgo  kra 
m iku S|K)żywczego nalcżąccgc, sio żydow skiego  
handlarza Tnrgicla. Sklepik in iesri s ię  na sa ­
m ym  rogu M. P ohulanki i ul. B oufałow oj, w 
jednej lin ii z Dom em  Akadem ickim .

Stolo s ię  to, jak «ias inform ują, przy n a ­
stępujących okolicznościach . O koło godziny dw u 
nasiej od struny ul. M. Pohulanka ukazała się  
grupa mludiych ludzi, rozległ się  bnzek tluczo  
wy cli łz y  I). Ze sklepu doniosły się  krzyki i na- 
w ólyw im la pom ory. Po chw ili spraw ulotni 
li się . Kiedy przybyła policja n ikogo już nic  
było. W  sk lep ie  na podłodze leżały kaw ałki 
szkłu, śledzie z rozbitej paczki.

Dokąd uciekli i "kim byli spraw cy niew ia  
dom o. Gzy ukryli się  w Ikim u Akadem ickim , 
czy uciek li gdzieś indziej — tego nikt uarazie  
dc, .ładnie nie stw ierdził. Ptdirja prowadzi d o ­
chodzenie.

Po tym incydencie pov ażnie zw ię­
ksz/ino pcuterunlil p o licyjn e dookoła dom u. \VIe 
ozorem spostrzec możnu było w ponliźu Ifomu  
również dw óch oficerów  policji.

Konferencja żydowskich o.ya- 
nizacy] akademickUh z rektorem

W czoraj ,T. M. Rektor, prof. Jakifiwickl wez 
wal do sieb ie  na koiifereneję przedstaw leleli 
w szystkich  żydow skich orgunizacyj akadem ie  
kich.

Była to konferencja inform acyjna. Jego Ma 
gnificencja  chei/ił zapoznać się  z nastirojami 
panującym i wśród żydow skiej m łodzieży akadc  
m ickicj

Przedstaw iciele  w szystkich org/m izacyj ż j - 
ń>wskicli W Y PO W IL D /II I.I SIĘ PRZECIWKO  
ZAJ.MDWa .N1U MI E l SC 1*0 LEW EJ SIRD.NIE  
SAL WYKI..ADOWYUH, pm lnusząc za .ad iilczc  
znaczenie lej spraw y.

J. M. Rektor podkreślił inform acyjny cha 
rakter konferencji, bow iem  przez paru dniam i 
odbyt podobną konfereiirją z  przedstaw iciela­
mi polsk iej m łodzieży akadem ickiej.

■ lr*j

Kogo osadzono w więzieniu
Jak już donosiliśm y w zw iązku i. czw ąrlko  

W ) mi i piątkow ym i w ypadkam i k  pąjeccnla  
w lud z sąuow o-ślędczych  osadzono w w ięzieniu  
dw óch akadem ików  Polaków . Są nim i student 
4 roku m edycyny Pelc oraz Draw net

Szczegóły' d o b o d z en ia  pro wódwinega p ize- 
ciw ko nim trzyipane są w- sałato] tajem nicy.

(J)

Skąd widać światła Mińska
Pirfączeitiie z. minsłeczkiein R.ików 

jpBSt lal.iliu Z Mołoflucztia można sit; 
don dosiiit' w dwojaki sposób: lurnian- 
krj ł ł km., oraz ikolc j:j do OltM-lmowii’. i 
siad dopiero koniom 2d km.. Wybieram 

drugi sposób. Uda ję się pociągiem do 
osiatniej stacji PoUki w kierunku ZSPI! 
— Olechnowicz.

HOBOY.MLY Z ŁOTWY.
W pociągu zaduch. Wracają wiesnia 

cy z  robo* sezonowych w Łotwie. W eso­
łe rozmowy, śmiechy. Oglifdajg rzec/\ 
kupione w Łolwie. Wszys*kim najbar­
dziej podoba ja się cz;tjj'l:i i kurtki ze skó 
r y

Zmpyrtuję. jak się powodziło w ł.ot- 
wie? Wszyscy Kodzu się na jedno —  ro­
boty byt o bardzo dużo. lec z to ..glupst 
wo panoczek my po tej jechali ale ot s;j 
gospodarze w Łotwie* co jest żałuj;}'1.

„Co ty* gadasz" przerywa inny . ja 
(łyk z.jeści .nie mog co mnie dawali-1.

„,A robić ifco trzeba było od rana do 
nocy, any nie żenujein po 1emn, bo zaw ­
sze para groszy je.sl1 i tu następuje kle 
panie po bieszeniu i .śmiech całego wa­
gom'

Powstnjt gwar. Każdy zaczyna mrt 
wić. a że jestem v męczony, jes*l 3 godzi­
na rano układam się na górnej półce. 
Na tych hnjaeh airsują jeszcze stare ro 
syjskie wagony ,,z, pólk. mi". 1 ioehodza 
jeszcze do mej ^wiadomości słowa:

, Wot naszyja dzieuczata. nu w ł al 
wii dyk -e/\razczur sofcie [>az wala pić 
Wiedamo niema blisko radm dyk na 
uikoba nie iipważajuć. Mańka i Praksedn 
nasaisim pry Łałyszach astali, niełouka 
dainoi /  clz.iaciom jechać 1

NIEI RODZĄ ) \Y OKOLICY 
OLECHNOWICZ I RAKOWrA.

Krok za krokiean jadę na wynajętej 
łunnance Deszcz mży. Droga rozmok 
nięta. Rozmawiam z. wieśniakiem. Do

winduję się, że w tym roku jesł lii nieu 
rou/aj zboże wymokło. Ma na utrzyma 
nii 4H" voro dzieci i żonę. „Ciażka pa­
nnie kat) nie hely zlot. szlo zarabiu na 
ważeniu, ztusim zmarniiM' freba było, 

cbleb użo kiijilaju
}

RAKÓW —  GARNKI I BUTY.
Miasteczko Raków jest odległe o  1 

l km. od graniey ZSSR. Posiada lr/y  i jiól 
* tysiąca mieszkańców. Domy drewniane, 
I kryle dachówką i blachą. N\'ięks/.ość bu 

ludzi miasteczka trudni się drobnym 
| handlem i rzemiosłem. Jest 11 zakładów 

garncar .kich, których zasięg dochodzi 
do dwustu * dometrów. Izba Rzeimeślni 
cza zorganizowała w tym roi u Kursy 
Ceramiki Artystycznej, JSrtóryoh wyroby 
sij wystaw ione w Izbie Rzemicślniczi1]' w
W i l n i e

Jes-t moc szewców. Ci jiroduknją bu 
ty dla drobnycli rolników. Wywnż:} je 
następnie, w ręcznycli wózkach na ry 
nok, gdzie sprzedają w cenie od 15 do 
22 złotych.

Jak nenie slarszy cechu i radm miej 
ski informował, w Rakowi* jest około 
trzystu rzemieślników różnego rodzaju.

.1 est również dużo handlarzy lnem, 
bydłem, nierogacizną i t d W Rakowae 
jest zakład m.isarski p. Ficdorowic/o- 
wej kióra na c.iłą Polskę rozsyia swe 
..litewskie wyroby11.

BUDÓW \  I»OMMKA.
SjiołeczeńslWo ni. Rakowa na czele z 

p. burmistrzem Ljsmontem podanowiło  
wyrazić widomą cześć bohaterom, któ 
rzv złożyli swe żyjcie w obronie granic 
Polski. Stawiaj;jc. pomnik. Projekt pow­
stał przed laty Obecnie prace nad reali 
zaeją dobiegają końca. Z olbrzymiego 
miejscowego głazu wykuto G mfr. dąb. 
zakończ om  krzyzem. Będzie 011 .vido- 
inyuu znakiem uczuć mieszkańców- Ra­
kowa do Marszałka Piłsudskiego i tych 
wszystkich, kfórzy ofiarą życia dali nam

wolność. Fundusze na budowę pomni 
ku zebrano z dobrowolnych składek 
Koszl budowy wynosi około tysiąca zło­
tych.

k z ł / n ia  m i e j s k a .
Staraniem burmistrza Łjsmonla zbu 

dowano sposoticm gospodarczym nowo- 
czesną rzeznię. Rzeźnia odpowiaaa 
w zelkim wymogom. Ko.-,zt budowy rzc 
źni, wraz z mieszkaniem dozorcy, szopa 
mi dla zw-ierząt —  wynosi około dziesię 
ciii tysięcy złotych.

KARTEL MIĘSNY 
Na rzeźni byłem świadkiem cieka­

wej sceny. Przy uboju, wióry nadal od 
bywa sic sposobem rytualnym, nie ehcia 
łem asystować. Przyszedłem później gdy 
leżało już kilka ■słosó.w mięsa z zabitych 
zw-ierząt. Zabiło 12 .sztuk bydła. Stosy 
mięsa, jak mi wyjaśni ił miejscowy le­
karz weterynarii, nie miały właścicieli, 
otrzymywały ich dopiero w drodze loso 
wania l)użo było klófn przy tym, lecz 
każdy z kilku rzeźników godził się z 
wynikiem losowania. Czyż to nie zastn 
guje na miano kartelu, gdy weźmiemy 
pod uwagę różnorodność cen, jaka była 
płacona za poszczególne sztuko

LUNA NA Y\ SCHODZIE.
Wieczorem gdy wracaliśmy do Rako 

wa pokazywano im dużą, oświetloną lu 
ną część nieba na wschodzie.. , To yia 
tła w Mińsku" - - mówiono

W matem hoteliku, gdy się wpisy wa 
łem do księgi hotelowej, zauważyłem, 
że Icek, Abram i inni- wyz.na-nia mojze- 
szowego w rubryce .aia.rodowość11 piszą 
Polak. ,

Zdzisław Sikorski.

itiiPK mim Do pisania
(m aią  portable) dow oln e] marki w dobrym  
stan ie . O teriy z p od an iem  osta tecznej ceny, 
o p isem  1 w. orem  p ism a (znaków ) k ie-ow eć  

d o  Redakcji .K urjera W ileńsk iego*.
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Z  m u z y k i

Fm syu śta
0 |icrfitK d  L c h i m

O ngiś p rz e d  la ły , g ra n a  w W iln ie , zo sia ła  po 
n o w n ie  w y s ła w io n a , n a  o s ta tn ie j —  soboitruej 
p rem ierze  w L utni. Ja k o  całość -muzyczna n r i  
■wszystkie z a le ty  o p e re te k  L eh a ra — p rzed e  w szy 
s tk im  m eio d y jn o ść , ja k o  fa b u ła  —  cechy  b a ­
n a ln e j typow ości, gdzóe k o lo ry t , ico jalny nada 
je  ak c ji po łu d n io w e  n irlio  H iszpanii o ra z  cygań 
szczyzna

R o araau o :e i aypów , p rzew idz .unye  i w tre t 
ci. o d p o w iad a ła  też ró żm d ito śri a r ty s ty c /i.y c 1! 
indy w id in ln o śc i iwy kona  weów

Rolę ty tu ło w ą  kreow ała  lip ia  Gilstedl, śpi-o 
wSozika i a k to ik a  -lieiprzoeiętnej to)esy. M arą  
sw ego ta lc r.lu  p rze ra s ta  w szystk ich , w czym  za 
warte- jes1 n iebezp ieczeństw o  przede w szystk im  
d ła  je j p a r tn e ra . To tez n iezm iern ie  tru d n e  zbyt 

tru d n e j zad an ie  m ia ł M. W aw rzkow icz. O M T a 
trzań sb im  iadom o. iż je s t lo a k to r  cz.iriijąscy 
sw ym  n iez ró w n an y m  w dziękiem . K. W rrw i 
W ichrow sk i, c j ą d a u y  w ojierclce  p rzy pom ina  
zaw sze, iiż na leży  m u się  coś wię<r>; -utż teferi 
m uzycznego w idow iska, d o p iero  tam  m a w a­
ru n k i d la  o kazan ia  w pełn i swego pr iw dziw ygo 
ta len tu  W grze Z K alinow sk iej należy podn eść 
itż cech u je  ją  jak mj debiut uitikę, d 1 a -w ohoda, 
ale k o n ieczn a  jest p ra ra  nad  u s / l ic h e !  i cn iem  
stylu.

Nie wym iew ...m resztę  v, ę ko naw  rów , zezna 
czam  ty lk o , iż d b an o  o stw o rzen ie  c iło śc i m aż 
ł.w ie b a rw n e j i u ro zm a ico n e j, w p ro w ad z a ją c  ni. 
i\n,: —  lialet iw w y k o n an iu  iilubiońeów  pu lo icz  
nośei M. M artów ny i J. C iesielskiego. W staw kę 
tę o p a rto  o  „ tan iec  h isz p ań sk i"  M oszkaw skicg.).

B arw ność , u m o ty w o w an ą  -tn ie jse m  akc ji p o ­
k a z a n o  rów nież  w stro n ic  zew nętrzne j w idów  s 
ka : s tro ja c h  i d ek o rao jaeh . E G rajew ski, kom  
IM > n u jąo *  .czernie chciał w p ierw szym  akcie  za 
w rzeć w szy stk ie  e lem en ty  k ra jo b ra z u  portow e 
go w łączn ie  ze s ta tk iem  w m ch u  Ton o C aim  
szczegół je s t n a p ra w d ę  zb<‘d n y , w sk azu je  iż de 
k o ra to r  p rzy w iązu je  zbyt w ie lk ą  w agę d o  d ro ­
biazgów1 Akt dryig m ą d ek o rac jo  eokolw ick  ra 
żące m ało  su b te ln y m  d o b o rem  barw .

Jeśli tu  m owa o tyeh  szezegńłacli lo dlatego, 
iż o p ere tk a  jes | tym  skom plikow anym  widow is 
kiom, o p a rty m  o h a rm o u i;  w szystk ich  elem en 
lov gdzie żaden n ie jwn\ ilu im  panoszyć się k o ­
sz tem  drug iego  lorkiteslra w pew nych  m o m en ­
tach  zag łu sza ła  cośko lw iek  w yko n aw ró w  na e- 
s tra d z ie ) , an i też żaden  n ie pow inien  być w za 
nied ban iu .

Mimo chłodów eksmisje; nie ustają
Rok ro czn ie  w o k resie  z im ow ym  w y d aw a­

n o  d e k re t o m o ra to r iu m  m ieszk an io w y m . De­
k re t  tak i w r o k u  b ieżący m  d o ty ch czas  n ie zo 
s ta ł  ogłoszony. W’ zw iąz k u  z tym  eksm isje  
m ie szk an io w e  n a  te re n ie  W lśna  z m ieszk ań  na 
w et je d n o  i dw u izb o w y ch  o d b y w a ją  się o b ecn ie  
bez żad n y ch  p rzeszkód . T ak . itp. w c iągu  bież. 
m iesiąca  w y ek sm ito w an o  w  W iln ie  22 rodziny .

W, p aźd z ie rn ik u  ek sm is ja  ob jęła  5-t ro d z i­
ny. W y ek sm ito w an y m  p rzyszed ł z p om ocą  wy

dział opieki sp o łecznej Z arząd u  m ias ta , u d z ie ­
la ją c  zas iłk ó w  w kw ocie  1027 z ło ty ch .

P o n a d to  w ub  m iesiącu  m ie jsk a  op ieka  
sp o łeczn a  u d z ie liła  zapom óg p ien iężn y ch  010 
n a  sum ę 6866.

W  zw iązku  z n ad ch o d zącą  z im ą  łic.zba Jic 
ten tó w  w w ydziale  op iek i spo łeczn ej w zrosła  
S zczupłe  je d n a k  k red y ty  p o z w a la ją  n a  zaspoko  
jen ie  ty lk o  n a jb a rd z ie j  p a lący ch  potrze)).

S zw e d zk a  turbina dla elektrowni
Do W ilna  nadeszły  składowe, c z e sn  żaku- | sz y n o w y m , 

i p io u cj p r /e z  m ag istra t d la  e lek tro w n i m ie jsk ie j T u rb in a  ma ko sz to w ać  ok . 200 tysięcy zło
! now ej tu rb in y . O becnie o d byw a się od  szeregu   ̂ tych  i została  zak u p io n a  w j id o e j z fab ry k  
| już doi in s ta la c ja  tu rb in y  w jednej z hal ma I szw edzkich .

S k ła d  suknaf m a n u fa k tu ry  i j eo w a niu

J . Kobryński i Syn Utilno,
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R t S Z lt K  1 M A YŁR jA EÓ W  W Y S 0 R T0 W A N Y C H
sukiennych, jedwabnych, wełnianych etc.
C E N Y  N I E B Y W A L E  N I S K I E

P  Ł  A  V  L| n  W SZYSTK ICH  G A TU N K Ó W
I  L U  I I l U  po cenach fabrycznych!

Zatarg sportow y przea sądem
W czoraj w sądzie grodzkim  -ozpalryw ana l 

była g łośna w sv o in i czasie spraw a m eczu  
piłkarsk iego m iędzy Mt.ika.bi (ri-prezcnlaeja l’ol 
skij z WKS śm igłym . Makalu zaskarżyła WKS 
.‘śm igły o  zwrot kosztów  w kw ocie 1 tysiącu  
złotych. Spraw ę rozpoznav.al Sęrlaia p. Obroc- 
ki. Ze sienny W KS Śm igłego w ystąpił m ec. Go 
rzueliow ski, a pow ództw o M akabi popiera! mec. 
Fen.sler.

Przesłuchano szereg św iadków jak: dyr.
B« rnaekiegi), por. Drąga, sierż. < usioka. Nic- )

e ieck iego, F ilipka i L achow icza
Sąd oddałft pow ództw o M akabi przeciw  

W KS Śm igły, biorąc pod uw agę, żc Makabi 
nie łlo lrzym ala  um ow y przysyłając do W ilnu  
za.iniasl ybituycli graczy, piłkarzy drużyn Ił 
I C klasow ych.

Najbardziej sensacyjne zcenniUe złożył sier  
żan (iąsiorck, który dokładnie zobrazow ał sprii 
wę niepow ażnego załatw ien ia  m eczu przez Ma- 
kani.

M ikald ma w uicść apelację.

Sensacyjne aresztowanie lekarza
W  W iln ie w sferach  lekarskich w yw ołała  

sensację w iadom ość o  aresztów anią znanego w 
kołach lekarskich oku listy  dr. K uc/uika.

A resztow anie nastąpiło  w sob o le  na podsta |' 
wie zarządzeniu prokuratury, po czym  zatrzy­

m anego z  polecenia  sędziego  Śledczego o sad zo­
ne w w iezlcob i na ł iikiszkaeji.

Pow ody aia.iztow ania ze względu no Haclio 
ti/en le  nie mogą być piidaui' w prasie.

Radiowe refleksy literackiej dyskusli
Książka p f  <»f .  Kridla* —  Źródło niepoKoju* — O q jniiwo krytyk* 
tm łańcuchu* —  Jakie kryteria?  — Dyskusje* —  Rytm i arytmia*

O  poiskie 99mot de Cambon**.
K siążka p ro f. K riedlu o  m etodzie  b a d a ń  lite  

lack ich  b y ła  p rzed m io tem  d y sk u s ji p rzed  m ik ro  
fonem . D y sk u sja , czy m oże  z b io ro w a  recen z ja , 
c iak aw a  d la  rad io s łu ch aczy  n asu n ę ła  spo ro  m e 
■wesołych m y śli w s to su n k u  do  ra d ia  i k ry ty k i 
ra d io w ej. O czyw ista—'nie m a  m a  tu m ie jsca  na  
p o ró w n a n ia . M ożna m ów ić  ty lk o  i jed y n ie  o  
d a le k ich  re fle k sa c h , o d b ic ia ch  d y sk u sji.

„ W stęp  d o  b a d a ń "  —  p r o f  K ried la  w nosi 
a tm o sfe rę  czystości do b a d a ń  lite rac k ic h  W yzna  
cza k ry ty ce  wta-ś/riiwe m ie jsce  w y ty k a  je j d rogę  
i podejście. Re w izjonf.stycznym  n astaw ien iem  
w obec do ty ch czaso w eg o  s ta n u  b a d a ń  lite rack ich  
o b c iążo n y ch  bajapiiem estetycznym i, b ls to ry cz  

n ym . p sy ch o lo g iczn y m , k tó re  p rz ew a ż a ły  i zag łn  
sza ły  podejlślcie lite ra  ak ie  —  n a k re ś la  poz.ylyw 
ną d ro g ę  b a d a ń , n a  k tó re j  b a la s t  w spom niany  
p rzep u szcza  się  przez filtr lite rack i. Chodzi o 
ocen ę  lite ra c k o śm  jeże li to  fa k  m o żn a  w yrazić, 
o  p o s ta ć  jed y n ą  i n iep rz e tłu m a c za ln ą

R zućm y te ra z  okiem , zach o w u jąc  cią.gile odpo 
w iedni d y s tan s  i p ro p o rc ję , n a  k ry ty k ę  rad io w ą  
ZiiHih'lceowano ludzi, ustaw iono  deb iu tan tó w  o 
bok k ry ly k ćw , ce szą cy e li się już pew nym i zdo 
by czam  i n a  in n y ch  le re iu c h , nic w yznaczając  
ja k ie jś  idei p rzew odn ie j, łrzykow  skiem-u podsu 
n ię to  m edw iiznacizjiie jego książkę  o film ie, to 
s tw o rzy ł p o d o b n ą  b ib lie  ra d m w ą. Vngażuje się 
literatów  do  tw orzen ia  „ a rcy d z ie ł"  n a  termlm. — 
R ezu lta tó w  n ie  m a. K ry ty k a  gubi się w m ało st 
kach  d o ry w cze j recenzji z każdego  przedstaw  le 
n ia  te a tru  w yob raźn i.' WszdMcie wypady na te 
re n  k ry ty k i tw ó rcze j kończą się p o ró w n a n iam i, 
ju ż  z resz tą  b a n a ln y m i L film em . Irzy k o w sk i od  
żeguujc  sic Jatki K urek , k tó ry  m& za sobą po 
w akny n a g a i ra z w a /a ń  film ow ych  m ów i z pa 
tosem  o k o n i ak c ie  in te lek tu a lis tó w  z rad iem  (w 
ram ach  tygodnia  jub ileuszow ego ;. I na  tym  koń 
czy się  sp ;s d n k n n an  na te ren ie  k n d a ń  rad io - 
sz tu s

T ru d iio  wym igiw ać, s ię  tw ierd zen iem  .:e za 
w cześnie, że f ilm  z ąb k o w a ł d o p iero , będ ąc  w 
tym  sam ym  w ieku . R adio  m a  ju ż  p reced en s 
sz tu k i te c h n iczn e j w p n slac i film u i nie. z a le ­
ży (?) od  k ap ry só w  p rz y p ad k o w e j k a lk u la c j  
h a n d lo w e j. —  \V ięc°

M yślę jed n a k , że lo  n ie  w in a  k ry ty k , ty lk o  
R ad io  czek a  n a  w sk azan ie , a  k ry ty k a  n a  w yzna 
czen ie  je j  w łaśc iw ego  m ie jsca  w p ro c es ie  n a ­
d aw czo -o d b io rczy m . S to su jąc  ró żn e  k ry le iia , 
m ó w iąc  w ie le  o ra d io fo n icz n o śc i"  n ,e  tra f iła  
je d n a k  k ry ty k a  na  w łaściw y tro p . Nie zeb ra ła  
łych  w a ru n k ó w  w jed en , k tó ry b y  w łaśc iw ie  o 
c en ia ł is to tę  rn d io -sz lu k i. Może to  p rz esa d a  z 
lą  sz ln k ą . Ale chodzi o sp recy zo w an ie  tego  co 
się nazyw a, co  je s t, lu b  co b y ć  w inno  u tw o rem  
sz tu k i ra d io w ej. N ajw yższa  p o ra  jeżeli ch ce  się 
coś zrobić!

Może ito p rzesad a  z !ą s /Ju k ą , Ale chodzi 
o apreryzow aiiie  lego co się w izo w a, co j 0*1, luli 
co być w iano u tw orem  -sztuki rad io w ej. N a j­
wyższa poza jeżeli c lu e  się eo.ś zrobić'!

'I Jm ; zasem  każdy lydzioń przynosi nam  lin 
wą porcji- b :gosn |)ro ąn n iK n v rjo i iMaszynu pędzi 
n ab raw szy  rozm achu  N ad aje  s 'ę  m n ie j tu b  wie 
cej c iekaw e odi z.yly, pogadanlki, fe lie tony , p ro  
jiagn je  si" sp o rl i p ieśń  Indow ą, .dą  ilucliow is 
ka. J a k ą  znów  poslnwi. ob rać  w nbee tego .szcze­
gólnego i zupełn ie od ręb n eg o  tw o ru , jak im  jcsl 
e ilo ść  p ro g ram u  rad iow ego?  Ja k ie  tu k ry lo r a 
sto sow ać?  Bo w.szak i p ro g ram  jesr o lirazem  
kom pozycji na n a jsze rsz e j p łaszczyźn ie  rad io  
wej.

D otąd j.a ln ak , d a rem n ie  szu k ać  -yz.ii.sz-ai ar 
lystycm yc.li, choćby w sirząsów  jak ieb . Nic iiue 
w y kracza  poza p rz y ję te  już. o k re ś len ia , "hoćby 
j\y superlaly  w ach  w y rażan e . S u p erla ly  wv w ę d n ą  
szv b k o  ws razy  g in ą  w pam  ęci —  poao sta je  oh  
ra z  catości b. n iew esoły  ra d io  .jako c iekaw y , ki;.f 
In ra ln ic  p row adzony  m agazyn  z m i / 'k ą ,  za

m ia s t i lu s tra c ji  odpow ledn ią  p o rc ją  łezk i i rek  
lam y  To w szystko .

T ak ie  m yśli n asu n ę ła  dyski*sjfi p ro f. S reb rne  
go. p. Rzeuslkiej i d ra  A rc iu iow irza  o książce  
prof. K rid la. \Vj ro zm o w ie  zazn aczy ły  się trz y  
s tan o w isk a . Z jednej s tro n y  p rz em aw ia ł mi to r 
p rzez usta  p. Rzeusk e j, z d ru g ie j s ta n ą ł d r. Ar 
c im ow icz, a n ta g o n is ta  a u to ra .  I’rof. S reb rn y  sta  
ra t s i ę 'w y p o śro d k o w ać , szu k a jąc  ił a js  ora w 1 \
szej oceny. T ru d n o  też w yrazić to lep ie j P rz y j 
liniuje on  p o zy tyw ną część ro zw ażań  p ro f, R rid  
la , jak o  najiwarżniejszą i pnnikt w yjściu  d la  dal 
•szej w ym iany  zdań. O cena dzieła lite rack iego , 
ja k o  (łOiełSi 'sztuki —  to -stw ierdzenie p ro f. Kri 
d la jest zdan iem  p ro f  S reb rnego  cen tru m  w s /r l
kich  ro zw ażań

O p o rn e j tro ch ę  i n ie w y ra ź n e j n a  po czą tk u  
d y sk u s ji .słuchało się z c o raz  w iększym  z a in te re  
sow aniem .

Inaczej zupełn ie w y g lądają  dyskusje  z cyk 
lii dyskiiUi/jimy. T am te  —  to raczej dw ugłosow e 
p o g adank i. O sta tn io  je d n a k  c o ta z  b a rd z ie j zv. 
ru ją  ma siebie uw agę, p o c ią g a ją c  tem atam i żyw o 
odbijającym -' n iep o k a je  w spółczesności

Pad ło  k ied y ś  z ghiśniika zgrabne  określen ie  
całości p ro g ram u  P o w ia d a n o : p ro g ram  mami
m ieć sw ój iryl-nt. Mniejsza- c a r  d'inż,o, ile łreśei 
z a w ie ra  się w tym  określen iu . P o w ie rzch o w n ie  
m ożna  b y ło  zaraz  len rylnn w-yoz.i M lis to p a ­
da. T ran sm is  je, p rz ep la ta n e  odpow jednio  dob 
in n y m i p o g a d an k a m i, w sp o m n ien iam i, m nnlażn  
mi —  pulsow ały  żywo żyw ym  ry tm em .

S łuchow isko  heigijsk ie F le isch m an a . raczei 
,fa k to -m o n ta ż “ z dzie jów  w ie lk ie j w o jny  

w y k ra cz a ł ju ż  z r a m  św ię ta  i w y to jn t się z ry t 
m u  św ią tee zn e g c ,

Kołejinai opowieść1 o C hopin ie  w o p ra ro w a  
ni u M an i K uncew iczow ej a  g rą  R abcew iczow ej 
i A dam skiej by ły  w ęzły  n a rz u c o n e  a le  n ie or 
gn n ic 2nic pow sta łe.

Zmiana dtermlnu 
„Dni PrzeciwsruUfczych"

Na jsroiśłię Polsk. Z w iązku  P rzec iw g ru ź licze ­
go, ni iiu.s-ler.sLw .j sp raw  w (“.."nętrznycli zm ien i 
ło Icrm in  urządzem ia „dn i p rzec iw g ru ź liczy ch " , 
w \zn ac zo n y c h  na czas o d  d n ia  1 g ru d n ia  rb . do 
) słyazo ia  P.K17 r., ma o k res od dn ia  7 do .10-go 
kw ie tn ia  19.17 r.

Wzdłuż 1 wszerz Poiskl
Zwariowała z miłości.

Do szp il..la  żydow skiego  w W arszaw ie, na 
o d d z ia t d la  nerw ow o ch o ry ch  przy w ieziooo /  
m ałego in ia sle rzk a  Szczekociny ('.baję A llm ui 
có rk ę  la m lc js /e g o  kopca n n a d zw y cza jn e j uro 
dzie-

D ziew czyna z ak o c h a ła  sę w inżynierze  — 
c h rześc ijan in ie , u rz ęd n ik u  W yd zia łu  Pcw ., kló- 
r y  z n ią  p o czą tk o w o  sym pntyzoc. at, a le  w koń 
ru  o św iad czy ł je j, że  nie m oże b v r  m ow y o 
lym  ałiy su; z n ią ożen ił.

W sk u tek  togo A llm auów na p o pad ła  w oh- 
łcil, ilosla-la a lak u  szału i zd em olow ała  u rządzę  
n ie  sk lepow e ojcn.

Kr/yszfołoroki i łon przt‘v» irziriu do 
więzienia na sw. Krzyzu.

T rze j d e frau d an c i isikarbowi, sk-.izc.nli w p ro ­
cesie radoiin.ikim : Stanisław  K rz\„zlo lor* .k i, Jan  
Salw a i M arek W ło d a rz  zostali przew iezieni do 
w ięzienia  n a  św Krzyżu.

Fryzjer trltriął nos klienlowi.
M zak ład z i'1 frj /jerskTau J u ia  O lpiiisk iege w 

Grabów ku pod G dynią w y d arzy ł się -okropny wy 
pa dek.

Do zak iad u  p rzy liy ł n ie ja k i A lfons K rysa, lal 
29. za-m -przy ul_ Gen, D reszera  ,k!orv za /ą ila ł 
łiy go ogolono. Krysu- był w sian ie  .nicirze/w yru. 
W  cbwilli, gdy f ry ,je r  zaczął go goiić, do z ak ła ­
du w szed ł d ru g i k lien t, ko lega K rysy Na w idok 
znajom ego  K rysa -zciw,ał się z k rzesła  i to lak 
n ie fo r tu n n i! ; i e  zaw adził nosem  o ostrze  b rz y t­
wy, ws-kulek iczego nos o d p a d ł na podło,gę.

K rysę p rzew ieziono  do .szpilala.

Motywy wyroku w sprawie uniew innie­
niu Frzcszolskiego.

M otyw y w yroku  w sp raw ie  luiłewinmiomego 
P asała G rzcszolskiego są o b ecn ie  o p raco w y w an e  
w p rzy śp ieszo n y m  tem pie. M otyw y te będ ą  go 
d ą  gotow e jednak  ze względu na ogrom  m n li-  
ria tu  d o p ie ro  j)o N ow ym  R oku. W arlo  zazma- 
c/.yć, t ł  m o ly w ac ja  w y ro k u  p ierw sze j in s tan c ji 
zaw arta, była n a  ok o ło  80 .strouaołi p ism a m a 
szynow ego. Mekywy Sądu A pelpcyj.iego będ j 
kn rdz ie j zwięziłe. 1
'le r iiiiim  procesu  G rzcszolskiego w Sądzie  N,"j 

w yższym  n ie  nałf-ży oezeiki-s. ae p rzed  m arcem  
roku  przyszłego.

fir/.esznlski przenosi się <ln W arszawy.
F iobatir gi o ieg o  jn o eesu  pO-Szlakowego Pa 

w et G rzesz jlsk i, po  u n iew in n ia ją cy m  w yroku  
ja k i za js id ł w .sąitzie a p e lacy jn y m , w y jech a ł do 
Sosnow ca.

O becnie ja k  się d o w iad u jem y , G rzeszolski 
zo,,cly jest lik w id a c ją  sw ycli sp raw  fó iansow ycli 
na. te ren ie  Sosnow ea, po czym  przeno-s> »ię na- 
sta łe  do W arszaw y . W  sto licy  G rzeszolski ma 
założyć fa b ry k ę  sp a w a n ia  ru r  p o d ług  w łasnego 
w ynalazku .

Odkrycie grobów prze<Uilstorycznyeh 
na wybrzeżu morskim

W  K artikow ie, n a  w y b rzeżu  moaskiipi w cza ­
sie  ro b ó t p o h iycb . n a tra f io n o  n a  p rzed n isto ry cz  
ne g io b y , w k tó ry ch  zn a jd o w a ło  się p arę  u n i  z 
po jiio łaiiii N iestety , w iększość  u rn  zo sta ła  p rzez  
ro b o tn ik ó w  p rzy  sam o w o ln y m  w yaopyw aiiin  
zniszczona. G rob; po ch o d zą  p raw dopodoD nie  z 
ok resu  h a lsz tack ieg o  tj. m a ją  o k o ło  2-tOO la l.

_*»-■
SzKołu im. Daszyńskiego.

R ada m ie jsk a  m. B ędzina pn-s-tanowiła naz 
w ać  budiiijąicą się  szkolę pow szechną w d z ie ln i­
cy  ro b o tn icze j, szk o łą  im ienia  Ignacego D aszyń 
sk ltgo .

D m gi s/kolei k o n c ert sy m fon iczny , n a d a n y  
przez W ilno  wykazmje sta ły , k o n sek w en tn y  roz 
wój orkiesLry. Solista Je rzy  Szjpinalski odegrał 
z b ra w u rą  k o n cert sk rzy p co w y  C zajkow sk iego , 
p e łn y  ro zm ach u , tech n iczn a  rę k o jm ia  k lasy  so l 
sl_v O bfitym  i w szeclislronnym  p ro g ram em  -dy 
reg o w ał c.zuj-iie Czesław Lew idki.

’ :s ły sze liim v  drug i skoilei odozyl z eyM tf jed  
ność czy w ielość JcUHirr.y, po lsk iej, d y sk u sji roz 
c iąg n ię te j na d ług ie  lygoiLnie. l>dc.zyt Jó z e fa  
fswiętcicikiego b v ł pośw iecony  s tro n ie  gosj>odar 
cze j zag ad n ien ia .

P rzy jem n y  k o n cert rozryw kow y, k tó ry  zm ie 
n il się fw fornwe na lepsze w y k azu je  o  wiele 
w iecej sm ak u  niż p o zn ań sk i, w yk o n a ła  okiest 
ra  jazzo-wa (zespół Klotowa i W ajn b erg a ), śp ie 
w acy  Zofia K roił i W aw rzkow icz Der. ut p. 
KrolJ —  u d an y .

Ale w ezęści sio winoj ij>ośiwięco'iej rozryw ce 
i zabaw ie, trudlno d o szu k ać  sic ryta nu. Skecz po 
legający  n a  s łynnem  .moit de Gamboai —  to  
transplan-ladja sz tu czn a  i niecelow a. W jprawndae 
n ie  hi a j  u  n a s  o d p o w ie d n ik ó w  sło w a  gen. C.am 
bon . a le  n ie b y ło  Camboa a, k tó ry  je  pow iedział

RIK̂
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BUDUJEMY HYDROELEKTROW NIE!
i f / e r c e i f i o  próbne  ro z p o rz ( jn o /q  sią w  l i .  m .  —  C z y  u rzą d  
wojewódzki skreśli 1 M ilion złośąck?  —  P ro je k t  rozpisania

pożyczki wśród abonentów

1  —  m ie jsce  b u d o w y  z ap o ry , w edług  p ro je k tu  z a rz ąd u  m ie jsk ieg o ; 2 —  m ie jsce  bud . z ap o ry  
z ap ro p o n o w a n e  p rzez  p ro f. Po m iano  w skiega i  11 acz l le rb ic łu a . O b o k  i w zdłuż rzek i — za

k re sk o w a n e  — m ie jsce  zalew u

Jak pis;Jiśnij przed paru dniami do 
(Yilnj praykyli na zaproszenie zarządu 

jniejskiego dla zbadania niożliwo.Cei bu 
dov/y zapory wodnrj koło Szyłan, w 
miejscu iapropoaow aiijm  przez iii., -len 
sza dwaj wybitni jmWscj* specjaliści v 
dziedzinie wykorzystywania energii wo 
d n e j— naczelnik wydziału zbiornikowe 
go w m inisterstwie komunikacji, p. inż. 
Henryk. Uerbieht oraz profesor Politeeh  
jiiki W arszawskiej p. Karol Potnianow  
iki.

W wynmu uadan specjaliści ustalili 
igouniC) ż« miejsce budowy zostało wj 
brane naogół dobrze Jedynie ze wzglę­
dów oszezvdiio>eio\vyeli możnuby było 
przesunąć m iejsce nudów j zapory o 500 
jntr. w gorę rzeki, gdzie stronie brzegi 
leżą w bliższej on sienie odległości niż 
w mlejsru zaprojektowanym . Ostatecz­
nie o wyborze miejsca mają zadecydo­
w ać WIERCENIA PRÓBNE. KTORf 
ROZPOCZNĄ SIĘ W MIESIĄCU BIEŻĄ 
CYM. To m iejsce będzie w j brane, w któ 
rsm  lepsz* będzi* ipodłoże.

S p e c ja l iś c i ,  jak juz p is a l i ś m y  o b l i ­
czają kosz iniuowy h y d r o e le k t r o w n i na 
około 5 m ilionów  złotych, która to su 
m a jest o  3 m ilio n y  m n ie j s z a  o d  p o d a ­
nej w projekcie zarz, m ie j s k ie g o .  Prze­
widują priYieiu. że p r o d u k c ja  roczna

przekroczy 70 milionów i dojdzie do 76 
milj. klwg.

KOSZTY PRODUKCJI JEDNOSTKI 
PRĄDU (1 klwg.) PRAYY DOPODOBNIE

NIE PRZEKROCZĄ 0 .7  GROSZA.
Jak widzimy więe ob łożen ia  specja 

listów są bardziej optym istyczne niż za 
rządu miejskiego.

Należy stwierdzić, że ostatnie prace 
kom isji oraz w ogóle coraz bardziej kry 
stalizująea się m ożliwość budowy hydro 
elektrowni koło Szyłan wzbudziła w 
W ilnie i na terenie województwa

OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE.
Szczególne zaś zainteresowanie oka­

zały sfery przem ysłowe. Tani prąd elck  
łryezny, rozprowadzany w szerokim  
promieniu od W ilna pozwoli bowiem  u- 
ruclioniić szereg warsztatów przemyski 
wy eh. W ydział techniczny magistratu o 
trzy niał już kilka konkretnych propozy- 
cyj od przedsiębiorców, którzy czekają 
na tani prąd elektryczny, aby uriiclio 
m ić sw oje warsztaty. >

Budowę hydroelckti-ow ni. jak już pi 
suliśm y, można rozpocząć mając l  mi 
lion złotych. Na zakończenie zaś wszyst 
kich prac, jak obliczają, trzeba w ogóle 
3 MILION i  ZŁOTYCH W GOTOWCE.

RESZTĘ, t. p. 2 miliony złotych, da

dzą na 5 lat na kredy t w postaci m a­
szyn i t. p. przedsiębiorstwa handlowe, 
zgłaszające się przedtem i teraz do za 
rządu miejskiego, „kredyt** ten liydroe 
lektrowuia mogłaby spłacie z własnych  
dochodów. .Miałaby na to 3 lata czasu, 
(gdyby budowa jej trwała 2 lała).

Słowem na budowę hydroelektrowni 
koło Szyłan trzeba w gotówce 3 miliony 
złotych. Pierwszy milion złotych byt 
wstawiony do budżetu Funduszu Pracy 
na rok przyszły. Niestety, jak się dowia 
dujemy w ostatnie jchw iii

URZĄD WOJEWÓDZKI PODOBNO  
MA ZAMIAR SKREŚLIĆ TĘ SUMĘ 7  

BUDŻETU FUNDUSZU PRACY, 
m otywując to tem, iż za tę sunie zarząd 
miejski zamierza w ciągu roku stale za 
trudnić zbyt małą ilość bezrobotnych, 
ho zaledwie 250 osób Miejmy jednak na 
dzieję, że urząd wojewódzki zrewiduje 
jeszcze swoje stanow isko i pozostawi w 
budżecie Funduszu Pracy milion zło­
tych na hydroelektrownię, która po tiru 
chomicniu przyezyni się niewątpliwie 
do powiększenia stanu zatrudnienia w 
różnych zelektryfikowanych warszta­
tach istniejących i nowych.

Istnieje wreszcie projekt zdobycia 
pieniędzy na budowę hydroelektrowni 
w Szyłanach przez

ROZPISANIE POŻYCZKI WŚRÓD O 
BECNYCD 1 PRZYSZŁYCH ABONEN­

TÓW ELEKTROWNI.
Za wzor posłużyłyby amerykańskie im ­
prezy tego rodzaju. Każdy nabywca ob 
ligaeji ^pożyczkowej** po uruchomieniu  
hydroelektrowni otrzymałby odpowied­
ni rabat od eon prądu i mógłby tak d łu­
go z niego korzystać, aż zwróciłany mu 
się suma pożyczki. Pozatem na ręnu na 
bywcy pozostałaby obligacja odpow ied­
nio oprocentowana (do 4®/o), która zosta 
łaby wykupiona po pew nym czasie wed 
ług wartości nominalnej.

\Y |łłaeani‘* subskrybowanej przez a- 
bonentow sumy trwałoby 2 lub nawet 
3 lata, ratami miesięcznemu

Oczywiście jesr io projekt w ogól­
nym zarysie, który przy ewentualnej re 
ałizaeji uległby prawdopodobnie pew ­
nym zm ianom.

Projekt ten ma wielu zwolenników. 
Do sprawy tej jeszeze powrócim y.

WlocL

Zycie kulturalne Wilga

Inieli&encka dyskusja 
o wsi wileńskiej

Życie spo łeczno  - o rg a n iz a c y jn e  W iln a , a 
n a w e t n aety lko  W iln a  mi ino wo-li n a su w a  spo 
s trzeżen ie , że teo re ty z o w a n ie  .inteligencji, iej 
^n ieprzeparty  poc iąg  iio o m aw ia n ia  i d y sk u to ­
w a n ia  p rz e jaw ó w  n aszeg o  i n ien aszeg o  życif 
.stanow i n ie o d ro d n ą  cechę n a tu ry  te j  w łaśn ie  
■warstwy sp o łecznej.

Is tn ie je  je d n a k  w  W iln ie  o rg a n iz ac ja , k tó ra  
-gjrmc sw ego in te lig en tn eg o  c h a ra k te ru  n ie  ogra  
w iozą się ty lko  d o  ak ad em ick ich  ro zw ażań , lecz 
.p o siad a  tak ż e  a m b ic je  k sz ta łto w a n ia  rzeczyw i 
•stośe:. O rg an izac ją  tą  je s t K lub W łóczęgów .

P rz e d w c z o ra j n a  z e b ra n iu  K lubu  p. v.-pie- 
*es 1 eo d o r N ag u rsk i podzie li! s ią  sw ym i w raże  
llia m . z w ycieczk i le tn ie j  po  p ó łn o cn y ch  powia
ta c h  Vv ileńazczyzuy In te re su jąc e  sam e przez 
s ię  o b se rw a c je  d a ły  b. o b f ity  t. zw . m a te ria ł  
do  d y sk u s ji, k tó ra  p o ru sz a ją c  n a jro z m a its z e  
zag a d n ie n ia  p ro w in c ji w ileń sk ie j, t rw a ła  n ie ­
m a l do  p ó łn o cy

O b serw ac je  p re le g e n ta  do tyczy ły  p rz ew a ż ­
n ie  sirony k u ltu ra ln e j .  S zk o ła , ra d io , życie  o r- 
g a n izacy jn o -sp o ieczn e , m ia s teczk a  rz a a k o  p ro ­
m ie n iu ją c e  n a  Oklicę, a p rzew ażn ie  b ęaące  r u ­
mu,* g o sp o d a rczą  i k u l tu ra ln ą  O b serw ac je  na- 
o g ó ł n ie  w eso łe , p o tw ie rd z a ją c e  to  w szy stk o  o 
czym  n a  łam a ch  K u rie ra  n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  
p isan o  P r o w i n c j a  m a za m ało  inJiligencji za ma 
ło  k ie ro w n ik ó w  ro zu m n y ch  i ro z u m ie ją cy c h  je j 
p o trze b y . Wlieś i m ia steczk a  są do sło w n ie  we 
w ładzy a d m in is trac y jn y c h  k a cy k ó w  i p o lic ji, 
k tó ry c h  g o rliw ość  s łu ż b o w a  w p rz ew a ż a jąc y c h

Pomoc zim o w a  bezrobotnym
lio  dn ia  13 bn- n o w o g ró d zk i w o jew ó d zk i Ko 

m  tet P o m o cy  Z im ow ej z e b ra ł 191 tonri ziem  
n iak ó w . .15 bm . p ra co w n ic y  m ie jscy  w  Nowo 
g ió d k u , z a ra b ia ją c y  p o n a d  z ło ty ch  100 o p o ­
d a tk o w a li się n a  p rzec iąg  5 m iesięcy  n a  pom oc 
zim ow ą.

Na p o d staw ie  w ykazów  o trzy m an y c h  z u- 
rzęd u  sk a r la n e  ego św ięci a ri.sk i k o m ite t w y k o ­
n aw czy  P om o cy  Z im ow ej p rz y s tą p ił  do  z b ie ra  
n ia  funduszów  od  w łaścic ie li loka li, p ized się- 
f io r s lw  p rzem y sło w y ch  i h a n d lo w y ch  o ra z  skla 
dek od  d o chodu  zaw odów  w olnych .

W  g m in ach  w ie jsk ich  pow . św ięci ańsk iego  
trw a  a k c ja  z b ie ran ia  p łodów  ro ln y ch , p rzede- 
w szy stk im  z iem n iak ó w , k tó ry c h  trze c i wagon  
15 tonn ow y przesiano do W ilna, a  pozo sta je  m a  
g a zy n u je  się p rz ew a ż n ie  w  o ś ro d k a c h  m ie jsk ich  
.na p o trze b y  lo k a ln y c h  k o m ite tó w .

D n ia  14 hm  p rzed staw ic ie le  W szystkich sfer 
sp o łecznych  >\ W ile jce  w y łon ili m ie jsk i korni 
tet. Z im ow ej P o m o cy  B ezrobo tnym  k to reg o  
p rzew o d n iczący m  zo sta ł b u rm is trz  m ia s ta  Zu- 
izbrwtea.

w y p a d k ac h  m a  n a  wrzględzio po ch w ałę  z góry . 
a  nii in te re sy  ludnośc i. S zykany  ob leczone  w 
io rm a lizn i p a ra g ra fu  są n a  p o rz ąd k u  d z iennym  
P o lic ja n t i s e k w e s tra to r  to  n a jb a rd z ie j  eksp* 
now e.ni jirzed staw ic ie le  p ań stw a . Ale tak i 
„kontakt** n ie  w y chodzi p a ń s tw u  n a  dolrre. i 

B ra k  je s t  o d p o w iedn iego  stów a d ru k o w a  
nego n aw et w m ia s ta cn , n ie  m ó w iąc  ju ż  o wsi. 
Po  W jtsk ach  w id u je  się  a n te n y  rad io w e, ale  
łączn o ść  ze  św ia tem  idzie  p rzez  M ińsk, K ow no 
n aw et M oskw ę, b«  an i W iln a , -ami W a rs /u \v \ 
na d e te k to r  mile siylrihać, a na ożU iiornit Jam 
jMiwy w ieś n ie  stać.

Z asjęg  ra d io s ta c ji  w ileń sk ie j o g a rn ia  p ro  
m ień  ledw o 100 km ., re sz ta  W ileń szczy zn y  jest 

i w e w ła d an iu  s tucy j ob cy ch . M iasteczka to  o b ­
raz  n ędzy  i ro zpaczy . H erm an o w szczy zn a , Szar 
kowszczyzrni, D zisna —  to wailące s ię  ru iny . 
M iasteczka  t lk ie , ja k  P o staw y , gdzie in ic ja ty w a  
1’rzeżd zieck ich  po d n o si ro z w ó j m ia s ta  n a ieżą  
do -kom pletnych  w y ją tk ó w .

N a tu ra ln ie  w szystko  to n ic  by ło  o d k ry c iem

ani rew elac ją . Z d iu g je j  s tro n y  p ra c u je  n a  p ro ­
w in c ji szereg  o tg an iz ac y j. P re leg e n t n a w o łu je  
do k o o rd y n a c ji  ich d z ia łan ia .

S łuszn ie  je d n a k  w d y sk u s ji z au w ażo n o  (K. 
I.eezyoki), że sam a  k o o rd y n a c ja  d o p ro w ad zi r a  
oz ej ty lk o  do js tn ie u ia  jeszcze  je d n e j  in s ty tu - 
c j. D źw ignięcie  p ro w in c ji w ileń sk ie j w ym aga 
szerok iego  p ian o , o b liczo n eg o  n a  la ta . T ą  sp ra  
wą w in n o  sję  z a ją ć  p ań stw o . D o raźn e  poczy 
n a n ia  in te lig e n ck ie j f i la n tro p ii , ch o ćb y  ją  n a z ­
wami) obo-w.ązikieni nie sp e łn ią  celu. W ysy łan iem  
s ta ry c h  gaze t n ie  w yp len i się  a n a lfab e ty zm u  
n a m a w ia n ie  do  o s ie d la n ia  się n a  p ro w jn c ji  le ­
k a rzy  i t. d. n ie  da  w y n ik ó w , gdy ch łop  n ie  
m a  czym  p łac ić  za p o ra d ę . A kcja ru ch o m y ch  
tea tró w , odczy tów , u n iw e rsy te tó w  lud o w y ch  j 
1. ji m a duże znaczen ie, Aite fu n d am en t —  to 
dźw ign ięcie  g o sp o d a rcze  wsi, ucy w ilizo w an ie  
m iasteczek . Bez lego p ró b y  n a sa d z a n ia  k u ltu ry  
będą  jak  siew tia  lo tn y ch  p iask ach . P ierw szy  
lep szy  w ia tr (w szystko jed n o  skąd) zn  iccie ziai 
no, n im  o n o  zdąży  zak ie łk o w ać . Ti. («.

SYLWETKI

Bez itózftislui przez życie
M ój se rd eczn y  p rz y ja c ie l m a  zonę, dw oje- 

dzieci, i b ra ta . Z a jm u ja  sk ro m n e  m ie sz k an k o  ru i 
3 p ię trze  je d n e j z w iększych k am ien ic  w  W 3  
n ie. B yw am  tam  u n ich  dość często  S ą  hor- 
dzo  gościnni i se rd eczn i. Gd; w p ad am  n a  kilUu 
chw il, o b ra ż a ją  się, z a p ra sz a ją c  n a  o b ia d , czy 
ko lac ję.

l¥ /y z n a m  się, że lu b ią  m n ie  ró w n ież  dziec 
z k tó ry m i baw ię  się, n iczem  s try ja sze k  czy w u- 
jaszek  L ubi m n ie  ró w n ież  s ia ra  s łu żąca , k tó ra  
nazyw a m nie  „p an em  z fa.jec;zką“ T a starp. Ste- 
c i i  je s t p rz y ja c ió łk ą  d o m u  m o ich  zn ajo m y ch

P a m ię tam . j* k  p rzy szed łem  k tó reg o ś  w ie cz o ra  
d o  znajoim yoh, k tó ry ch  nie z as ta łe m  w  d o m u . 
Stefcia. n ie  c h c ia ła  m n ie  wypuścić', o b iecu jąc , 
że p a ń s tw o  z a ra z  n a d e jd ą , a  jeżeli d o w iedzą  «ię, 
ż e  by łem  i w yszed łem , to  będą  się  g n iew ać  n a  
S lefcię. T rze b a  b y ło  zostać .

—  Czy S tefcia  dawino tiu p ra c u je ?
—  O, p an o czk u  będzie  z k ilk a  ta t. P a n icz  

Ju le k  b y ł jeszcze  ca łk iem  m ałen iczk i, a  p a n ie n  
k a  W ań d z ia  jeźd ziła  n a  sp a c e r  w c za rn y m  w ó l 
ku k tó ry  s to i te ra z  n a  s try szk u .

—  A nieoh m i S tefc ia  pow ie, czy o o b rze  je s t  
u  p a ń stw a?

—  C zem u m iało, b y ć  źle? R oboty  jest d u ż o , 
a le  p ań stw a  m o ja  n a d łó ż  d o b re  ludzie  M oim ' 
i do kośc io ła  sch o az ic  i z są s iad o m a  pogadai 
S łuży ła  ja  p rzed  wo.inon w W arszaw ie  u  p a n a  
O rłov  skiego. /.jeźd z iła  ja  z  nim. sz m at drogi 
B yła w K rakow ie, Z ak o p an em  i L w ow ie. B y ł to  
p a n  b a rd z o  e leganck i. N ic n ie  ro b i, a  za w sze  
m ia ł dużo p ien ię d zy ,

—  Ja k lo . n ic  n ie  ro b ił  i m ia ł p ien iąd ze?
— T a k  zn ac zy s ia  o n  p is a ł  k siążk i. Z n a li meg 

p a n a  w szyscy. M ów ili do  n i eg,. W acek  O rłow­
ski. Na k s iążk ach  też s lo ja ło  W ac ław  O rłow ­
sk i. J a k  n asz ta  w o jn a  to  ja  p o je c h a ia  do  m a tk i ,  
a p an  do  mii i< p isa ł listy , ro b y  w raca ła  d o  n ie  

S*1
—  T o  S tefcia  jest ze  w si?
—  M oja c h a ta  leży  20 km . za L idon.
—  A jak  się  Stetcia nazywa?

—  Stefcia Jam z?.
W  p rzed p o k o ju  rozuegł się  az/wotnek.
T o m ój p rzy jac ie l z ro d z in ą  B yłem  z ad o w o  

lonv  iże u słu ch ałem  S lefci i zostałem . Tego w io  
c zo ra  by łem  ja k  się m ów i, ro zk le jo n y  P rzypom  
n ia ły  m i się la ta  dziecinne. Dom  m o ich  ro d z . 
ców .

M onika. Ja d z ia . H o n o ra ta , E lżb ie ta  i w ie le  
w iele in n y ch  im ion  bez n azw isk  B y h  to  p rz e  
w ażn ie  islarsze k o b ie ty , poczciw e i p rzyw iązane .

Głęboko, tkw i w  m ej pam ięci M onika, z k tó r ą  
zw iązan e  są  la ta  m ego dzieciństw a Z ap ew n e  
p rzy sz ła  tak , ja k  p rzy ch o d zą  w szystk ie  M ia ła  
d o b re  re fe ren c je . M ia ła  poczciw e oczy i lu b iła  
czystość M onika s łu ży ła  u  n a s  la t k ilk a n a śc ie , 
a  p o tem  .-wojna.. R o zp ad ła  się ro d z in a  i dziś 
M on ika  zg inę ła  tak , ja k  g in ie  w ielu . Z ap ew n e  
stuży  w  da lszy m  eiągiu u  -kogoś.

Za dw ad zieśc ia  z ło tych  m iesięczn ie  być s łu ­
żącą to szczyt m arzeń  n ie  jed n e j dz iew czyny , «  
s łu żb a , służbie  n ie  ró w n a . P rzy sło w ie  m ów i, iżt 
s łu żb a  n ie  d ru żb a

K tóregoś d r,.a  p o czu łem  k o n ieczn ą  p o trz e b ;  
p ó jść  do  p rzy jac ie la . C hcia łem  p o ro zm aw iać  j< 
szcze ra z  ze Stefcią. «

U śm iechnęła  się dc m n ie  Z nałem  przecie# 
je j  pTUAczło-ść.

SśMLia n a k ry ła  do  s to łu  po ło ży ła  d o  snu  
dzieci, zaczęła cerow ać  sk arpetkę . R o b o ta  n ig d y  
n ie  u s ta je .

—  T0  .poczciwa sitarucha —  odezw ał się  p rzy  
jaeiel. Cały dom  n a  je j  łasce. Niie sp ro w a a z a  stu 
mosizclk. Jest b a rd zo  grzeczna , a le  m a  w ielk i 
feler.

— F«ler?
—  S traszn ie  boi się  tele fonu  D la n ie j  te ­

lefon i lis tonosz  to  n a jw ięk si w rogow ie. T o ptr 
wriie d latego, że S tefc ia  riie um ie  pisać*. Gdy trze  
ba coś p o k w itow ać, ozy zan o to w ać  te ie fo n . to  
n a jw ięk sa ti tra g e d ia  Stefci. S tefcia  jednał- n ie  
chce nauczyć się p isać . M ówi, iże n ic  u m ia ła  pi 
sać  an i je j  b ab k a , an i o jc iec . U m rze i o n a  n ie 
u m ie jąc  p isać  T ak a  je s t  lo g ik a  Stefci.

C fekaw  jestem , ja k  m ię te ra z  p o w iia  S tefcia, 
gdy p rz y jd ę  do p rzy jac ie la  P ierw szy  ra z  i zape­
wne w  życiu p rzeczy ta  je j k to ś  w  gazecie  n ie- 
ly ik o  im ię, a le  i nazw isko .

Życie s łu żące j tc  ta k  ja k  i  cie1 człow ieka, 
k tó ry  m a  n ib y  wSele, fa k ty c zn ie  n ie  m a m c. 
Bo chociaż  m ó w i „nasze" to „d la  n a s “, Jo je d  
n a k  n a w e t te tailerze, k itóre zm yw a c o d z ien rie , 
nie są  je j  i ta  s ta r a  miotłai, k tó ra  p rzy sto so w a  
ta się do  'sp racow anych  rąk , n ie n a le ży  d o  
S tefci. J. N.

iM ówisz że- z tw e j pom ocy  sk o rz y sta  m o że  
niicipoń, k lo ry  n ie cnce i m e  c h c ia ł p ra c o w a r  
Być m oże. Ale czy d la te g o  m a  p u c h n ą ć  z grud l 
s tu , że p o śró d  te j  se tk i zn a laz ł się jeden  n icp o ń ?
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Oszmiana
— N a  t e r e n i e  p o w i a j I :  o s z m i a n s k i i :

GO ISTNIEJE 18 KÓŁ GOSPODYŃ W IEJSK.,
liczący ch  386 cz ło n k iń . P ra c a  w kotar li je s t b a r  
dzo u ro z m a ic o n a  i oży w io n a . W  d z ia le  o g ro d n i­
c tw a  w szy stk ie  K oła p ro w a d zą  k o n k u rsy  og ro  
d ó w  w arzy w n y ch . Z espoły  k o n k u rso w e  o b e in iu  
jące  razem  212 uczestn iczek , p ro w a d zą  p raw i 
d łow ą u p ra w ę  w arzy w  pow szech n ie  zn an y ch  i 
w p ro w a d z a ją  w arzy w a  m n ie j znan e , jak  p ie ­
tru sz k ę , se lery , faso lę , k a la f io ry  i t. p.

P rzy  8 K oiach zo rg an izo w an o  p unk t} ' In ia r  
sk o -tk a c k ie , gdzie pod  k ie ro w n ic tw em  in s t ru k ­
to rk i  : p rzy  pom ocy  u lep szo n y ch  n a rzęd zi za ­
k u p io n y ch  p rzez  W y d zia ł P o w ia tow y  p ro w ad zi 
s ię  ra c jo n a ln ą  p rz e ró b k ę  ln u  .

W  dzia le  hodow li c z te ry  zesp o ły  w spólza 
w odniczą w ch o w ie  k u rc z ą t ra sy  k a rm azy n ó w , 
2 zespo ły  p rzy stąp iły  do  k o n k u rsu  hodow l 
św iń ra sy  s ło n in o w ej zcm lo sław sk ie j a trz y  Ko 
la  p ro w a d zą  k o n k u rs  w ychow u c ie ląt m ojsco- 
w ych  m lecznych  k r jw .

Z zak resu  g o sp o d a rstw a  dom ow ego p ize p ro  
w ad zo n o  w iele k ilk u d n io w y ch  kursów  g o to w a ­
n ia , pieczi n :a  i p rze tw o ró w  ow ooow o-w arzyw - 
n y c h  o ra z  d w u k ro tn ie  2 m iesięczne k u rsy  k .o ju  
i szy c ia  p rzy  Kole w A ntonow ie i D okurn isz- 
Łach.

W  d zied z in ie  h ig ieny  is łn e ją  2 zespoły  kon 
k u rso w e  pod  h asłem  „Z d ro w ie  w c h ac ie  w ie j­
sk ie j"  o ra z  3 K oła p o s ia d a ją  do u ży tk u  człon  
k iń  d om ow e ap teczk i.

P rzy  k ilk u  K ołach są zo rg an izo w an e  sta łe  
„O g n isk a  M atki i D ziecka" i sezonow e dw u. 
i  trzy m ies ięczn e  dz iecince, k tó re  p rócz  op iek  
d o ż y w ia ły  w ub ieg łych  m ies ącach  98 dzieci.

N a p ro w a d zo n ą  a k c ję  p rz ez n ac za ją  pew ne 
sum y p ien iężn e : W o jew ó d zk a  O rg a n iza c ja  Kół 
G o spodyń  W ie jsk ich , Koło Z jed n o czo n y ch  Zip 
u - iao e k  w W iln ie , OTO i KR, W ydz. P o w  oTaz 
w  n a tu rz e . W y d z ia ł O pieki Urz. W oj. w  W il­
n ie  n ie k tó re  w sie i' m a tk i, d o ży w ian y ch  dzieci.

K om itety gin iime, k tó re  za  p o śred n ic tw em  sol 
tysów  i op iek u n ó w  społecznych  p ro w a d zą  en er 
g iczną a k c ję  zb ió rkow ą.

N it .I  DANA V YPRAV A. 13 hm  w go ­
d z in ach  w ieczo rn y ch  p o ste ru n k o w y  P P  pełniącą 
służby n a  rynkui w P o s taw ach , z au w aży ł ósob 
u ik a , k tó ry  u s iło w a ł d o k o n ać  w łam an ia  do skle 
p u  lita w al nego M ejlera. O sobnik  ten , k tó ry m  
o k a z a ł sie  m e ja k i M aciej Z arem b a , p rzy b y ły  z 
p o w ia tu  św lęc.iańskiego, zo sta ł z a trzy m a n y  i od  

a ly do dysp o zy c ji w ładz sądow o-ślędczyclr 
Z nalez io n o  przy nim  ło m  żelazny  k tó ry m  do: 
k o n a ł ju ż  o tw o ru  w sk lep ie , i w orek  p rzy g o ­
to w an y  na m ate ria ły .

Moroti&tzno

S m w g n n i e
I IST ZE SMORGOŃ. P ra g n iem y  w yrazić  

. .K u rie ro w i"  go rące  p o d z ięk o w an ie  z p ow odu  
p o ru sz e n ia  n a  sw ych łam ach  sp raw y  w ybru  
K ow ania  n asze j u licy Przew iesk ic j. Nasz Z arząd  
M ie jsk i w ziął je j  treść  do serca  i k o rz y s ta ją ”  
z p ięk n y ch  dn i jes ien n y ch  p o lec ił łu p ać  k am ie  
mie, zw ozić  "żwir i n iw e lo w ać  tę ulieiy. Z n a la /ło  
p rzy  tym  z a tru d n ie n ie  szereg  bezcobotnycli. A 
jeszcze  w ięcej o b y w ate li i m łodzież  szk o ln a  hę 
d z ie  z w y b ru k o w an ia  te j  u licy  zadówm ionu. Dzię 
Ki n o ta tc e  K u rie ra "  nasze  „bagno  .,m orgoń- 
« k ie “  będzie  na leża ło  p o  k ilk u  ty g o d n iach  Jo  
ziiesniłych w sp o m n ień  przesz łośc i.

( zyteluik.

—  RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA W MO 
ŁODECZ.NIE. Z in ic ja ty w y  Z arząd u  C e c h u  p o ­
w sta ła  5 s ty czn ia  1935 r. w  M ołodecznie R zt 
rnieślnitz-a Kusa Spółdzielcza. Ma o n a  n a  celu  
zabezp ieczen ie  d ro b n e m u  rzem ieśln ik o w i <»«. 
trzehnego  k ie d y tu , o ra z  p o p ie ra n ie  fin au su w e  
ro z w ija ją c y c h  się d ro b n . w a rsz ta tó w  rzem ieśl­
n iczych . W p o c zą tk a c h  s.vego is tn ien ia  Kasa sta  
ne a na  wy.solrośri sw ego zad an ia . O becnie  liczy 
95 cz ło n k ó w  z d d z ia tc in  p o  25 z ło tycti. U dziełita

poży czek  dc stu  z ło tych . K a p ita ł o b ro to w y  
jes t b a rd zo  m ały  w stosunki* do zap o trzeb o w a  
ni„, gdyż w ynosi zaledw -e 5785 zł. C zynione sa 
.staran ia  u w ładz o o trzy m an ie  pożyczk i.

D n ia  8 bm . o d b y ło  W aln e  Z ebran ie . Do 
W ładz  I .a sy  zo sta li w y b ra n i: p.p. _nż. B u ts re . 
w ica  L u d w ik  ja k c  p rezes Rady. P rzy b y ło w sk i 
A dam  vi-ceprezes .D ulko  L eon se k re ta rz , o raz  
czło n k am i Z a rz ąd u : sm o łsk i WTincen ty , Czaiew- 
skił Atichnt. O lew ińsk i W acław . Z- S.

— PŁON Ą ŁAŹNIE W e wsi Itó r IV, gm. 
ia d o szk o w ic k ie j w d n iu  11 bm  w c za s ie  susze 
n ia  lnu  zap a liła  siię ła ź n ia  A ndrzeja  T rzec iak a , 
.1 to ry  ob licza  s tru ty  n a  z ło ty ch  IilO. U sta lono  
że p o ż a r  sp o w o d o w ał T om asz  Jacy iio w iez  z Ko 
ln a rn ik , gm iny  k ra śn ień sk ie j, k tó ry  po n a p a le ­
n iu  w piecu za b lisk o  u s ta w ił lcai do suszen ia.

Głębokie

PbStdwy
—  sA POMOC BEZROBOTNYM W d n iach  

ł l — i4  hin i is tn ła  p rz ep ro w a d z o n a  p rzez  Komi 
1-e l P om o cy  Z im ow ej B ezro b o tn y ch  na  te re n ie  
m. Postaw  z b ió rk a  o d zieży  i p ro d u k tó w . W  tym  
•celu m ąsto  p o d z ie lo n o  na k ilk an aśc ie  re jo n ó w , 
w k ażd y m  zńś z nich  dokony w ały zb io rk i człon 
k in ie  o rg u n izacy j kobiecych . Ja k k o lw iek  o s ia  
tec zn e  w y n ik i nic są  ob liczone, a le  ju ż  m ożna 
uznać*  ogotny  e le k t, ja k o  b a rd zo  zn aczny . W  
ż ad n y m  w ypad k u  n ie  sp o tk a n o  się z odm ow ą 
zło żen ia  o fia ry , p rzec iw n ie  —  d e k la ro w a n o  *chę 
ln ie  b a rd z o  naw et w s fe ra rh  n iezam ożny cli.

Z am ierzen iem  K o m ite tu  je s t m. in . u ru c h o  
m ien ie  k u ch n i, k tó ra  w  o k re s ie  z im ow ym  b ę ­
dz ie  w y d aw a ła  b ezp ła tn e  o b iad y  d la  n a jb ie d ­
n ie jszy ch .

R ów nocześn ie  n a  te ren ie  p o w .a tu  d z .u ta ją

- H  Z W IĄ Z K U " Z UCHW AŁĄ W ILP.N- 
SK i Gj  iZB Y  R O L N IC Z E J W  SP R A W IE  O SI
•S/EN IV —  g łów nie  p rzez  d ren o w an ie  —  zaba- 
g n ionyc!: obszarów  w p o w ia tach  d z iśn ieńsk iiii i 
U rasław sk im . ro zp o częły  <rię w pow . dz iśn ień - 
a k jm  p ra c e  p rzy g o to w aw cze, k tó re  ro zc iąg a ją  
się na g m iny : p ro zo ro ck ą , j:jsżniwn>ka. szakow  
ską, lierm anow icK ą i g łębocką. P o m ia ry  doko  
ly w an e  są na  o b sza rach  zw iązan y ch  z p rzeb u  

dow ą u s tro ju  ro ln eg o , a w ięc w e w siach  skórna 
kow anych  na te re n ie  g ru n tó w  p rzyd zie lo n y ch  
ó sa d n jk o m .

STAROSTA D /IŚ N IE N S K I I KARAŁ Ba
zylegu S za r.ib a jk ę  z Z a ru b in a  gm iny  głębo,e- 
k ie j dw ain iesięc.znym  bezw zg lędnym  aresz tem  
za to, żc b ędąc  w ysied lonym  z p asa  g ran icz  
nego, o p u śc ił tego p asa , św iad o m ie  nie sto
su jąc  sii do w ydanego zarząd zen ia .

y o sta ł u k a ra n y  rów nież  21 d n io w y m  aresz­
tem  Z enon S k ukow sk i z kol. D aw idki za um yśl 
ne z łam an ie  drzew ka  p rzy d ro żn eg o .

—  PRA CE DROGOW E W  PO W IEC IE- 
Po ro k .5 1918*.stan  d ró g  w D z iin ień szczy żnie 
p rz ed s ta w ia ł się z as tra sz a ją co . D ługie w ęże d róg  
p o d m o k łe  i b ło tn is te  n ie  n a d aw a ły  się do uży ł 
ku. T o też z chw ilą  o d z y sk a n ia  n iep o d le g ło ś­
ci p rzy stąp io n o  n a ty c h m ia s t do szy b k ie j odbu  
dtiw y dróg , aby  stw orzyć  ja k  n a jszy b c ie j po 
łączen ia  wsi z o śro d k a m i k u ltu ra ln y m i. W  o- 
k resie  n iepod leg łości w vhudow  ano  d róg  p a ń ­
stw ow ych  i sam o rząd o w y ch  o  tw a rd e j n aw ierz  
eh n i 406 k ilo m e tró w  o ra z  k ilk a d z ie s ią t k ilo m e ­
tró w  d ró g  z k a m ie n ia  łebkow ego. Z b u d o w an o  i

Kwssta nn rzecz 
pomocy zimowe] 
dla bezrobotnych

K jm is* rz  R ządu w— 
G dyni m gr. Sokol, kw es 
tu je - osobiście z p u szką  

K o m ite tu  n a  u licach  
Gdyni.

n a p raw io n o  m o sio w  na d ro g ach  3712 długości 
79,12 km .

Z w iększone fu n d u sze  na  ten cel p o zw ala ją  
u łożyć p lan  ro b ó t d ro g o w y ch  na n a jb liższe  4 
la la , k tó ry  p rz ew id u je  d a lszą  budow ę d ró g  o 
tw a rd e j n aw ie rz ch n i n a  o d c in k ach  łączący ch  
n iek tó re  m iejscow ości p o w ia tu  o ra z  d ró g  i.a 
g ran icy  p ań stw a . W  ro k u  1936 zo sta ła  /b u d o w a - 
n a  n a  trzę saw isk ach  puszczy  I lo łu b ic k ie j  g ro ­
b la  d ługości 650 m etró w , k tó re j zb u d o w an ie  
w d u żej m ie rze  p rzy czy n iło  się do  u d o g o d n ie ­
nia  k o m u n ik a c ji p o łu d n io w ej części pow . dziś 
n ieńsk iego .

B rasław
—  Staraswi pow iatow y bru.slav.ski ukarał

w iry o ie  a d m in is tra c y jn y m  S zy m o n a  K w ina, 
m -ca D ru l, g rzy w n ą  w w ysokości rkrlw th  20 
z z am ian ą  w raz ie  n ieśc iąg a ln o śc i n a  1 Od ni 
a resz tu  za n ie leg a ln y  u b ó j zw ie rzą t; O szem  
W ołożyńsk iego , m -ca D rut, g rzy w n ą  z ło tych 15 
z z a m ia n ą  n a  7 dn i a re sz tu  za n ilcg a ln e  up r.i 
w ian ie  p ra k ty k i d en ty s ty czn e j j G rzegorza Grec 
k i-g o  gm. m io rsk ie j, na  20 zł-olyth g rzyw ny  z 
z am ian ą  na  10 dn i a re sz tu  i k o n tisk .itę  b ro n  
za n ie legalne  p o siaad n ie .

W'lf|Ka
—  U  NAJBLIŻSZA M ('ZASIL, ZO Si A ś l i  

ZM OlORYZOW ANA MII JSKA OCHOTNICZA 
aTRAŻ POŻARNA W  WIŁE-HiE. t rzy re a l i­
z ac ji t®gf> z am ierzen ia  du żą  pom oc o k a z u je  
Pow szechny- Z ak ład  IPbczpieczeń W za jem n y ch  
k tó ry  p rz y rz e k ł W ih-jce  d ać  „au to p o g o lo w ie"  
i pom pę m o to ro w ą. W  spraw ne o trzy m an ia  te 
go ta b o ru  u d a ł się  do W arszaw y  b u n r.i-d rz  W’, 
le jk i — Z ubl-w icz.

-  Z NASTANIEM CHŁODÓW JE SIE N ­
NYCH, d o ro czn y m  zw yczajem  o d d z ia ły  K orpu

su Ochrony- P o g ran jcza  na W ileńszczyźn ie  
w zm ogły swą a k c ję  c h a ry ta ty w n ą  w zak re s ie  
n m o c y  m.ejs-tow,*j ludności. A kcja  ta  p rz e d e  
v szyst..,m  o b e jm u j - d o ży w ian ie  d z ia tw y  szkol 
ru-j. IV p o g ra n ic zu ' rh  m ie jsco w o śc iach , gdzie 
s ta c jo n u ją  oddzia ły  KOP, b jed n a  d z ia tw a  szko l 
n a  oirzy m u je  n aw et g o rącą  s traw ę  z ż o łn ie r­
sk ich  k u chn i. Eudno.se z w dzięcznością  prZ j ] 
m u je  o f ia rę  w ojska.

—  I ..X  Ir: UCZESTNIKÓW ŚM IERTELNEJ 
BOJKI. W nory 22 w rzenia obiły  zasta ł ' 
„ i  -e/oryne we wsi IIziadziczc. gm. k u rzen i,e  
kie.,, Konstanty HotowDo. m-e w si Bilrew-iezr I, 
sunuiy kolon iekiej. W  dniu 22 września rb. H o- 
towK<- z jia r ł w sz.pilalu w W ilrjre,

(ibern ie  ustala.ni „prawców pobicia, są nim i 
A..tani K azieł i W l -!zi,.,ie  * k o z io ł, ro-ey w si 
Dziadzieze, gm iny kurzenirrktej, oraz Jan Kii 
i.i/m iez  m-c. wsi Zurychy. Sąd za sto sa n a l wzglą 
dcm nich jako środek zapobicgyiwzy bezwzglt- 
dny areszt. 1

—  STUDNIA A K ILZ A JSK A . S ta ran iem  za 
r» ą d u  m ie jsk ieg o  o raz  p rzy  pom ocy  lin n n so w ej 
w ładz p o w ia to w y ch  na ry n k u  św ię to je rsk im  w  
W ile jce  w y w ierco n o  ,-todnię a r te z y jsk ą , k tó ra :  
m a w-ielkie zn aczen ji d la  m .a s ta , nie p o s ia d a ­
jąceg o  wodociągowy a k o rzy sta jąceg o  z p ry m i 
ty w nych  stu d z ien . S tu d n ia  a rte z y jsk a . b->rdzi> 
łd if ita  w wodę, sięga s, g łąb  z iem i na  92 m.

Gierwiaty
ŚMIERĆ ALKOHOLIKA 14 bm. Bale-, 

śli w Kitrnazo, m ieszkaniec Gir, gm iny g ierw iąe  
kic j, zua ieb lon at, żc  -Mi leln i Al- „„n Kenig 
pow racając w stan ic  nietrzeźw ym  do sw eg o  
m ieszkania, upaui na drodze i nagle zmarL  
U staiono. żc Kenig byl nalogow yin  alkoholf- 
k/cm .

wlk W tlM H  Wlilwb
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P A N T E R A
R o u / t e ś ć  w e n s a c y i n a

R O Z D Ż I a Ł \ x x v ,
Około połućlnia nasiopnego dmia Murpliy, 

czony i nił^lryspaoy wysiadł na małej sitacyjce i pier­
wsze jego spojrzenie pobiegło w .stronę górującego 
nad okolicą czerwonego daclru Spittering t arm 
Wprawdzie jnż nad ranem dowiedział się z meldun­
ku policyjnego, że -noc tnimęla zupełnie spokojnie, lid 
mc to, kiedy zoalazł się spowroiem w (dieslcrbills, 
-,padł nnu z .serca ciężki Ikauiień.

Raźnym krokiem skierował się na prawni i, 
i uszedłszy około siu kroków, napotkał pracujących 
na torze robolnikow.

—  Co .słychać? —  zapytał przez zębv. zapalając 
fiapierosa od jednego z nich.

—  Jak dotychczas nic, sir —  odpowiedział za­
pytany. —  Ale dojrzeliśmy -w lasku z tuzin podoj 
rzamvch osobników-. A co zczególniejsze, przybywa 
ją wciąż. nowi.

Nadinspektor skinął głową i ruszył tak szybko, 
że pfem upłynęło dwadzieścia minut znalazł się w ho-
tfdu. ,

Przv wejściu natk/nąl się na inspektora Rlliola, 
który powitał go z wyjątkową rftzerwą. Murph\ za­
czął mu się podejrzliwie przypatrywać.

— Co.śiini się zdaje, że pan wpadł na jakiś trop —- 
zauważył z lckkiem westchnieniem. —  Widzi pan, 
człowiek starzeje się coraz, bardziej i praca idzk mu 
niespoTO. Byłłiym panu nieskończenie wdzięczny za 
jakąś małą yyskazówkę... Sprawa jest o tyle -przykra. 
Je wchodzi fru w grę cała moja renoma...

— Niestety nie sądzę, by moje informacje mogły 
się panu przydać —  odpowiedział sucho inspektor. —  
Są lo zresztą spostrzeżenia czysto osobiste. Sam pan 
rozumie. .

Wykręcił się na obcasie i oddalił pośpiesznie. 
Murphy posłał za nim tęskne spojrzenie, a potem skie 
rował ńę do sali restauracyjnej, gdzie zamówił po 
żywne śniadanie. Zabierał się właśnie tło jajecznicy 
z szynką, kiedy w drzwiach ukazał sie Itearson.

—  Rylem o pana bardzo niespokojny —  powie­
dział, ściskając serdecznie dłoń nadinspektora i spo­
glądając nań badawczo /poza grubych szkieł —  Mv 
siałem, że się pan rozchoruje

—  Ba, nie byłoby w  t e r n  nic dziwnego —  zauwa­
żył M urpliy z ustami pełnemi jajecznicy. —  Proszę 
lobie wyobrazić, że naraz /.opada się pan do ciem  
nego lochu, pełnego gazu świetlnego.. Tfu, do djabłft!

—  Straszne! —  wyjąkał llearson. —  Na szczęście 
wdało is-ię panu ujść cało.

—  To nie szczęście, lecz cud —  sprosłoyyal nad- 
inspokior z naciskiem, a llearson z napięciem czekał 
na dalsze wyjaśnienia. Ponieważ jednak Murphy za­
jął się całkowicie bułkami i serem, pan w okularach 
sam podjął dalszą rozmowę.

—  Nie mogę zrozumieć, co się stało z -L lrnso- 
nem. Jak pan chyba wie, nie żyliśmy z sobą w spe 
cjalnej przyjaźni. Stary podstawiał mi nogę wszędzie, 
gdzie miał do -tego okazję. Aż tu inagle skapilulow-al 
na całej linji to w takim momencie, kiedy byłem go­
tów na poważne ustępstwa.

—  Przypuszczam, że Johnson poprioin oszalał 
— rzeki Murphy. —  Normalny człowiek nie śtara się 
przecież z imordowac urzędnika policji, który przy­
chodzi do niego w  najzupełniej pokojowych zamia 
rach. O tein, że tnie miał w porządku wszystkich 
k le p e k  świadczą rów nież najrozmaitsze bezsens > 
ne urządzenia'w jego domu Niech pan sobie w s o h r a

zi, że na biurku Johnsona byty trzy guziki elektrycz­
ne. Przy pomocy pierwszego można było opuścić na 
drzwi i okna stalowe żaluzje, drugi >lużył do tego, by  
strącić do lochu krzeszło stojące nawpTost lnurka, 
wreszcie trzeci pozwalał zjechać do pou/,enii jego 
własnemu fotelowi. Podobno w podzt -miach łych w y­
kryto moc korytarzów, prowadzących w najrozmait­
szych kierunkach. Ale zobaczy pan- już my l ig o  sta­
rego przyłapiemy. Jutro o tej porze —  nadinspektor 
spojrzał na zegarek —  -będzie siedział.

llearson z niezadowoleniem ipotrzasmął głową.
— A wynik tego wszystkiego taki —  rzek? chmur­

nie że całe przedsiębioz-suwo zepchuięto na moje 
barki. Musi pan bowiem wiedzieć, że również puł­
kownik najniespudziewanicj dał nn kosza. Ni z tego, 
ni z ow-ego dostaję list, ż.e interesy zmieszają go dc 
wyjazdu zagranice. Nawet nie pożagnał się ze mną 1

Mnrplw ledwie widocznie zastrzygł uszami
—  Zawsze byłem zdania, że pułkownik umie się 

urządzać. —  powiedział trochę niejasno

ROZDZIAŁ XXXVI.
Tego dnia Mibrey Rayinc spożywał kolac ję —  po­

dobnie zresztą, jak i wszystkie poprzednie posiłki —  
zupełnie sani. (irace bowiem która jeszcze tak n ie­
dawno protestowała przeciwko traktowaniu je] jaJc 
więźnia, zrezygnowała ze w szystkich prerogatyw i oa  
dwudziestu czlereeh godzin nie opuszczała s\v< ?.go po­
koju. Przez cały ten ęzats milczała zawzięcie I tylko 
jeden jedyny raz zadała Fanny nie oodziewanie py­
tanie:

—  Poco przesz.la -tu wczoraj ta ruda? Czy to zna­
joma pana Rayne a?

Nieśtety, usłużna kobieta nie umiała nu to odpo­
wiedzieć i głęboka zmarszczka pomiędzy brwiarn" 
Grace pogłębiła się jeszcze bardzie j.

ID. c. n.)



.K l l i . i l  ;i!*‘ y. d n ia  17 l i s to p a d a  i !).'!(i r.

Podziękowanie
Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a  Przyjaciół Dzieci w  W il 

aiie sk ład a  n a jg o rę tsze  p o dziękow an ie  .1 W . Pa 
n u  P ro k u ra to ro w i Sądu A pelacyjnego w W iln ie  
Józefow i Ignacem u Parczcwsk-lcmm za o fiarow a 
n ą  su m ę 1050 zł (jeden ty siąc  p ięćdziesiąt zł.) 
w ręczo n ą  w dm u 2 lis to p a d a  br. P an u  P ro k u ra  
tortowi Parczewis/kiemu p rzez  sfery gospodarcze 
p o r tu  i m ia sta  G dyni w zw iązku  z uczczeniem  
Jeg o  3*/«-lctn.sj d z ia ła ln o śc i jak o  P rezesa  Sąou 
O kresow ego  w tid y ró .

Towarzystwo PrzyjaCi.it Dzieci w ś\ itnie 
p rzeży w a ło  w y ją tkow o  diftjki o k rrs  z pow odu 
K rak u  lunduszów  na p ro w a d ze n ie  pracy wśród 
d u .ec i n a jb a rd z ie j p o trzebu jący  cli op iek i Offia 
ro w a n a  kw ota  p rzyczyn iła  się do u trzym an ia  
ww zystkick pLioówek i iich daL.zcgo rozw o ju  

Za Z arząd :
1)R W Y SŁ O U C H O W I prezes,

A. R IC H TER  sk a rb u  ik

Dziś rozpoczyna się 
„Tydzień przeciwpo­

żarowy"
I>zśi rozpoczyna się w Wilnie „tydzień prze 

tnw-pozarowy1 W „tygodniu" odbędzie siie sz< 
reig różnego rodzaju rniprcz (propagandy i zbić 
rek na rzecz straży ogniowych.

W niedzielę  odbyło  się , z rac ji rozpoczyna  
W «gO się  „ ty g o d n ia"  uroczyisif; n ab o żeństw o  w 
kośc ie le  4w Ja n a . Va nab o żeń stw ie  obecni byli 
p rzed staw ic ie le  w ładz i społeczcńsiltta  o ra z  stra  
że ogniowe.

Kui-sy dla przeduoborowyeta
Z arz ąd  C e n tra ln y  P o lsk ie j M acierzy Szkol- 

T ej w W iln ie  p rj.y s tąp ił d c  o rg an izow an i*  k * r-  
sow  d la  p rz e d p o ro b o „ y c h , k tó re  w ro k u  b ież ą ­

c y m  m a ją  pow stać  p rz y  w szystk ich  szkolaich i i 
Kołach M acierzy  w czasie  o d  16 lis to p ad a  nb. do 
f 5 m arca ' r. p rzyszłego. *

“ i u-sy talkie smają być d w u  tvnow K ursy  
d l"  p rzeu p o b o .o w y ch  an a lfab e tó w  i Kursy d o k ­
sz ta łć . d la  p rz ed p o b o ro w y c h  ju ż  z aa w a n so w a ­
n y c h  w  u m ie ję tn o śc i czytariia  i  p isa n ia .

-Cu', dokBStałcający .obejmuje przede wszysł- 
—m -takich młodzieńców, którzy \ szkole po*  
azeehnej fcylb krótko, a ponadto pozosta wali po 
ea .raze^ini, wiorówami kulturalnymi wskutek 

Sćgc allbe stal- się powrotnymi analfabetami 
a łh o  też powrotny analfabetyzm im grozi.

s luk o d b y w a  »ię wieczoram i,, dw a  razy  w 
* godni.* po  41 g,>(jz. W y k ład o w cam i ,są n au czy ­
ciele szk ó ł M acierzy. P o trzeb n e  p o d rę c z n ik i ' i 
m a te n a ły  d o sta rcz a  Z a rz ąa  C entra lny  PMS -w 
W iln ie  ul. W ileń sk a  2B

Wiadomości radiowe
DRUGI W IELKI KONCERT POI SK1EGO 

«Al>IA— „H ARNASIE- —  .SZW IANOW stiiEGO.
D rug . skolei k o n c e rt O rk ie s try  Sym fon icznej 

P o lsk ieg o  R ad ia  w sa li ■ to n ie  K ato lick iego  „He 
m a 4*, dii. 17 lim . o  godz. 20.00 s ta n ie  się z j)ew 
n o śc ią  p ierw szo rzęd n y m  ew en em en tem  a r ty s ty  

* c zn y n i w stolicy
O rk ie s tra  S y m fo n iczn a  P o lsk iego  R ad ia , k tó  

T a  pod  w odzr zn ak o m iteg o  sw ego k iero w n ik a  
"G rzegorza F ite lb e rg a  zad o k u m en to w a ła  ju ż  pod 
-s /a s  p ierw szego  s w ^ \  w ystępu , zu p ełn ie  w yją! 
k c w y  i św ie tn y  poziom  w ykonaw czy  —  ty m  .a  
2em  będzie  m ia ła  n iezw y k le  e fek to w n e  póle do 
popisu

P ro g ra m  z ło żo n y  z u tw o ró w  b ąd ź  w cale, 
b ą d ź  b a rd zo  j-z a d k , w y k o n y w an y ch , już  sam  
w  so b ie  je s t a tra k c ją  n ie lad a

C ałą d iu g ą  jego częśc w y p e łn ią  „ h a r n a s ie "  
Szym anuwetkit-go. W sp a n ia łe  to  uzieło, k tó re  
ub iega  tr iu m fa ln ie  c a łą  E u ro p ę  w y staw io n e  
ju ż  W ad ze  i w W ie lk ie j O perze  P a ry sk ie j, 
a  o b ecn ie  zap o w ied zian e  w H am b u rg u , n ie  dc 
czekało  się  do  te j p o ry  in teg ra ln eg o  m uzy czn e  
g o  w y k o n an ia  w W arszaw ie  Sto lica o b ecn ie  us 
łysz; je  w ca ło śc  po  ra z  p ierw szy .

P ie rw sz a  część k o n c e rtu  zaw ie ra  rów nież  
m ie zw ykle in te re su jąc ą  a tra k c ję -  k o n e e rt  fo rte  
p ianow y  L etn ia  (uczn ia  H ay d n a), k o m p o zy to ra  
po łsk .eg o . ży jącego  u a  p rz e ło m ie  18 i 19 w ieku.

W y kona  go p ro fe so r  Z bign .ew  D rzew iecki, 
.Jodem z .płowych p o lsk ich  współczesnych pia 
m stó w  W y m u iy  ten  a r ty s ta  p rzed  p a ru  la ty  
d z ie ło  to  wydobył z pyłu zap o m n ien ia , a obec 
nie po  raz oierwszy wykona je w ra m a c h  kon 
■tertu publicznego. P ro g ra m  u z u p e łn ią  św ietn ie  
b rz m iąc e  war.acje o rk ie s tro w e  E rn e s ta  T ocha 
—  p  t. , B ig-Ben , o p a r te  na tem acie  m elodii 
i-ega ra  Opactwa W estm inste.rsk iego  w I.ondyr- 
o ie , o ra z  b a rw n a  su itą  R y sza rd a  S tra u ssa  z op. 
„Mieszczanin Szlachcicem "

P ró c z  w yżej wyj^uendoftych w- ko n cerc ie  u 
-dzia ł w eźm -c d o sk o n a ły  śp iew ak  M aurycy  Ja  
n o w sk i c h ó r  P o lsk iego  R ad ia .

N ależy  zaznaczyć , że ca łk o w ity  dochód  z te j 
im p re zy  k o n certo w e j D y rek c ja  P o lsk ieg o  R adia 
p rz ez n ac zy ła  n a  fo w a rz y s t '1 i P o p ie ran ia  Szkół 
P o w szech n y ch

d w i e  a u d y c j e  d l a  d z i e c i .

W e w to rek  R ozg łośn ia  W ileń sk a  d a je  dla 
dzieci dw ie  in te resu jące  au d y c je : p ierw szą  o  
godz. 11.30 w ypełn i o b ra z e k  H. H ohen d lin g eró w  
my p i, „O Ig n n ś. co  spóźni* sie n a  p ociąg". 
D ru g a  o  godz. 13.15 p o św ięcona  będzie  m uzyce 
K lasycznej }Vogr-a*m z a w ie ra  u tw o ry  B acha. 
-Glucka. R am eua. M ozarta.

R O N I K A
Dziki G rzegorza , S a lo m e i 

Ju tro - A nieli M,

W schód słone* — godz. 6  m. 56 

Zi-chód słońc*  — godz 3  rn. 14

S „ « trz « ż * n ia  Z akładu  M a tac ra ia ill U. S. 8 
m trilni# z uu a 16 XI. 1S35 r

C iśn ien ie  764
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  2 
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  4 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  —  3 
O p ad : ślad  
W ia try : P o łudn iow e .
T en d e n c ja  zn iżkow a.
U w agi: C h m u rn o .

DYlLfRY APTEK.

L zis w nocy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  a p te k i 
1) Ju i.d z iłła  (M;c łic w ic z a  33); 2) S-ów  M ańko 
w icza (P iłsudsk iego  30V; C h ró śc ick ieg ’ j C zap­
liń sk ieg o  (O stro b ram sk a  25); 4) F ilem onow icza  
i Macie je w :cza (W ielka  29); 5) S a ro la  (Z arze­
cze 201

P o n a d to  d y ż u ru ją  a p tek i na  p rzed m ieśc iach : 
P a k a  (A ntokolska 42); S zan ty rn  (L egionów  10); 
Z ajączk o w sk ieg o  W ito ldow a 22).

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel St. GE0RGES
w W I L N I E

Apartam enty, łazienki, te le fon y  w pokojach  
Ceny bardzo przystępne.

HOTEL EUROPEJSKI
K i-rwszorzędny. —  Ceny przystępne. 
T etefony w pokojach . W inda o so b c  sra

PRZYBYLI 310 W ILNA:

H otelu St. Georges: I ło rb aczew sL  Zyg 
in u n t z W a r jz a w y ; A lek sandrow icz  S te fan , ;,d 
n n n is tr . : V\ . S o leczn ik ” B orow sk i Jó ze f z W a r  
szaw y; dy r. M ik laszew sk i S tan is ław  z W arsza  
wy; W yso ck i W ład y sław  z W arszaw y ; Z aru ck a  
Ja n  na  z W a rsz a w y ; ad w  Jack o w sk i T ad eu sz  
z W o tk o w y sk a  W alew sk i D an iel z L u b lin a ;
B .szew ski Jó zef, Łiem z Ł y n tu p , k»ż. L ew an 
dow sk i Z yg m u n t z W arszaw y - S o k o ln ik  K aro l 
z WTarsza w y ; h r. T yszk iew icz  B en ed y k t z W ar 
oznwy, h r. P u slo w sk i Ksawery- z W arszaw y ; 
T rze b iń sk i S te fan  z W arszaw y ; G ryglaszew ski 
R om an z W arszaw y .

KOŚCIELNA
—  W  iżnlu Św ięta  Sw. CcejTit 22 b. m . s ta ­

ran iem  cn ó ru  kość  św. K azim ierza  o d b ęd z ie  się 
o goaz. 10 c j ra n o , w kośc ie le  0 0 .  Jezu itó w  
u ro czy ste  n ab o żeń stw o  n a  in te n c ję  pom yślnośc i 
w  p ra c y  m is jo n a rsk ie j w elikiege p rzy jac ie la  te  
go c h ó ru  Ks. A nton iego  W ilu sza  T. J„  k tó ry  
o d  trzech  la t  p rzeb y w a , ja k o  m is jo n a rz  w  Sta 
n ach  Z jed n o czo n y ch  A m eryk i P ó łn o cn ej.

P o d czas n ab o żeń stw a  c h ó r  k o śc io ła  św. k a  
zimi-erza pod d y re k c ją  k r. p ro f. R ostw o ro w sk ie . 
go T  J. w y k o n a  p ien ią  re lig ijn e

MIEJSKA.
— P lenarne p o sk d een ie  Rady M iejskiej

m a g is tra t  p ro je k tu je  zw ołać w  k o ń c u  b ieżącego  
m iesiąca . Na po sied zen iu  ty m  p o ru sz o n a  znsta 
n ie  p ra w d o p o d o b n ie  sp ra w a  p om ocy  zim ow ej 
b ezro b o tn y m .

—  64 SPR A W Y  NA PO R Z ąD K U  DZIENNYM  
PO SIED ZEN IA  M AGISTRATU. Na d z ień  77 b. 
m, w y zn aczo n e  zosta ło  k o lejn e  posiedzen ie  P re  
zydufcur. Z arząd u  unia-sta iPorządek  d z ien n y  o bej 
miuje 54 p u n k ty  J a k  n a  jed n o  posiedzen ie  jest 
to  sw ego ro d z a ju  refkord

—  W IL N O  SPŁACA POŻYCZKĘ ANGIELSKĄ. 
W  r. 1913 W ilno, j a k  w4; udom  o zaciągnęło  v ięlk 
sz ą  pożyto/lkę. cia ry n k u  angielsk im . Na sk u te k  
żądań  w ierzycie li an g ie lsk ich  p rzed  k ilku  lały  
n a s tą p to  p o ro zum ien ie  w- sp ra w ie  airno-rty-zaeji 
le j pożyczlki Na m o cy  tego  p o ro zu m ien ia , po 
źycztKa będzie  a m o rty zo w an a  w p ła ta m i dok o n y  
w-anymi dw a razy  do ro k u , iprzyczym  rząd  zgo 
d z ił się  polkryć po łow ę nak-żności, W  tych  
dnia-ch zosia,nńe p rzek azan a  w ierzycie loni angiol 
sk in i k o le jn a  ra ta  te j pożyczik . Sum a jej, przy­
p a d a jąc a  n a  Z arząd  m . W ilna  w ynosi o k o ło  pół 
to ra s ta  tysięcy  zło tych.

C a łkow ita  lik w id a c ja  pożyczki obliiczona jest 
n a  20 laiĘ

—  NO W E AUTOMATA Tl-iLEFONICZNE. 
Do uiżyitiku p ub liczności zostały  zainslalow  ane 
4 noiwe au to m a ty  telefon iczne

W  W iln ie:
W  Izb ie  P rzem ysłow o. H an d lo w ej n r /y  ul. 

Miciklew icza 32.
W  D y rekcji O kręgow ej Kolei P ań stw ., p rzv  

uł. S łow ackiego 14 o ra z  p rzy  u l Ż ak ie to w e j 42, 
w sk lep ie  S te fan ii Chczainow-skjiiąj

W K olonii M ag istrack ie j w- sk lcp ifi-K onstan  
teg o  T rzepsk iego .

—  1 GRUDNIA PRACOW NICY MIEJSCA W Y 
S T Ę PU JĄ  Z UBLZP1ECZALN1 Z dn iem  1 grud 
n ia  p iacow nuey  m ie jscy  w y stęp u ją  ? ubezpie- 
czaLni sp o łeczn ej i tot-dą k o rz y s ta li z w łasne j ob
.sług- lek a rsk ie j

W O J S K O W A .
—  WYMIAR PO D A TK 1 WtOJSKOW lEGO zo 

s ta l ju ż  przez w ydział podatkow y- Z arząd u  m ia 
s ta  p raw ie  zakończony . W Tększość p ta tn k ó w  o 
trzy m ała  już  n ak azy . O dbyw a się o b acn ie  p r / c  
nn tso iyf śc iąg an ie  w dirodzc egzek u cj: niilcżnoś 
ci ? ly lu łu  tego piHiatiku a E l a  Ubiegłe.

tiO S F O D A W C Z A
—  li RATA PO DATKÓ W  M IE JSK IC H  N ale 

ży p rzypom nieć , że  w- ciągu bież. m i es p ła tn e  
są sam o is tn e  fx}dwtlki konnunailnc od psów , szyi 
dow, rek lam  zużycia b ru k ó w  i t. p. O becnie płmt 
n a  jes t d ruga ra ta  tego p o d a tk u .

W  p o czą tk ach  g ru d n ia  m ag is tra t p rzy stąp i 
do egzekucji nieopłaeonyich nałeżnośeii

S P R A W V  S Z K O L N E
— Szkoła lty in iik /. G im nastyki T anecznej i 

T ań ca  A rty ly e /iicg o  W ANDY FEY’N —  WTileń- 
skfi tlt zaczyna  dziś lekcje.

Z ap isy  na, k u n , zaw odow y, pedagogiczny i 
am rtio isk i d la  pań  i dzieci — p rz y jm u je  się 
codzień  w godz. 19 —12 (Z akre tow a 30B) j  w 
godz 16— 19 w lo k alu  szkoły  W ileń sk a  10.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W .
—  ilerbatk » v. R odzinie R ezerw istów  Kuła

Nr. 4. D zięki s la ran io n i z a rz ą d u  R odziny  R e­
zerw istó w  Koła Nr. 4 w W iln ie  o d b y ła  się „ lle r  
b a tk a  Z ap o zn aw czą"  d la  cz ło n k ó w  K ola ich  to 
d zin  o ra z  gości zap ro szo n y ch . W ieczó r ten  m o ­
że być w zorem  d o b re j o rg a n iz ac ji im prezy  i 
gośc innośc i gospodarzy .

Z asłu g u je  n a  sp ec ja ln e  p o d k re ś len ie  s tro n a  
a r ty s ty c z n a  w ieczoru . Jed n a  z c z ło n k iń  przy  
ak o m p a n iam en c ie  fo r te p ia n iu  o d śp iew a ła  a r ię  z 
o p e ry  „S traszn y  D w ór" i p ieśń  o p e re tk i „Rosę 
M ari"  n a s tęp n ie  jed en  z cz ło n k ó w  k o rp o rac ji 
„O rień ta "  w yg łosił p re le k c ję  o  m uzyce  o ra z  od 
lip iew ał p iosenkę p jt. „Oj tta O rto g rafia  . Mlu 
zyka, tań ce  o ra z  zab aw y  to w arzy sk ie  p rz ec ią g ­
n ę ły  się d‘o  ran a .

N a k ry ty czn ą  w zm ian k ę  z as łu g u je  1y lko hu 
fet. k tó ry  o d d a n y  by ł re s ta u ra to ro w i, co spow o 
dow ało p o b ie ra n ie  w y so k ich  cen.

—  N ow y tstutąd Zw. K sięgow ych. \Y zw iązk u  
z u s tą p ie n iem  p re ze sa  Z w iązku  K sięgow ych w 
P olsce. O ddz. w W iln ie  p. A. W yszyńsk iego , k tó  
ry zo sta ł p rzen ies io n y  do W arszaw y  n a  p o sie ­
d zen iu  Z arząd u  zo s ta ł w y łon iony  now y Z arząd , 
w sk ład  k tó reg o  w chodzą: p re ze s  Jakćśb M alic­
ki. w icep rezes S tan is ław  Ju re ck i, se k re ta rz  H e ­
lena  tu ck iew iczó w n a , sk a rb n ik  P a w e ł G asziold, 
cz ło n ek  za rz ąd u  W iio ld  H o eh h ejm  i W ac ław  
Ja ro szew sk i.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y .
—  śin iłii  l iU ra .k ,,  18 bm  p o św ięcona  

b ęd z ,e  teg o ro czn em u  lau re a to w i n a g ro d y  l ite ­
r a c k ie j im . F ilo m a tó w  p ro f. M. Z dziechow skie  
m u. N a d p ro g ram  złożą się  zag a jen ie  p rzew ód  
n iczącego  jury- ks. d-.ra S ledziew skiego i o d czy ­
tan ie  p rzez  la u re a ta  frag m e n tó w  n a p isan e j nie 
d ru k o w a n e j p ra cy  „O m aso n e rii" .

R Ó Ż N E
—  Na  FON. W  d n iu  16 ta n  p rezes T-iwa Kre 

dy low ego  Iżyok1 —  H erm an  oraz  d y re k to r  tegoż 
T-wa. Kabacznilk złożyli n a  ręce  woijewody wi 
leńiskiego n a  I-Tindusz O brony  (N arodow ej zł.
1.000

—  SPROSTOAYlA/NJtŁ. W e  w czora jszym  nu  
m erz^  naszegc pi«m a w ilaście d o  Poksk.oj Mło 
dzieży A k aacm id k ie j p rzez  o m y łk ę  zosialo  wy­
d ru k o w a n e : „S tarszego  Hart-ersłiwa P o lsk iego  
zam iast- „S tarszego  H arcerstw a Y óleńslkiego".

KOMUNIKATY.
—  KONSULAT Ł O T EW SK I W  W IL N IE  KO 

M U NIKJJJE że 18 lis to p n aa , w roczni/cę ogłoszę 
nia. n iep o d leg łości pańsuwa ło tew skiego , b ę az ie  
n ieczynny .

; Kino MARS |
H  O strobram ska 5

’3 5RÓD p i s m
—  24-sti-onicowy o b fic ie  i lu s tro w a n y  Nr. 48 
i«do,m .śr! L iterack ich44 pośw ięcony  jest w 

ca ło śc i Ś ląskow i. Na n u m e r sk ła d a ją  się  34 pra  
cc n a jw y b itn ie jsz y ch  p isa rzy  i u czonych  poi 
skicli, jak  P rzy b y szew sk i (z tek i p o śm ierin e jl 
p ro f. C zekanow sk i, D ąb ro w sk a , p ro f. D ybow ski, 
G oetel, G o jaw lczyńska , H u lk a -L ask o w sk i. Iw asz 
k iew icz, p ro f  K rzyżanoyisk i, M akuszyńsk i. M or 
c inck , p ro f. N itsch, N ow aczyńsk i, N ow aknw sk  , 
P rtiszy ń sk i, Szellnirg-Zarem bi-ną W asyłew skt, 
Z egadłow icz i l. d. i t. d. W  n u m erze  n a d to  
k ro n ik a  ty g o d n io w a  S łon im skiego  ..C am era 
c l)scu ra ‘’.

N a jm n ie sz a  książeczka na- 
suwa*ąca m yśli p iękn e I sz la ­
ch etn e  u czu ó a  w ięcej jest war- 
-a od  wszystkich zapylonych  
ksiąg m ądrości i traktatów na-

. ukowych.,.
(Anatol France)

B IBLIOTEKA W0W0ŚCI
W ilno, Jag ie llońska  1G- 

W I E L K I  W Y B Ó R  D Z I E Ł
klasycznych, nowości, lektury szkolnej

O  i O
WILNO.

W TO R EK , d n ia  17 lisio-pada 1936 ro k u .
6.30: P ie śń  p o r .; 6.33: G im n. 6.50. M-uzyką 

z p ły t;  7.15: D z ien n ik : 725: P ro g ra m  dz 7.30- 
Jn io n n a c je  i g e łd a  ro ln . 7.35: M uzyka z p ły t 
8.00: A u dycja  d la  szkó t; 8.10 P rz e rw a ; 11.34 
„O  lgnaśce , co spóźn i! się  n a  poc iąg  ; —  w o p r .  
H . H o h en d lin g c ró iv n y , 11.57: S ygnał czasu
12.03. K o ncert; 12.40; Czy zag raża  n a m  r a k  
z iem n iaczan y  —  pog. ro ln . w ygł J a n in a  T u rsk a ;  
12.50: Dzriaiiruk p o łudn . 13,00: M uzyka p o p u la r  
n a ; 13.15T A u d y c ja  m u zy czn a  d la  m ło d z ieży  
szk o ln e j w >vyk. o rk . pod  d v r. C zesław a L ew ic­
k iego  o ra z  W srndy L edó ch o w sk ie j —  sk rz y p ce  
14.00: P rz e rw a ; 15.00: W iad o m o ści gospou  
15.15: K onccrl rek i. 15.25: Życie k u ltu r .  1531* 
O d cinek  pow ieśc iow y; 15.40: Muz.yka z p ły t 
16.00: Ze sp ra w  litew sk ich ; 16.10. M uzyka e 
p iy t; 16.15: S k rz y n k a  P  Jy. O. 16,30: Ko-ncert; 
17.00: Dni pow szedn ie  p a ń s tw a  K ow alsk ich  —  
pow ieść  m ó w io n a; 17,15 K w ad ran s  n a  o rg ą - 
_ a eh ; 17,30: I l l-c ia  a u d y c ja  z  cy k lu  ,S o n a ty  
B eetn o v en a“ ; 17,30: A ndrzej C epuch u p ra w ia  
sp o rty  — w esoły  d ia log ; 18.00. P o g a d a n k a  a k t. 
18.10: W iad o m o śc i s jio r.o w e; 18,20: N ow ości 
le a tra ln e ; 18.35: M ario  A nd erso n ; 18 50. P oga 
d a n k a  ak t, 19,00: P ań stw o  i p ry w a tn a  in ic ja ły  
w a g o sp o d a rcza , d y sk u s ja  19,20: U tw ory  Rio 
G e lih a rd ta ; 20.00: K oncert sym f. W. p rz e rw ie  
D zien ik  wiecz. i P o g a d a n k a ; 22,30: Go nam  
p rzy n o si P ro u s t —  szk ic  lite r, d r  B oya-Ż eleć  
ski-ego: 22.45: M uzyka tan eczn a .

ŚRODA d n ia  18 lis to p ad a  1936 ro k u

6:30 P ieśń ; 6:33 G im n asty k a ; 6:50 M uzyka 
7:15 D zienn ik  p o ra n n y ; 7.25 P ro g ra m  dz; 7.30 
In fo rm , i g iełda ro ln icza ; 7.35 M uzyka: 8 00 
A u dycja  d la  szk ó ł; 8:10— 11:30 P rz e rw a  11:30 
A udycja  d la  szk ó ł 11:57 S y g n a ł c za su ; 12:03 7. 
u tw o ró w  F  S c h u b e rta ; 12:40 U rządzen ie  k u c h ń i 
w ie jsk ie j, 12:50 D zienn ik ; 13:00 K oncert z p ły t; 
1 4 0 0 — lo.OU P rz e rw a ; 15:00 Wiiad. gosp , 15.15 
Ko-ncert rek i. 15.25 Życie k u ltu ra ln e ; 15:30 O d 
ciinek pow ieśc iow y; 15:40 M uzyka o p e re tk o w a ; 
16:10 Dzieci w k in .e  —  tra n s m is ja  z f ilm u  ry  
su nkow ego ; 16:30 K oncert p o p u la rn y ; 17:00 S /k i 
ce 7. żyreia  KO U -n; 17:15 Ko-ncert sol, 17-50 
P o d ró ż n ik  p o lsk i w K am eru n ie  w y w iad  z L  Jat 
n ikow sk im  p rzep ro w ad z i J. S tępow sk i; 18:00 
Pog . a k t.;  18:10 W iad o m o ści spo rtow o; 18:20 
L isty  ra d io s łu c h ac z y  o m ów i red . Ł o p a łew sk i. 
18;30 „A kt Ja g ie łły " ; 18.40 W ien iaw sk i --- L e ­
g en d a; 18:50 Z im ow a -ochrona ro ślin  w p o lu ; 
19:00 P a n  W ieio  —  no w ela  W . P e rz y ń sk m g c , 
19:20 M uzyka; 20:35 C hw ila  B iu ra  S tu d ió w ; 
20:45 D z ien n ik  w ie rz .: 20:55 P o g a d a n k a  ak*.;
21.00 K o n cert C ho p in o w sk i w w yk. o rk  S. 
C z e rk a sk y ‘ego; 21:30 Z o k a z ji św ięia n a ro d o w e  
go oŁ tw y; 22:00 M uzyka tan eczn a .

Ktno M A R S
O strobram ska 5

TEA TR  i M UZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  O s ta tn ie  p rz ed sta w ien ia  „ I n tr y g  i m i­
łość . D ziś i ju tro  w ieczorem  o  godz. 8.15 d w a  
o s ta tn ie  p rz ed sta w ien ia  a rcy d z ie ła  l i te ra tu ry  
d ra m a ty c z n e j F r . S ch ille ra  „ In try g a  i  m iło ść - .

I)ztsiej.v/e przedstaw ienie zoatalo zakup ione  
przei. A. Z. S. —  zaś jutrzejsze przedstaw ien ie  
d a n e  będzie p o  cenach propagandow ych.

—  „ L u d z ie  n a  krze44 —  sz tu Ę a  W . W ernera  
z o s tan ie  p o w to rzo n a  jeszcze raz w bież . ty g o o  
n iu  w- (izv ai-tck — po  eeuach propagandpT yych.

—  N ow a prem iera —  k o m ed ia  „Tem po 120- - 
W  k o ń cu  b ież  ty g o d n ia  o d b ę az ie  się  p re m ie ra  
a rcy w eso łe j, w sp ó łczesn e j kom ed ii p. t. - / em p 
ISO44, w ęg iersk ie j spó łk i a k to rs k ie j Szan ty  i Sz«

TEA TR  MUZYCZNY „LU TN IA ".

—  W ystępy El.NY’ GISTEDT. O statnie przei
s taw ien ie  op . „Y'a hi M iłości". D ziś u s a i e  się  

'p o  ra z  o s ta tn i g łośna  op. F . G ordon  „Yaebr 
M iłości" z E. G istedl n a  czele  ca łeg o  zespołu  
a r ty s ty czn eg o . C^ny m ie jsc  p ro p ag a-id o w e  

—  „F ntsq itiła44. J u tro  p o  ra z  3 w sp an ia le  w y 
staw iona op. L e h a ra  „ F ra s q u u a “ z E G isied t, 
k tó re j n iez ró w n a n a  g ra  w yw oła ła  e n tu z ja s ty e z  
n e  p rzy jęc ie  ze  strony pu b liczn o ści IJdz ia ł bi« 
ze cały  zespó ł a r ty s ty c zn y , zw iększone  zesp 
ły  c h ó ra ln e  i b a le to w e  p o d  re ży se r ją  M Ti t  
rz an sk ieg o . ,

— K oncert Claudl ARRaU w  „L utni44. —  
W  p ią te k  20 hm . w y siąp i w W iln ie  ra z  jeeon  
-tylko sły n n y  p ia n is ta  C lau a ie  aR R A U  E iłe ty  
w  k asie  te a t ru  „ L u tn ia " .

TEATR OBJAZDOWY TLATRU MIEJSKIEGO  
Z W ILNA

i
g ra  dziś, 17 bm , w  Ł u żk ach  z n a k o m k ą , w spó i 
czesn ą  k o m ed ię  p. t. „K o b ie ta  i  m iłość4-.

TEATR „NOWOŚCI44.

Dziś, w e w to rek  17 bm  p o w tó rz en ie  p re m ie  
ry  p. t „N oce brazylijsk ie44.

C odzienn ie  2 p rz ed s ta w ien ia : o  g 6,30 i 9 ,!5 .

Ba nauczyciel gim naz.
jdzieia lekcyj i korepetycyj w za­
kresie nowego i starego typu gimn. 
Przygotowuje do malej i dużej m atuiy  
hauKa solidna. Postępy i skutki gwa­
rantowane. Specjalność: potsk , fizyka, 
matematyka —  Łaskawe zgłozsenia  
do red. Kurjerp tyi1, oo g. 7-ej wiecz.
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W  POD DWIEMA FLAGAMI
 ̂ Jako nadprogram zdobyljśmy do wyświetlania wyłącznie w^naszym kinie: 9, i / r o c z i ^ S l o Ś C fi naszym kinie: 991 jr W T .ą y s t * > Ś C :§

u/ręczenia Liilau y I t o u r s z u M i K t o w ś  Śmiglem u'AgdFOU/f̂

S K A M I E N I A Ł Y  L A S

c
/ i
J
f
%
o

D z i ś !

Niezwykła obsada!
3 gigantyczne nazwiska Clark 6ABLE

ZONA CZY SEKRETARKA

C zaro  a c a  b o n d y n k a ,
u lu b io n a  g w ia zd a

Jezn HARLOW 
i Myrna LOY
w c u d o w n y m  o b ra z ie

d z is .e jszy ch  czasó w

Nad program Doćdtki i aktualia
Uprasza się o przybycie na początki seans, 
punktualnie: 4—6—8— 10.15

^  m  g \  H b  A  I Dziś c z a ru ją c e , g e n ia ln a  arr. i śp iew acz.iz  B I  A  .

M A R S  G r a c e  M 00K E  I d Z i e E  V  t l j  S Z C Z ^ S C l G
N ad p r o g r a m :  Aktualia I komeola kolorowa. P o c z ą tek  s e a n só w  o  go d z . 4 -ei p o  not. Ostatnie dni

H
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G a r y  C O O P E R A

Aklm Tamirow,
Maaeleme Carroil
w najriowsz. filmie 
T ytu ł o ryq . „ G e n e r a l  u m a r ł  o -Ś w ic ie '

Żółty skarb
N ad p ro g ram : Atkakcja kolor. I aktualia

T ea tr  B rt, Lit.

uidw tsarska 4

NOCE BRAZYLIJSKIED?1Ś w ie lk a  
rew ia w 2 cz. i 17 o b r. p .ł. 
z u d z ia iem  fe n o m e n a ln e j  R ożyńsk iej, R ybaczew skiej, T u p o ln ick ie j, p io se n ­
k a rza  M ajsk ieg o , k o m ik a  K islew icza, B o ru ń sk ie g o  i S zp ak o w sk ieg o , o raz  
z n a k o m ite g o  o a le tu  K o n ra d a  O stro w sk ieg o . D yrekcj' u d a ło  s ię  zatrzy m ać  
'e d y n ie  n a ie n  p ro a r. n iez ró w n a n y ch  row erzystów  .T rio  L ad o s" . Bąli<on 25 gr.

S S S Sjjg . Kochaj ty lk o  m nie
Ł m e i ^ k ^ k / r o z m * * i » -  P a ry sk a  p ik a n te ria . W iedeńska senty mc ..1. \V roi, gł. czołow e g w ia - 
J n S t o k z e i  sceny  i ek ran  ■ W YSOCKA ! V( HA R EW IC Z, ST Ę PO W SK L  ZNICZ. GROSSÓWNA. 

GILEW SK A , SIELA N SK I ,i in ii. N a d p ro g ram : A trakcje .

0 6 MISK01  ?,=, Za chwilę szczęścia
KISS Irena D U N N E  i Robert T A Y L O R
N a d  pr g ra m  d o d a tk f d żw iek o w e Pocz. o  g. 4, w  u ied rm -e  i sw. o  g. 2 pp

Nowa Biblioteka
(WYPOŻYCZftI.M ift KSiąŻEK)

z a o p a trz o n a  w a k tu a ln e  now ości b e le try s ­
ty czn e  o ra z  lek tu rę  d la  m łodzieży  

M ic k ie w ic z a  23 m .  5 
—  C eny  b a rd zo  p rz y s tęp n e  —

- « FU TR A
W [NAJWIĘKSZYM W YBO RZE

p .d e c a  n a js ta rsz a  firm a

mS. FIN w
Wilno, Nle^ilerka 20, tel. 338

O b słu g a  fach o w a  1 so lid n a .t j,\ o J W

P r z e t a r ę
D y rek cja  O kręgu P o cz t ' T e leg ra fó w  w W il­

n ie  o g łasza  p rz e ta rg  na d o sta rcz en ie  5 k o n i z 
u p rz ę ż ą  i 5 fu rm an ó w  do  rozw ożen ia  i d o ręcza  
m a i p aczek  a d re sa to m  w  W iln ie  od  1 1 d o  31 
XXI 1937 r. D y rek c ja  d o s ta rcz y  p o trzeb n y ch  do 
'e g o  ceru  jed n o k o n n y c h  fu rg o n ó w .

O fe rty  w zamikn i-tych k o p e rta ch  n a le ży  Jrta  
d a ć  w D y rekcji O k- P  i 7 , W ilno , S adow a 2 ’ 
p o k ó j n r. 53 do g o d z in y  12 dn . 25 lis to p a d a  1936 
.mkT’ P rz e ta rg  o d b ę iz . s ię  tegoż d n ia  o  godzi 
n ie  13.'

Wadium w wysokości połowy oferowanego 
miesięcznie wynagrodzenia.

D y rek cja  z as trzeg a  so b ie  p ra w o  o d w o łań .a  i 
u n iew ażn ien ia  p rz e ta rg u  w zględnie w yb o ru  
p rz ed się b io rc y  z w o lne j ręk i

B liższych in fo rm a cy j ud z ie la  Oddiział K em u 
lo k a c y jn y  D yrekcji.

Studio Rytmo —  Plastyki Tanecznej
k o ł a k o w s k ie j -Sm ie t a ń s k ił j

p rzy jm u je  zap isy  P ań  i Dzieci 12— 1, 18 -20 
In d y w id u a ln e  lekc je  tań có w  tow arzyskich* 
N ow ość s e z o n u  E l-Son, P a ssc -D o b ie  i in n e . 

W -P o h u la n k a  19— 12-a

Z A S T A H a W A  m  M M  
NAD WYBOREM PUDRU

zwraca się Pani zawsze do znanej bu­
dzącej zaufaniu marki. Dlatego siary 

.ale zawsze młody puder Abarid  bę- 
dzie Pani stałym przyjacielem. Wiele 
lat doświadczenia i pracy naszego- 
laboratorjum dato nam puder bez ża d .  
nych szkodliwych domieszek, przy* 
gotowany z produktów w y ł ą c z n i e  
r o ś l i n n y c h .

U D E R
BAR ID

P E R F E C T l O N

KAŻDE OGŁOSZENIE
n a j s k u t e c z n i e j s z ą  p o m o c ą  j e s t  t y m ,  

k t ó r z y  o g ł a s z a j ą  s i ę  w y ł ą c z n i e  
w n a  j p o c z y  t n i  e i i z e n  p i ś m i e

t
a *

„KURJER WILEŃSKI i i

M I E S Z K A N I E
2 p o k o je  d u ż e , stonecz . 
z p rz ed p o k . bez kuch  
ni, z w szelk im i w ygód , 
n ad ające  s ię  n a  b iu ro  
z p o k o le ń  m leszk a ln  
lu b  n a  m ie sz k an ie  d la  
m ate j ro d z in y — d o  wy­
n a jęc ia  — ul. W. P o h u ­
lan k a  7 D ow iedzieć  s ię  

u  dozorcy  d o m u

M I E S Z K A Ń  I I j 
z dw óch  p o k o i i k u c h n i 
n a  s a k e ,  su c h e , c lep ie  
i s ło n e c z n e  z w ygodam i 
d o  w y n a ię c ia - - Popow - 

sk a  7 — 1 (Z arzecze )

Z p o w o o u  w yjazdu
sprzedaje się

sk le p  g a s tro n o m ic zn y  
z c a lem  u rz ą d z e n ie m , 

w d o b ry m  p u n k c ie . 
E gzystu je  i6  la t — m a 
s ta lą  k iijen te lę . iPrzy 

sk le p ie  m ieszK anie). 
B d re s  w a d m ir .is tra r ji  
„K urjera  W ileńsk iego"

GUSTOWNE
Suk-nie, sw e.erk i, sz la ­
fro k i, bluziki, w y tw o rn a  

ga ilau terja  
W . N O W IC K I 

W ino , W ie lka  30 
Geuv fab ry czn e  niskie.

W pracowni
kw i3tów  Jo c h e lc z y k a , 

R u dn icka  13 (w podv.ó- 
r /u )  w yrab ia ją  s ię  kw.ci­
ty d o  su k ie n  i in n e  
rozn a ite  sz tu czn e  uwia- 
t /. C eny b a rd zo  n isk  e 
P ro sim y  p rzek o n ać  s ię

Pracy poszukuje
m ło d r ,  b a rd zo  z d o ln a  

i c h ę tn a  d o  pracy

O ferty  n a d sy ła ć  d o  aci- 
m in is trac  i .K u rje ra  W .“ 

p o d  „Kraw cow a"

Wynajmą pokój
u m eb lo w a n y  n ie  ia le k o  
re d aa c ji „K urjera  Wit.“ 
Z g ło szen ia  d o  a d m in . 

p o o  .T . M.“

UDZIELAM

LEKCY I
w  * iW -c ie  g irn n iT * !  
nym  u p o l i ic ie io ,  n s y i i  
c h e m ii i m ,i« -n i* lyH  
Z | t o n c > i t  do k im  * 
.K u r ie ra  W d e ń * k ie r - ' 

p o d  .S o l id a '*  “

Z G U B IO N Y
dow ó d  k o lej. nr. 63805 
w y dany  przez P. K. P. 
W ilno  na  im ię  Zofii 
S akow iczów ny — u n ie ­

w ażn ia  s ię

DO WYNAJĘCIA
p o k o je  ze w szelk im i 
w ygodum i i n ie k rę p u  

jącym  w ejśc iem  
M ickiew icza 2 2 -a—41

DOKTÓI

Z ELD C W IC ?
Chor. sk ó rn e , w enerycz- 
ie . n a rząd ó w  m oczow . 

od g. 9—1 i 5—H w,
DOKTOI

Zeldowiczowat
C h oroby  k o b le c r , sk ó r­
n e , w en ery czn e , narzr 

dów  n .oczow ycii 
oc, godz . 12— 2 I 4—? m 

ul. Wileńska 78 m. i  
tet. 2-71.

4 W 1 0 1  H E P .
J. PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA
O rdynator S zp lt S uwIoe

CI o  oby  sk ó rn e , 
w en ery czn e  k o b iece  

W ilsnrka 34, ts i. 18-fif
Pr7yiniu te od  5—7 w.

DE MLDl ">
ZYGMUNT

KUDREWItZ
' 'h o r  wenerycz., syfilis, 
srtórne I moczoplctowi 
Zanikowa td, teł 19-8?
Przyjm od 8— 1 I 3—0

larkT O k

Bl> m owick
Cnorcby weneryczne, 

skórne i moczoplciowp 
Wielka 21, tel. 8 71 

Przytną, od 9—1 i 3—8-

AKIj s Zł RKj.

Sm&fowska
oraz Gabinet Koametycz.
odm ładzanie cery, usu­
wanie zmarszczek, wą~ 
grów, piegów, broda - 
wsrk,’ łupieżu, isuwank. 
tłuszczu z bioder : brzu­
cha, kremy odm iadzaja- 
ce, wanny elektr elek- 
tryzacja Ceny przystęp­
ne. Porady bezpłatne. 

Wielka 10 m. 7 
wis a  vis poczty

A ltS Z E U A

1 , B rzezin a
masaż leczniczy 

I fclektnrzarje 
ul. drodzkn nr. 27 

(Zwierzyniec)

a k u s z e u k a  
M a r i d

Lakne rewa
Prcyj n u je  oa 9 r. do 7 w„ 
uL J. laslAskiago A — 1fi
róg Ofla n e j (ob. Sądu J j

ęg g g em sB ą tem P tim m m a im m m
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